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D robn e ow łos ien ia  
za  s ło w o  10 g ro s zy  — 
O g łoszen ia  zw yk łe  1 
aailim . jedna  tama 
20 g r .—  W ie rs z  w  ru­
b ryce  .N ades łan e* je ­
dna tama zł. 0*60 — 
W ie rs z  m i Im. po k ro­
n ice jedna  łam a zł. 
00.1 O g ło szeń  i a przed 
tekstem  w iersz m iiiro. 
jedna  łama zł. 0 75 -  
D la  poszuku jących  
pracy  i zao fia row an ie  
pracy, całe o g ło s z e ­
n ie  bez w zg ięd u  na 
ilo ść  s łów  50 gr. —  
O g łoszen ia  m atrym . 
i korespon den cje  pry­
w atne za jed n o  s łow o  
15^x. —  Za skład ta­
b e la ryczn y , k om b in o ­

w an y  50 proc.

KRAKOWSKI
Prenumerata w y­
nosi w  Krakowie 
mies. zi. 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zi. 3'60 —  
Zamiejscowa zi. 
4 2 0 —  Zagranicą 
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Awentyn topnieje.
Faszyzm  silnymi korzeniami wrósł w  duszę naro 

du w łoskiego nie podbojem, nie dykitai mrą ale ra­
c ją  swego istnienia. Niema obywatela włoskiego, 
k tó ry  nie podnosiłby z uznaniem wielkich zasług, 
jak ie położył „duce" i jegio"zwolennicy dla oczysz 
ezenia W łoch z szkodliwych powojennych nale­
ciałości. Prasa niemiecka, która tak gorliw ie sze­
rzy  wiadomości o rozdwojeniu w partji faszystów  
na prawicę i lew icę lub o ciężkiej chorobie Mus- 
soliniego, która jest zaczątkiem upadku jego 
stronnictwa zadaje kłam ostatni kongres faszy­
stów  w Rzym ie. Zamykając ten kongres Musso- 
lini stwierdził, że spójnia i solidarność w stron­
nictw ie doszła szczytu swego nasilenia, jesteśmy 
braćmi —  powiedział „duce", którzy nie potrze­
bują wielu słów, by się porozumieć, wystarczą 
mam oczy... I  rzeczywiście obrady kongresu choć 
do tyczy ły  wielu ważnych spraw państwowych i 
■wewnętrznych organizacyjnych trw ały zaledwie 
jeden  dzień. W szystkie wnioski i rezolucje prze­
chodziły prawie jednogłośnie. Najlepszym zaś do­
wodem spójni faszystów ovł w vbói na generalne 
go  sekretarza Farinacciego, człowieka, k tóry 
w  swych przekonaniach narodowych nie zna naj­
mniejszych kompromisów i ślepo oddany jest umi 
łowanemu wodzOwli. Farinocciemu polecono koop­
towanie reszty członków rady faszystów, a przy­
puszczać należy, że ,ten n iezwykle zdolny organi­
za to r wprowadzi do rady ludzi^J la  których do 
bro państwa włoskiego będzie najwyższem przy­
kazaniem, ludzi, którzy największą popularnością 
cieszą się w  stronnic! wie.

W zrost znaczenia faszystów wpłynął w pierw­
szym  rzędzie korzystnie na parlament w ioski. 
W szystk ie trzy projekty ustawy przedłożone 
przez premjera Mussoliniego t. zw. „ leg i fascitissi- 
m a" zostały prawie jednogłośnie uchwalone. 
P ierw szy projekt upoważnia rząd do wydawania 
ustaw w czasie letnich ferji parlamentu, które 
uzyskują natychmiast moc obowiązującą, muszą 
b y ć  jednak w jesieni przez parlament ratyfikow a­
ne, by stać się ustawą ciągłą. Dragi tyczy  się za­
rządzeń prasowych, — trzeci nadaje rządowi pra­
w o  bezzwłocznego wydalania ze służby wmyst- 
kich tych urzędników, k tórzy w jakikolw iek spo­
sób będą -wmieszani w  antypaństwową lub anty- 
Tządową akcję. Projekt ten nie obejma je urzędni­
ków sąaowych. Na wyłączenie urzędników tej dy- 
kasterji wpłynął prawdopodobnie proces Matteo- 
tiego . Faszyści chcąc z góry  ubezwładnić wszel­
ką  agitaeję, przed procesem wydalili n iew ygod­
nych sobie sędziów wprowadzili wyjątek do ogól­
nej ustawy.

Opozycja antyfaszystowska oczywiście na le ­
tnią sesję parlamentarną nie przybyła i trzyma 
się ciągle przy swej secesji na „A ven tyn ie “ . Izo ­
lowanie się od życia parlamentarnego wpływa je ­
dnak coraz bardziej deprymująco na „A ven tyn ". 
CoTaz częściej wśród opozycji dają się słyszeć gło 
8y, że to „ma rym cwanie się we własnym sosie" 
nie ma żadnego sensu, że należałoby znaleźć ja ­
kąś styczną z faszystami i wspólnie pracować dla 
dobra państwa.

Przejścia opozycji pod dach parlamentu nie na­
le ży  jednak oczekiwać przed jesienią. Dopiero 
gd y  now y projekt konstytucji w łoskiej zostanie 
przez rząd opracowany i przedłożony izbie usta­
w odawczej, wówczas opozycja porzuci Aventy<n 
i  znajdzie jakąś platformę pojednania z faszysta­
mi.

Prace nad zmianą konstytucji z r. 1848 raźno 
Postępują naprzód. O ile z głosów prasy faszy­
stowskiej dorozumieć się można, nowa konstytu­
cja silniej jeszcze zcementuje naród, zacierając 
^ s z e k ie  państewkowe różnice. „Kom isja  15“  opra 
^owiując projekt konstytucji opracowała już pro­
jekt nowej ordynacji wyborczej do parlamentu, 
^ e d le  teso projektu wszyscy w yborcy pudzie- 
_ tD' będą na trzy główne klasy: posiadającą, ro­
botniczą i pracującą inteligencję. Pro jek t takiego 
Podziału wywołuje liczne uśmiechy i drwiny opo- 

na które faszyści odpowiadają: „dożyjecie- 
® przekonacie się jak wiele nowa ordynacja w y ­
borcza jest warta".

Chłcpi ku czci Reymonta.
Główny .Komitet Uroczystości Reymontowskiej

w Warszawie wydal następującą odezwę:
OBYW ATELE  !

Naród ma jeden tylko sposób budowania du­
chowego pomnika. swej chwały: czcić samego sie-‘ 
bie w swych W ielkich Duchach

Historja dziejów ludzkich była świadkiem zni­
szczenia i upadku wszystkich pomników potęgi 
materja-lnej, jedyna tylko rzecz, która pozostała 
nieznisziczona i nieśmiertelna poprzez w ieki —■ to 
imiona h/h a ter ów ludzkości.

Z imion i czynów tych bohaterów każdy N a­
ród buduje własny gmach sławy. Gmach ten jest 
tym  większym, im powszechniejszą cześć, zarów­
no swoich jak i obcych —- odbierają imiona Ol­
brzymów Ducha, które go uświetniają Gmach 
polskiej sławy ma już kilka takich imion, które 
się cieszą sławią cyhyiliziowaaioj ludzikości. Dc 
imion łych przybyło obecnie nowe polskie imię: 
im ię W ładysława Reymonta. T ę  sławę ogólno­
ludzką. która znalazła wyraz w formie najwyższe­
go m iędzynarodowego odznaczenia, na polu lite­
ratury, tj. w formie nagrody Nobla —  uzyskał 
W ładysław  Reym ont jako pisarz. Za koronę zaś 
te j Jego twórczej działalności uznano bezsprzecz­
ne arcydzieło, wspaniałą epopeję żyeia wsi pol­
skiej, powieść „O J o p i" . ^nawcy literatury z  ca ­
łego świata stwierdzili, że wśród współczesnego 
plonu twórczego wszystkich piśmie nnietw euro­
pejskich nie znalazło się dzieło róiwne Reym on­
towskim  .^Chłopom" silą wyrazu, jjoezją opisów, 
głębokością uczucia i rozmachem wyobraźni, obej- 
mująeej w jednem spojrzeniu eałokszitah życiią 
człow ieka pracującego na roli po przez wszystkie 
cztery  pory roku, które są pór żywota ludzkiego 
obrazem.

.T a k  w i ę c  W ładysław  Reymont razem z. pleja­
dą największych naszych Duchów sławi imię P o l­
ski przed światem, i  zwiększa Jej prawa do ty ­
tułu czynnej uczestniczki wszechludzkiej kultury.

Przychodzi więc teraz kolej na Polskę, by imię 
tego Pow iększyciela polskiego bogactwa ducho­
wego wśród obcych narodów, otoeizyć taką samą 
sławą, wśród własnego narodu i uprzytomnić .le­
go wielkość duchową całemu własnemu społe­
czeństwu.

Padło już przez Lud polski rzucone hasło uro­
czystego obchodu w  celu oddania czci W ielkiem u 
Pisarzowi. W  obchodzie tym wziąć udział powin­
ny wszystkie warstwy społeczeństwa przez 
swoich najwybitniejszych przedstawicieli.

Jednocześnie padło drugie hasło:
Odwołania się do ofiarności całego społeczeństwa 

tak, aby najszersze jego warstwy m ogły się przy­
czynić do stworzenia ■wielkiego Daru narodowe­
go, „Daru imienia W ładysława Reym onta". N a­
ród polski ofiaruje dar ten sławie W ielk iego  P i­
sarza, a jednocześnie ofiaruje go samemu sobie. 
Dar ten musi przybrać postać jakiegoś, w ielk iego 
i pamiętnego dzieła społecznego, któremu imię 
W ładysława Reymonta użyczać będzie swego 
blasku. D ar'ten  musi być godnvm W ielk iego P i­
sarza,

N ie wątpimy, że okoio tych dwóch rzucouycb 
haseł —  uroczysiego obchodu i „Daru narodo­
w ego imienia W ładysława Reym onta", zgroma­
dzi się cale społeczeństwo we wielkim i ofiarnym 
porywie.

Jeszcze raz trzeba przypomnieć, że dziełem tern 
uczci Naród polski nie poszczególnego człow ie­
ka, lecz Twórcę, który jest w ykw item  jego du­
cha i świadectwem -wielkości je g o  ducha przed 
obcymi. „Darem  narodowym imienia Wladysła- 

. wą R e jm on ta “ )\sta\via pomnik „Naród —  sobie". 
GŁÓ W NY KOMITET UROCZYSTOŚCI R E Y ­

MONTOWSKIEJ:
Prezes: Pos. W incenty W itosfi 'Maciej Rataj, 

Marsz. Sejmu Rzeczyposp., Jakób Bojko, wice- 
marsz. Senatu Rzpltej, Inż. Leopold Skulski, d>r. 
W ładysław  Kiernik, Pos. na Sejm Rzpltej, A le ­
ksander Nieditalski, Poś. na Sejm Ezpltej, Narcyz 

■ Potoczek, Pos. na Sejm Rzpltej, Jan Owiński, K u­
rator krakowskiego okręgu szfcoln., Zygmunt 
Dziewanowski, W icepr, Banku rolnego, dr. Mie­
czysław Michałkiewicz, Prof. gimn. (Poznań), ks. 
Szczęsny Starkiewiez, b. Pos. na Sejm ustawo­
dawczy (K u jaw y), Romuald W asilewski, b, Pos. 
na Sejm ustawod. (Pomorze),. Henryk Dzendzel, 
Naczelny Sekr. P. S. L „  Jan Stanisław Szczer-
b ilisk i, d z ien n ik a rz . ■

PROGRAM OBCHODU REYM ONTOW SKIEGO  
W  W IERZCHOSŁAW ICACH I W  KRAKOW IE  
w dn. 15 i 16 sierpnia 1925 r. przedstawiać się 

będzie następująco:
Dnia 15 sierpnia, w Wierzchosławicach. 1) Go­

dzina 9.30. Zajęcie przez Delegacje i pozostałych 
Uczestników uroczystości miejsc na Bioniu przed 
Ołtarzem połowym, 2) Godz. 4.45, przybycie przed 
Ołtarz połowy W ładysława Reymonta w  otoczę- 
mu Członków Kom itety Oh< bodu. 3) Godz. 1.0, 
uroczysta Msza św.. połowa, 4 ) Po  Mszy św. uro­
czysty pochód hołdowniczy Delegacji Ziem. 
Miast, Instytucji i Zrzeszeń społecznych przed 
W ładysławem Reymontem. 5) Uroczysta Aikade- 
mja ku czci Laureata. Na Akadem ji przemówią: 
Prezes Głównego Komitetu Obchodowego W in ­
centy W itos, Przedstaw iciele Ciał Ustawodaw­
czych, Przedstawieiel Rządu, Przedstawiciel In -- 
stytucji Naukowych i AYyższych Uczelni, Przed 
stawi,ciel Zrzeszeń Literackich i A rtystycznych , 
Przedstawiciel Prasy, Pnzedstawiel Miast, Przed­
stawiciel Instytucji Kulturalnych i Oświatowych. 
Przerwa obiadowa. —  Po południu: Zabawy tea­
tralne teatrów włościańskich. Po  zabawie odjazd 
badź to do Krakowa,, bądź też do domów.

Dnia 16 sierpnia, w Krakrwfte. Zakończenie u- 
roozystości w  K rakow ie przez wzięcie udziału * 
o godzinie 9 rano w  Uroczystem Nabożeństwie 
w Kościele Panny MarjC, oraz, w  pochodzie na 
W aw el i złożeniu wieńca tamże u stóp pomnika 
Kościuszki. Po zakończeniu uroczystości na W a­
welu  nastąpi zwiedzanie grupam; pamiątek K ra­
kowa, a po południu udział w  uroczystem przed­
stawieniu ..Halki" w  Teatrze Miejskim im. JMju- 
sza Głowackiego. Po  przedstawieniu odjazd do 
domów. *

Sokoli amerykańscy stanę?; na ziemiach
polskich.

Gdańsk. ('PAT.) 31 Lim. Dziś przybyła do Gdy- | czyła się w Rotterdamie de»egacja z inżynliei 
ni jadąca przez kotuerdam do Polski w y c ie c z k a  Maksj siem na c z e le ,  

sokołów polskich z Ameryki, do której przylą- •
Ml M  ■ I r— i SM Hi ' T - ■ ■    ——------

BREDNIE ABD EL KRIMA.

Paryż. ,(AW .) „Joum ał" donosi, że Abd el Krim 
ogłosił manifest, w  którym  zaprzecza doniesie­
niom o kooperacji wojskowej Francji i Hiszpan ji, 
gdyż państwa te. nienawidzą się. W yraża  w nim 
nadzieję, że wojska francuskie zostaną wkrótce 
pokonane, Francja zostanie zmuszoną do uznania 
niezawisłości państwa R iffcnów  i zapłacenia od-' 
szikodowania.

PRZED  POGRZEBEM RABSKIEGO.

warszawa. (Teł. wł.) Po  południu odbyło się 
przeniesienie zw łok śip. pos. W ł. Rabskiego do. 
podziemi kościoła św. Krzyża. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek po południu. Nad grobem prze­
mawiać będzie imieniem Zw. L . N. pos. St. K o ­
zicki, im. Związku syndykatu dziennikarzy war­
szawski prezes Związku Zdzisław Dębicki.

o : :  o -
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Zamach na prezydenta Coolidge’a.
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Londyn. (P A T .) 1 sierp. „Datljl Ekspres^‘ do­
nosi z Nowego Jorku z miejscowości Tampa nia 
Florydzie, że zaaresztowano tam rńejaikiegoś Klai- 
na, który zdradził zamiar zamordowania prezy-

Tajemnica potwornej zbrodni.
LubFii. (Teł. wł.) W  (InSt 18 lipca br. w Komen­

dzie policji pótw. bółgorajs kiego zatineldow ano o zna­
lezieniu w krzakach, na łąkach, na terenie posterun­
ku policji Lipiny, gminy Potok, trupa kobiety, któ­
ry leżał w  pobliżu drzewa owiniętego resztkami sznur 
ku okręcającego również szyję trupa. Oibok zwłok 
znaleziono koszyk z sierpem, chustką i pożywieniem. 
Stopy zwłok objedzone były najprawdopodobniej 
[przez psy, co dowodziło, że trup leżał tam od dłuż­
szego czasu. Wskazywał na to również rozkład cia­
ła. Wszczęte natychmiast dochodzenie policyjne 'uja­
wniło sensacyjne szczegóły, dowodzące ohydnego 
inuuiderrtetwio dokonanego na mieszkance wsi Jedlin­
ki, gm. Fotok-Gómy 274etnie,j Antoninie Giołąfo z Bu­
dzyńskich (iwdowyi, która od roku 1902 posiadała na 
rzeczonego w  osobie 28-letnieg;o Michała Golika, mie­
szkańca wtsi Lipiny Górne, gminy Potok. Golik obie­
cywał ożenić się z Goląjbtową, a gdy ta w między­
czasie zaszła w ciążę, —  Golik zmusił ją <io ułedo- 
iziwdonej operacji. Miły narzeczony do tego stopnia 
zawładnął GołąibOwą, czyniąc z niej gotowa na ski­
nienie niewolnicę, że ta sprzedała swój własny dom, 
zaś pieniądze uzy-lkarne ze sprzedaży rozirwoo.it Go­
lik.

■Przed śmiercią zamordowana znów znajdowała się 
w  6 miesiącu ciąży, a gdy Golik namawiał swoją 
ofiarę by ta znów dokonała spędzenia płodu. Nie- 
sZdzęuia oparła się i poczęta nalegać, by s'i« w.resz- 
cir z nią ożenił lulb dawał jej na utrzymanie. W  tydh 
sprawach udawała się po poradę do komtodamita 
miejscowego posterunku. Golik dow.edziawszy się o 
tern wyrzucił GołąibOwą z mieszkania, grożąc, że ją 
zabije. W  dniu 7 Lipca nieszczęsną ofiarę tyrana wi­
dziano po raz ostatni wieczorem we wsi fcjpiłiy Gór­
ne. Przyniosła ona jagody do Grber Ghajji w zamianę 
ra- które zażądała ehtóba.

Zapytywana dokąd udaje się z sierpem i żywno­
ścią odpowiedziała, że idzie ńa robotę do wsi Lipiny.

Od tej jo ry  śflad o Gołalbowej zaginął i dopiero 
w  dniiu 18 liipca trop jej znaleziono ze śladami giwal-

Wyrok śmierci na bandytach.
Warszawa (PAT.) 1 sierp. Sąd Okręgowy w Łuc­

ku, jako Sąd doraźny na sesji wyjazdowej w Kowlu, 
iwy-ofcLean z dnia 28 lipca br. skazała na karę śmierci 
za zbrojny napad r ubuinlkowy miesakiaYicu wisi Hoło- 
wno w pow. Lubomirskim, Stefana Piecizochę, lat 25. 
oraz mieszkańców wsi Kąty w tymże powiecie, Józe­
fa Adamczuka, lat 21 i Jana Graikow -kiegO', lat 27.

■Skazani dokonali napadu w następujących okolicz­
nościach. W  nocy z 27 na 28 czerwca br. we wsi No­
wosiółkach. w  gminie Hołowno, w powiacie Luibo- 
milekim. wtargnęli dwaj napastnicy do domu Piotra 
Oiksentiuka za pomocą wyrwania etrzeiszaków w da­
chu, przyczean jeden trzymał krótki karabin i zapa­
loną świecę, drugi zaś stanął przy drzwiach wejścio­
wych. Po zabraniu, leżącego na ławce pędrak,*  z o- 
śmiif złotem! oraz z komory butów i ze .skrzyni 16 
złotych, napastnicy skierowali się do wyjścia. Na 
prośbę Oksemtiuka, aby zwrócili mu pędrak. jeden 
z napastników udenzyl Okisenitinka karabinem i o-
świadnzył. by o napadzie nikomu nie wtsponunłaŁ po­
nieważ w przeciwnym razie dom jegio będzie spalony. 

Znajdująca is.ię wtedy w mieszkaniu ibitśmtiuJka

Pod Wawrem ostrzeliwano pociąg osobowy

deiłta Coołidge a. Aresmtpwany miał poczynić re­
welacje, dotyczące istnienia spisfc u anarchistycz­
nego, skierowanego przeciwko Fordowi, Edisono­
wi i RockfeUfcrolw i.

łownej śmierci.
Podejrzenie padło na Golika, gdyż z zeznań śv iad- 

ków wynikało, że Gołąbowa była dla niego ciężarem 
i przeszkadzała mu w jego zamiarach.

Nie myślał on wcale o żeniaczce z, Gołąbowa. Po­
dejrzenie to tenilbarclzlej się uśtaliłfj iż w dniu 15. 
tom., kiedy jeszcze o ziiadeakwu trupa nikt nie wie­
dział, Golik poderac roboty polnej zapytany przez 
świadków dlaczego nie przyprowadził z sobą do po­
mocy narzeczonej Gołąibuwej, odrzekł, „że jej wię­
cej nikt nie zobaczy i ona już uiSspaou Zlx>ża żąć nie 
będzie

iZ oględzin miejsca ustaloaiu, że Gołąbowa przed 
śmk-rcią została uderzona w brzuch, w.skuitefc czego 
nastąpiło poronienie, a na&tępnie została uduszoną i 
powieszoną na drzewie.

Widocznie mordlerca w oota/ttóej chwili zoriento­
wawszy się, że zwłoki z drzewa będą dostrzeżone ła­
twiej, celem zachowania tmuipa zerwawszy Nzmtirefc, 
■odciągnął zamordowaną nieco dalej i ulkryl ją I kmza 
kacio pooostawSwszy przy zwłokach koszyk, .sierp i 
f. p. Golik badany dawał bardzo mętne i niejasne 
odpowiedzi, jpo dio swego alibi w dniu 7 lipca. Usta­
lono i te,n faki, że Gtołąbowa na noc w tym dniu 
nie przyszła, przoio uzasaidniumein było podejrzenie, 
że mord eret wio- dokonane zostało wieczorem luli no- 
cą dnia 7 bm. Przepi owadzoua rewizja w pomiesz­
czeń iiu Golika ujawniła na strychu t-aiki -ani ŝ znurelk, 
jaki znajdował się na drzewie i szyi zamordowanej. 
Nie by] to sznurek zwiykly. jaki można spotkać u 
włościan, gdyż jak stońęrdizilo dochodzenie, sznurki 
takie spotkać można tylko w Niemczech i siairurek 
znaleziony byft wyrobu niemieckiego. Golik swego 
czasu wyjeżdżał do Pirais na robotę, skąd przywiózł 
między inneoni i ten sznurek. Podobnych sanuików 
■w całej wsi Lipiny nie odszukano. Fakt ten stwier­
dził, że mordercą byl nie M o inny jak Golik, który 
do winy się nie przyznaje. Zabójcę Golika oeadaomo 
w więzieniu, gidizlie będzie oczekiwał wzroku za ową 
por wonną zbrodnię.

Warszawa. (Tek wił.) W czoraj ókolo godz. 7 
wieczorem , gd t pociąg osobowy' Nr. 497, idący 
z W arszawy do Gdańska znalazł się w pobliżu 
•Waw ra, naigłe poczęły trzaskać szyby \vag'oiiióu 
Wśró'd podróżaiych. zasypywanych odłamkami 
szyb. powstał poplo< li. Gdy słtrżiba pociągw\i;u 
rzuciła się do okien, by sprawdzić przyczynę trza­
skania szyib, nie bez w ielkiego zduiiniienia spostrze 
g-la, iż z mknącego w oddali sarnojazdu padają 
strzały. N ie \ 1< gało wąitpliwcrści, iż jadący samo- 
ja®dem speejaidre m ierzyli do pociągu.

■(My zatraymianoJiię w  Wmwrze i o zajściu za­
wiadomiono zawiadowcę, ten natyclhniiast zaalar­
m ował miejscową policję. W ydano szybkie tele­
foniczne zarządzenia licznym ]X)isteriinkom na dro 
gach. aby tajemniczy samochód zatrzymano. Rye-

Lwów. (Tek w ł.) W czoraj w  południe w znanej 
cegieln i Nachfa przy uh Brroizkowskiej wydarzy­
ła się katastrofa, która na szczęście nie spowo­
dowała śmierci trojga osób. Mianowicie kopaniem 
gkn j niiędzy innymi za jęty tam byl robotnik Ste­
fan Kukumidza, zomieszik^ły przy ul. BiliiŁsikicih 
1. 12.

W  porze obiadowej przyszła do niego wczoTaj, 
ja k  zwykle żona Anna. przyniósłszy obiad. Oclem 
spożycia 1 egoż Ktukurudza wraz z żoną i synem 
Janem usiaidl obok wykioipu. Po  obwili, gd y  wszys 
cv  troje zajęci byli obiadem, usunęła się glina i 
całą rodzinę zupełnie przysypała.

G dy katastrofę tę zobaczyli inni robotnicy, na­
tychmiast rzucali się na ratunek zasypanych

Aleksandra Zułalb wyjrzawszy przez okno, zauważy­
ła, iż przed diomean -toi na straży jeszcze kilku na­
pastników.

Doichiodzanie połicyjne wykazało. 1 że spramcaau 
powyżej wymierni on ego napadu był r-kaiza.n y oraz nie- 
edhafeziony Denyis Majło, knóry przed jiapadcm 
źbiegł z aresztu miejskiego w Inilbomli. W  toku dal­
szych dochodzeń zostało stwierdzone, że skarali do­
konali również najpadu raibounko‘wie.gio w din. 25 czerw­
ca 1925 r. we wsi Dołaipy w pow. Lulbomilsldira na 
■szkodę Niuty Pintoiesa, oraz w nocy 27 cizenwica br. 
zaopatrzywiszy się w karabiny do napości, dokonali 
kradzieży słoniny i garderoby z komory na- szkodę, 
miesizkańca wśi Nowoisiółki Andnzeja Bogdana.

■Poza tema wyżej wymienieni PSecagoeh, Adamiozulk 
i Giratolowiki bytli podejrzani o ilofconanie całego sze­
regu innych roźbojów.

Wniesioną przetz skazanych prośbę o ułaskawienie. 
Pan Prezydent ftzeczyipiospolitej o^lrzucił, wobec cze­
go wyrok śmierci wizgiętdem Piecizonliy. Adamczuka 
i GrubewwkiejAi w dniu następnym wykonano.

czyiwiście wkrótce potem  udało się ł>ojowy samo- 
jazd zatrzymać.

Zrastano w njem trzech mężczyzn i niewiastę. 
W szyscy niezwłocznie zostali aresztowani.

W" iwzędzde policyjnymi stwierdzono, iż pasaże­
rami są: Henryk Piiaim, tapicer kolejowy, zamie­
szkały przy ulicy Marszałkowskiej 40. żona jego 
Antonina, Koman PSlanc, zccer, zamieszkały przy 
ul. Kaakowfckie-Pizedmieście 6, oraz Staiusraw 
Mrocizkcro ski, podający się za mieszkańca gm iny 
Bielany. P rzy  tymi ostatnim wwikryto browning 
wraz z nalnojami.

Z jakiego powodu towarzystwo to |X)djęłto o- 
śtrzeliwanie pociągu na razie nie wyjaśniono.

I>la Wiżiszegio badania przekazano aresztowa- 
n w h  władzom )iolicvjnvan w Warszawie.

tami. zdołali zagrzebanych odkopać. Na miejsce 
wypadki zawezwano Pogotow ie ratunkowe, a 

dyżurny lekarz stwierdził, że Anna Knkuaudza 
doznała złamania prawej nogi. a Jan Kufcuradza 
bardzo ciężkiego potłuczenia na calem ciele 

W obec tego oboje bezzwłocznie odstawiono do 
powszedniego szpitala, natomiast samego Stefana 
Kukurudzę. jako lekko potłuczonego pozostaw io­
no w leczeniu domowi m.

O katastrofie tej zawiadomiono policję i magi­
strat, poczem do cegielni z^jediała komisja, która 
na razie zabroniła dalszych robót w  miejscu, w 
którem  wypadek miał mie,fsce.

Przed procesem Potwina.
Lwów. tA 'W .) śledziiwc policyjne w sprawie Ge- 

chnowskiego jest już na ukończeniu. W czoraj Bo- 
tw in został odstawiony do okręgowego więzienia 
śledczego. Potw in  zap iw iada • głodówkę, ale na 
razie je j nie wykonuje i zachowuje się w daiszym 
ciągu cwiuie.znie. Ł 

STRAJlK W  AjNGLJI N IE  ROZPOCZĄI SIĘ  
Loiiidyn. (P A T i; 31 oni. Prem jer Baldwin 

oświadczył w  Mm- grn.n, że właściciele konała 
wyrazili gotowość odroczenia lokautu na 14 dni 
i że komitet w ykonaw czy górn ików  wydał roz­
kaz nieprzeniwunia pracy.

STRAJK G E N E R A LN Y  W  CHINACH.
Hong Kong. (P A T .) 31 hm. Z Am oy donoszą, 

że svtnacja jest niepokojąca. Pew ien chiński ku- 
pieCjjsprzyjający A nglji został we środę zastrze­
lony. Sekretarz chiński rady m iejskiej został zra­
niony. Słychać, że w soboty będzie proklamowany 
strajk generalny.

HERRIOT PRZESTAŁ BYĆ BURMISTRZEM. 
Paryż. (P A T .) 31 bm. Lyoński korespondent 

. Echo de Paris“  dono.-i, że prezydent Izby  Rer- 
riot zamierza zrezygnować ze swego stamowńwCŁ 
jako burmistrz miasta Lyonu.
NO W E OBJ A.WY TRZĘSIEN IA  ZIEMI W  AME  

RYCE.
N. Jork. [A W .) Z K a lifom }! donoszą, że w San­

ta Barbara, Colorado. Texas, i na Honolulu odczu­
to ponownie silne trzęsienie ziemi.

W  OBLICZU K ATASTR O FY
Mieszkańcy doliny, położonej w okolicy ■ Yaltoun-- 

uaniche, w \iipa.ch włoskich, nie daleko granicy szwaj 
carskiej żyją od kilkunastu dni w  ■obawie przed 
strasizną katastrofą- jaka :m girózi Ulda cthiwila.

Na wysokości metrów nad miejsciówio-
wością Uissan zaurzymaki się od jakiegoś ozat-u ol­
brzymia skała, która oderwawszy się od góry. stacza 
się na dół. niosąc ze sobą cala masę drzew, kamieni 
Ltd. Skała ta. bardzo szeroka u góry, zwęża się tu  
dołowi, objętość jej sprowadzeni z Medjolanu inży­
nierowie oceniają- na trzy mSjcny metrów sześciem- 
nyidłi. ,

iSkala ro îpoazęłia swą wędrówkę już 29 ciaerwca, 
oderwawszy się na wysokości iiwóch tysięcy dwiustu 
metrów między Oort-iną i Ense. Tooząć się w dół do- 
;* g :la  wypokodoi tysiąca ośmiuset motirów i tam się 
zatrzymała, następnie ruszyła, zabierając /wszysir 
ko, cc po drodze napotkała. —  Teraz znowu za­
trzymała się nad Ussiną. Niki jednak nie jest w sta­
nie przeiwidżieć. ozy nie potoczy się dalej, zasypując 
liczne miejsoowości. -położone w dolinie, o ta i rzekę 
Marmore, M.óra by wpknirtok tego zmieniła kierunek 
swego biegu.

Na zagmożon * miejsce p-zybyili inżynierowie, rae- 
ezoznawcy i przedstawiicaele wlaiiz. nikt jednak nie 
jest w etanie przewidzieć, co się dalej stanie, ani 
katastrofie mipabieńz.

Nakaza.no jedynie uatycluniat-tową ewakiuwję za- 
grożKunytch o-koljc. Przesienlanie ludzi natrafia na, 
zua-ciane trudności, ho liii można znaleźć dla nich in­
nego jwmiesizcizenia. teonibairdziej. że liczni letnicy i 
turyści pnzajmiowaili wszelkie wolne irokoje. Wobec 
tego wiszellkiiic-h przybyszów ursumięio z < hąinton, Fans 
strbeWe, Usisin, St. Ohatelat i Riley. Miano to ki‘ka- 
set osólb pozostało bez dachu nad głową. W  gorącz­
kowym poś|]xióćhu tirauifiiitortują ludzie swóy dobytek, 
ratują, iw mogą przed ostateczną katastrofą. Nie mo­
gą jednak zab rać* sobą pól ogrodów pełny** ja­
rzyn. a nic mają żadue.j nadziei, aby kiedykolwiek 
do domostw swycb powrócili. Podczas ewnakuacji do­
chodzi do roadzieirającycth scen, gdyż ludrzi, Mónzy 
całe życie na miejscu .ąpęfcteiJi, mnisi się siłą wyrzu­
cać z ich siedzib.

■M.iejwowe wiadrze w \ altounnanche otrzymały su­
rowy nakaz pilnego śledzenia ruchów kamiennej la­
winy. ponieważ istnieje n:ebezjpieozeństwio. ż& zasy- 
•pana będzie również dnogu .flpejjska. bardzo uczęez- 
czana przeiz turystów, loióra tamitedy prom-adzi.

A W A T L R Y  W  GDAŃSKU.
Gdańsk. (AiW.) Na w'C7.orajszem [KisnMzeniu 

sejmu gdańskiego przys7io  znowu do burzliwych 
scen Na poiraąd-ku dziennjim była sprawa budże­
tu administracji celnej, opozjicya jednak zamie­
rzała postawie wniosek nieufności d la  senatu, 
aby w ten sposób jurcyspieszyć rozwiązanie k ry­
zysu rządowego.

Na początku zebrania poseł konnmisiwezmy Le- 
schewsky zg.lo9il nagły wniosek o poprawie nie­
doli bezi‘olxrtn\"ch. rozpisanie nowycl' wyborów  
i zmianę senatu.

Nagłość wniosku została odrzuconą. W  odpo­
wiedzi na tu komuniści poczęli uprawiać hałaśli­
wą obstrukcję, tak. że przewodniczący zmuszony 
był do trzykrotnego przerwania j*0siedzenia.

Poseł komiinistjYzmy Retakowsky mimo ode­
brania mu głosu nie zszedł z trybuny, a po wzno­
wieniu posiińlzenia znowu się na niej zjaw ił, za 
co zostaje przez przewodniczącego wykluczony 
na p n ec ią g  8 posiedzeń. W brew  temu wyrokowi 
po-seł Retzkowisky posiedzenia nie opuszo7.a. sku­
tek czego przewodniczący zamvka ob rad y .,Pod- 
czas posiedzenia sejimu p ze d  gmachem .,Volks- 
taguu bezrotx)tni urządzili demonstrację, ______

HUMOP
»F  8ZK0ŁY.

Naaiczyctel: FipfcawśkS! powiedz mi. co to jest, baj­
ka?...

Uc p m ’ Bajka jest to... Nie!... Bajka to  jest, jak... 
Aha! Bajki jest to>, gdy np. -oeieł pyta się o  coś li* f,,

Katastrof? w cegielni we Lwowie.
i w dość krótkim  czasie, o ci rzucając glinę lopa-



GUN-iŚ* KćtAhOWźsaJ Sir. 3.

Krwawe walki w Marokko.
Fez. (PAT .) 1 sierp. 'Gmtuzioii frangnajg! Ain 

JRouiissa w , celu uniknięcia .bombardowania aifcrył 
się .b-peejainie w tytm celu jp®ryg»towainyeh ,«ko-- 
paóh jK)za jauem  {m ycy , wewnątrz których zgro 
inatteH wszystką amunicję z ęaaniarom wysadze­
nia je j w  powietrze w  razie gtP by  Riffeni. przy­
puścili ostatni atak. Późnymi iarieciaoreau pocisk 
Riff«nów  uderzył w skład aamumfeji, W ora Wyb.il 
<‘hła niszcząc j^dnoeześmie cały zapas wody. Wów 
-czas garnizon .podzielił się na dwie ga-up^, które 
usiłował * Utóromać sobie drogę przez szeregu o- 
Megających. Jedna grupa dotarła do lióSp firaa- 
eoskjej. *  drugiej jgrupy przybywaj*, żołnierze po- 
j^dyikzo..

Hary Ł 'IPAT,) 1 -sierp. „Le Matin" donosi z te -

gu, że afenzywa R iftónów  na Uezzam zosta ła  zda­
je się Oihoezoma. And el Ku im. który obawiaj się 
posunięcia się naprzód wojsk feaneuJeich, organi­
zuje obrotiię. N a leży liczyć na to, że minie jesz­
cze około .-trzy tygodnie, za rum rozpocauk się de- 
.fHJtywna ifckoja, która doprowadzi do całkow ite­
go uwolnienia od nieprzyjaciela terytorpim  strefy 
iiąnm skdej.

W A L K I W  A F R Y C E .
LomsJyn. (P A T .) 1 sierp. „D aily Ekspress“  do­

nosi z. Lizbony, iż na wyspie G-alunhas leżącej 
» ’ port*tgafek5ej strefie A fryk i zaehodniej wybu­
chła rewolta wśród tubylców. Po uciążliwej wal­
ce przywrócono spokój. W śród wojsk rządowych 
było 22 zabitych i 7-4 rannych.

Przyczyny katastrofy lotniczej w  Warszawie
Wa-arawa. (P A T .) :81 bm. Gabinet ministerstwa 

spraw wojskowych KOłnjjmfcuje: Na prośbę głów­
nego zarządu Ligi Obrony P ot ietrznei Państwa 
odbyła się dziś na łomnisH® mokotowskiem próba 
ze spadochronem lottiŁczyiu -^ngieiskiego systemu 
Guardian Angeł w celu przyfotow arnia w czasie 
tygodnia lołtafczego pokateu ze spadochronami 
W  czasie lotu zositai wyrzucony nad lotniskiem

przez fachowca spadochron, który dostał się nie­
szczęśliwym zbiegiem okoliczności w  ster samo­
lotu powodując ldemotżałóśf- kierowania nlim pja- 
rowie* wskutek tego wpadł w korkociąg i runął 
na podiwórzse wojskowego szpitala okręgowego, 
grzebiąc pot szczątkami pilota K Fijałkowskiego 
i technika spadochron >w ego AtmciBegn Heidłera, 
k tórzy ponieśli śmierć na miejscu.

Sabotaż ukraiński.
Lw ów . (A W .j W czoraj w nocy spłonął folwark 

Żółtańce, stanowiący własność 0 0 . Dominika­
nów. Pożar bardizo gwałtownie się rozszerzał, twe 
energiczna akcja straży ogn iow ej zdołała zlokali­
zować niszczący żyw ioł. Spaliła się stodoła i ntło-

cam ia. Pewne poszlaki wskazują, że pożar w y ­
buch z powodu podpalenia, a ma tło polityczne. 
Przypuszczają, że zbrodni tej dokonała sabotażo­
wa organizacja, ukraińsko-komamiistycffina.

Ts fcmnic7a trucicielka we wsiach
małopolskich.

Stanisławów. (Teł. w®.) Jakaś tajemnicza zbro­
dniarza pojaiwała; się w okolicy Zablo t-owa. Oto 
do wsi- T rójce przyszła dnia 25 ban. jakaś po wiej- 
sku ubrana, kobieta, i zaiszedtezy do jednego z do­
mów, prosiła o spoczynek. Potem niby w do w ó ł 
wdzięczności osiwtia*tózytfa naiwnej właścicielce 
chałupy, że zgo f uje je j i dwtom synom napój, po 
którego wypiciu wszyscy troje w krótkim czasie 
wzbogacą się iak, że staną się zamożnymi ludźmi.

W IT O LD  PEŁZA .

Stare obrazki.
fi)

Staś głaszcze kotki i wzdycha za marą małości 
swojej, a dwaj starzy przyjaciele k iwają uroczy­
ście głowami —  jakby ich w serce jakieś wspom­
nienie kłuło i tak gudzinamu gw arzą, aż, snadź 
po nudzone koeiska roz wrzeszczą się w  niebo g ło ­
sy. —  wt-edy Staś wstaje, nakłada swój damski 
kapelusz i —  bywajcie, panie A tanazy i Janie —  
odchodzi zatroskany i bledszy niż kiedykolw iek. 
I  tak latami bywało. A i  wreszcie Staś umarł. N ie 
stary, bo lat 46 dopiero sobde liczył; ponoś złama 
la go zgryzota  —  ja nie wiem —  bo poczciwe lu­
dziska nędzy mu uczuć nie dali.

Pociemniało w  celce staruszków. Pustka i nu- 
aa ww ierciła  się w godziny przedpołudniowe, już 
oni kąta znaleźć nie mogą, a wspominają nieszczę 
śliwego Stasia, wspominają...

Zort&łż* im tylko ów  kochany W łoch Vincen- 
zio, co to tak cudne arje wyśpiewywał, brząka­
jąc. na swojej lirze —  on jeden tylko., Poznali go 
u Ma'Pca Biati na Podwalu, dokąd w  poobiednie 
godziny zachodzą czasem na kubek poncau i za­
prasza ią go do siebie, by im śpiewał —  a W ioch 
śpiewa coś o .szczęściu, coś o zawiedzionej miło­
ści i coś o złowrogim  talizmanie czarnej róży.

Tak t ziae im płynął i spływał. .Tuż lata 80-te 
siedziały im z okładem na pochylonych barkach, 
a staruszkowie jeszcze się krzepko trzym ają i do 
grobu się nie kwapią

—  K to  wfio, może my i nie pomrzemy —  za­
pytu je pan A tanazy swego przyjaciela.

Naiwni chłopi uwierzyli w  to.
Baba poczęła gotów ac jakieś zioła. Po  ich w y ­

piciu przez domowników baba ulotniła się w  nie­
wiadomym kierunku. W  pięć godizdn potent w szy­
scy troje, to jest matka i dwaj synowie dostali 
ataku obłąkania i wśród najstraszliwszych mąk 
odwieziono nieszczęśliwych do zakładu dla obłą­
kanych do liwowa.

—  I  ja czasem tak myślę —  chociaż..-, jesteśmy 
starzy...

1 ży ją  dalej, Chodzą pod Kopciuszka na Dłu­
gie j ulicy siadają gdzieś na boku, pykają swoje 
fajeczki i —  patrzą.

P rzy  jednym stoliku gwarno i huczno. To  w e­
soła brać literacka. Oto pękaty i i uchliwy —  b i­
czem zjTwe srebrc —  Kiciński, autor W iesława 
o melancholijnem spojrzenu —  _ gruby, ;iakby 
odęty, Osiński, Kudlicz, Żółkowski.

W szystko, co W arszawa ma naęiwy bredni ej- 
szego, tu się zbiera i —  śmieje. Pj-ni^ się dowcip, 
tryskają facecjc, a prym dzierży ulubiony komik, 
rzucający na prawo i lewo anegdotami —  aż brzu­
chy się trzęsą od śmiechu.

Cichio... mówi...
—  D latego Polska długo nie pokazywała, się 

na mapie, bo była rozebrana
—  Astronom owie przepowiadają, że gdzie te­

raz jest wschód, będ-zdt zachód, ale trzeba w iel­
k iego zachodu koło tego wscbodu,

—  Da wniej Po lacy miel g łow y golone —  a te­
raz rozumy.

Trzasnął śmiech, jak biczem rozciął powietrze, 
odbijając się echem aż gdzieś koło ostatniego sto­
lika.

Błękitna tkanina dymu osnuła g łow y siedzą­
cych —  oni jeszcze się bawią.

■—  Truskula.-io, Truskulasio kochany, buchnę­
ły społem głosy —  gd y  w  drzwiach ukazał się 
dziwnego stroju mężczyzna z przewieszoną przez 
piersi gitarą.

—  Zagraj nam co, łyku, wrzasnął Żółkowski, 
bo ci gardło wyschnie na wieki.

Truskuławski szarpnął strunę, aż jękiem się 
odezwała —  w kawiarni zrobiła się cisza..

Polskę 7000 osób. Do cuma 1 Iksionatl" wyjechać ma 
j 2500. zaś do dnia 1 lipca 1026 reę*- ■ liczbie 4.500 
i Po tem oMicizeniu prasa niemiecka" zaznacza, że wy­

dalenie to jest jednak Tyiko wykonaniem ^nieludzikie- 
go " postanowienia konwencji genewskiej. Dotych­
czas twierdzono w dzi, unikach niemi edkkiłą że jest 
to iwłasiuow olna akcja ze strony polskiej.

URODZAJE W  NIEMCZECH są naogól dobre. 
•Sizcaególnic udały się żyta, Psizeaiice są średnie. Zbo­
ża ozime udały się leje ej niż jare. Urodzaj ziemnia­
ków nieszczególny z powodu posuchy.

POW STAN-E NA Bi PLORUSI. „Gazeta Rora-nna" 
donosi, że powitanie na Białorusi sowieckiej nie zo­
stało jeszcze stłumi one. Powstańcy^ opanowali diwa 
miasteczka, gdzie rosssrtinzelaA członków G. U P.

MIN. MAJEROWICZ O SOJUSZU BAŁ TYdKIM . 
Na wczorajszej koniereneji prasowej minkter Maje- 
rowtea wyraził prz.-d^ta.wićieJom poasy ubolewanie 
z powodu zgonu posła i ledaktora Władysława Rab­
skiego- Następnie minister omówił stosunki wewtnęitinr 
ne Łotwy. IV sprawie polityki zagranicznej oświad­
czył on, że stosunk Łotwy i Rosji sowieckiej sa po­
prawne. Minister jest EtwOlennilkiean przymierza 
państA' bałtydkich i Pol. ki. ale przeszkodą do tego 
jest spór polsko-litewski, który ministeT stara się za- 
h.gMdzi/, 01>ecnie jego usiłowania z ptowOdu nieoibetc- 
ności ministra Silirzyńskiego nie mogą jwzytorać kon­
kretnych kszitałtów. W;,.-c»oreau miańster odjechał do 
Rygi.

PODATEK OD P IW A  W  NIEMCZECH nie będzie 
podniesiony o 100 puoc, ale o 38 i 3 piroc. i obowiązy­
wać będz e od 1 kwiótnia 1926 r. Podatek od tyto­
niu będzie podniesiony o 40 do 45 proc.

W ALK A  O CŁA NIEMIECKIE. Na wczors.jszem 
posiedzeniu parlamentu n im . ro»po,czeto, drugie czy­
tanie przedłużeń celnjNh. Part.ja kompromisowa po­
stawiła wniosek, żeby min.isT.er skarbu ustalił termi­
ny wejścia w życie tej ustawy. Ustalono, że tenmi- 
nem tym będzie 1 październik, ade cia na artykuły 
spożywcze wejdą w życie już w dni 14 po uchwale­
niu ustawy.

ZAGŁĘBIE RUMRY W  RĘKACH NIEMIECKICH.
Władze okupacyjne opuściły Essen i WuhlMusęn, 
t-'m samem zagłębie R.uhry zostało opróżnione.
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KRONPRINZ NIEM IFCKł W  BUDAPESZCIE?

Wiedeń. (P A T .; 1 sierp. ..Neue Dr. Presse“  do­
nosi % Budapesztu: W czoraj rozes-z-la się tu po­
głoska, że kronprinz niemiecki znajduje się w  prze 
jeździe w Budapeszcie. Maał on przybyć ze swą 
św itą w  trzech wielkich samochodach aiiemiec- 
kich. Tutejsze poselstwo niemieckie oraz minister 
słw e spraw zagranicznych nic jedaiakże nie w ie
o. pobycie kronprim a w  Budapeszcie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W AM ERYCE.
Nowy Jo k. (P A T .) 1 sierp W edług doniesień 

ze stanu Teksas, w  okolicy- Am arillo odczuto 
trzęsienie ziemi, , rwająee 30 ,-ekuLd. Ofiar w  lu­
dziach nie było.

Nowy Jork. (P A T .) 1 sierp. W  N.owTym  Meksy­
ku, Colorado, Oklahoma, Teksasie i Honolulu od­
czuto sih*e trzęsienie ziemi.
O ŻYW IEN IE  STOSUNKÓW  FR ANCUSKO-RO- 

SYJSKICH.
P a r j i .  (P A T .) 1 sierp. ,JPetit Parisien“  stw ier­

dza, że od ceasu powrotu Krasina do Paryża 
z Moskwy ożyw iły  się znacznie rokowania fran- 
cuśko-rosyjśkie, w  sprawie uregulowania dbijgów. 
Dziennik spodziewa się.-że w  najbliższym czasie 
będą osiągnięte wyniki, które zadowolą do pew­
nego stopnia franouskich posiadaczy pożyczek 
rosyjskich, które będą nadawały się du przyjęcia 
przez Sow iety, zarowno z punktu widzenia poli­
tycznego jak i finansowego,

------------ żinacież lud'zie młodzi
Stacha z Zami echowa,
00 na mszę nie chodzi 
J postu me chowa?
Lecz którego śpiewki 
W  powszednie i święta 
Pow tarzają dziewki
1 polskie chłopięta...

 —  DWie Marysie
Koebały  się w jednym Jasiu obie —
Albo ty mi Jasia odstąp.
A lbo ja  go tobie.

P łyną  soczysł e głosy gitarzysty, aż dym, sple­
ciony w  wianki, ‘ zakołysał się po izbie —  humor 
rozlał się po twarzach ępatrz! jaka uciecha, z nich 
dymi...) cicho, by  w  kościele, a Truskulasio 
śpiewa...

—  —  —  K to  pamięta,
Że dziewczęta zwodzić chłopców' mogą.
Ten  tembardziej nie pogardzi 
T ą  Jasia przestrogą:
Niechaj baba, niechaj stary,
A  dla szczęścia młodej pary —
Kochać się potrzeba ’

Tu  w  te j zadymionej, ciasnej, ustronnej kawia­
rence pisała, się bisior ja kultury W arszawy.

Tu zakw itał dowcip, k tóry obiegał miasto i ca­
łą Polskę —  tu przędła się wzorzysta tkanina 
literatury...

Tu  przy kawiarnianym, stoliku rodziły się po­
mysły, ba —  całe poem aty pisało się nieraz na 
chropawej desce, poematy, co n igdy światła dzień 
nego nie ujrzały, starte przez czae i zamazane...

(C. d, b ). k

Wiadomości
telegraficzne.

ROKOW ANIA WfUSKO-GD ŁN9KIE. Wczoraj za­
kończyły się w sprawie wizaj^megio wykonywania 
wyroków, oraz w sprawit stosowania ceł wywozo­
wych na wytwory gdańskiej produkcji zakończyły 
się wic/zoraj.

NOWY STRAJK W W ARSZAW IE. W  fabryce bu­
dowy pamwozów wyfbucM strajk, który ma podobno 
tlo ekuwiomicizme, jak strajk w zakładach Ćaipópa.. 
Strajkuje 1 8tK) roibotmikófw.

KONFERENiGJE W SPRAW IE PRZEM YŚLI HU­
TNICZEGO Dziś popołudniu w nretzydjurni rady mi­
nistrów odbyła się knoiferenoja w sprawie przemysłu 
górniczn-hufniczego na. Górnym Śfląsku. a, w szcze­

gólności w sprawie zatargu między pracodawcami 
i praco wnikania na tle godzin pracy. W  konferencji 
brali udział minister spraw wewlnętuznyich Raczkia- 
wica, ininiisrter przeanybłu i handiu Klamer i minister 
pracy Sokal.

A T A K  NA ZŁOTEGO OSTATECZNI*: SIĘ Z A Ł A ­
MAŁ. Prasa stwierdza na podstawie telegramów za- 
granicmnyielh, że atak niemiecki na złotego załamał 
się. Nastąpiło zupełne ufeplokojenie, a złoty na gieł­
dach zag^anicizinyich dąży powoli do ■wyrównania k’w-
6 U ,

NIEMCY COFAJĄ SIĘ Zh SWYCH KŁAMSTW .
Prasa niemiecka zmienia swoje zdanie w sprawie ilo­
ści optantólw niemi-ckich z Polsk'. Poprzednie kłam­
liwe cyfry 35.000 optantów zamienia obecnie ns 
20.000. Prasa przyznaje dalej, że wiszy^-.y cii optan­
ci mają opuścić granice Polska już w terminie 1 sier­
pnia, jak to poprzednim z oburzeniem zaznaczane. 
Optanci wyjeadiżać będą pnrojom Dotąd op*iściło*
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Nieprawdopodobne wersje o dzierżawie ma­
jątków bielskich Akademji Urn. w  Krakowie.

Cały powiat bielski pj.ruo.ajouy zositał niiepraw- 
dopodobnj mi wiadomościami o dzierżawie mająt­
ków Akademji Umiejętności w Krakowie. Poda­
wana z ust do ust wersjja głosi, że dwa wielkie fol­
warki w powiecie Bielskim Kaniów i Bestwinka, 
które dawniej należały do majątków Habsbur­
skich a obecnie stanowią własność Akademji Umie 
jętności w Krakowie mają być wydzierżawione 
Niemcowi Hesiaowi. Źródło tej v iadomości nastę­
pujące. W  czasach okupacji ausltrjacklej Kaniów 
i Bestw inka wydzierżawione były Niemcowi Hes- 
sowi, który ogromnie nieżyczliwie odnosił się do 
Polaków, a w czasie tworzenia Polski wręcz wro­
go przeciw nam występował. Po przyjściu wspom­
nianych folwarków na własność Akademji Umie­
jętności trudro było z hakatysią Hessem zerw ać 
kontrakt. Obecnie jednak czas dzierżawcy Hessa 
upłynął i Krakowska Akademja Umiejętności o- 
głosiła konkurs na dzierżawę obu tolwarków. Do 
konlkursrti stanął szereg Polaków ofiarowując po­
ważne kwoty tytułem dzierżawnego. Stanął i

Hess. Po® lew aż zaś Akademja Umiejętności już 
odrwuciła szereg ofert polskich, powstała wersja, 
że piizy dzierżawie ma się uadal hakatySta nie­
miecki utrzymć.

Poruszając tę sprawę przekonani jesteśmy o  
tem, że tak poważna i o tak gorącem poczuciu 
patrjotyzmu instytucja najwyższej nauki polskiej 
nigdy nie oddałaby swych majątków w dzierżaw ę  
komuś, kto zwalczał polskość w powiecie biel­
skim. Jeśli nawet szereg osób z perscnalu admini­
stracyjnego Krak. Akademji Umiejętności wcho­
dził w jakieś porozumienie z Hessem i przyjął 
wobec tego hakatysty jakieś zobowiązania, to pe­
wni jejtaśmy, że Akademia Umiejętności te zobo­
wiązania sparaliżuje. W  każdym razie zaniepoko­
jenie wśród polskiej ludności w Białej sprawą 
dzierżawy He-ssa musi bvć duże, jeśli tamtej:za 
cvgarT racja Związku Lud. Nar. wniosła do Aka- 
dfor" Umiejętności w tej sprawie swoje oświad­
czenie prasząc o wejrzenie w tę niebeznieczną 
sprawę.

Jak sie zapowiada „gospodarka"
p. Ostrowskiego?

k S O N I K A .
SIERPIEŃ

\iedzieia

Dziś 2 NMP. Aniel, 
jutro 3 Znal. rei. ś. Szczep

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia j • 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g. 8. .n. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Nśeriteieła- poipoł.: „Oa<itmem“ — wieczorem: „Zygfryd".
PtaimMałefc: „Bajacie".

REPERTUAR TEATRU „B AG ATELA
teflońelą; „iDaiień i moc".
r óraetMatek: ,jDaień i moc“.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".
Dtruia 2 sieo-jonia Sambor.
Dnia 3 stopniu Drohobj-jaz.

 ooo---------

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Katjusza Maslowa"; efrołjyiazitw firn. Bo­

haterką tego rotora,’zu jeet. Lya Mara.
PROiMIEN: Rajsk i ptak"; dmaaniat, a =a‘w ó i. i spelunek 

'Paiłyńii (w 8 aiktacfi. W igffióWueij noB riloirja S wamsom.
REDUTA: „Miasto rozkoszy"; najbatldradiefl semsaicwjny i 

ełptyicizinó film nagmKywiśfeej iprodiuikicijii z hulaszczego życia 
Faiwwa w 9 aktach.

UCIECHA: „Nocna przygoda kaw alera-; tragiikoiuedja 
w 8 aikitaoh. W  główną] nodii Banjbara La Mantr.

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych .Kinoteatr 
zamknięty.

WARSZAWA: ,J>żoke] z Londynu" (Tajeoiuuiiba lorda 
Regttoaildia). Dramat '.awaritiuwiiicay z życia ispomtlsimcmóiw 
i dżokejów.

Dyżury aptek.
• NiedtóMa 2 stopnia w dizień:

Apteka pod Złotą Głową, Rynek 13. — Apteka pod 
Trzema Koronami, R* t,oi]yika 1. — Apteka Czternasta, 
LuMclzi 7. - - Apteka, Stradlomlslka 6. — Apteka pod Bia­
łym Orłem, Rymielk A di, 45. — Apteka, Łoibzioiwisfca 6. — 
Apteka pod śiw. Kinga, Grzegórząatoa 9. — Apteka pod 
Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka pod Murzynem, Kira- 
feóiwisfea 19.

Nietdlziieda 2 sierpnia po»:
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 13. — Apteka pod 

Trzema Koronami, RfauOiąytk-i 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, Sferadloimlslka 6.

Rotifiedlz-' Idk 3 sierpnia:
Apteka pod Koroną, Rtyti>>k 23. — Apteka ] od Gwia­

zdą, Ffoirjjuńslfca 15. — Apteka pod Opatrznością, Kar- 
mąliictka 23. — Aptek.l, Warszawska 39. — Apieka pod 
Amctem. Ddeitilloiwislka. 76.
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Rozkład pociągów  osob owych
przycnodzących I odchodzących zo stacji krakowski*’. 

Ważny od 1 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

2-20 Lwowj 022 Lwowa
250 Krynicy 5-30 Krynicy Przemyśla
B-35 Lwowa 5-40 Zakopanego
750 Lwowa 6-30 Tarnewa

11 05 Krynicy i Zagorza 6-43 Lwowa !
11-45 Lwowa 650 N Sącza i
13-15 Lwowa 7-22 Wieliczki j
15-25 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16-25 Tarnowa 7-47 Oświęcimia ,
19-20 Bochni 8-15 Niepołomic 1
2005 Lublina 9-46 Lwowa
2050 Lwowa 12 20 Wieliczki
22-25 Krynicy i Stryja 1230 Kocmyrzowa
2320 Lwowa 1340 Lwowa

2-35 Zakopanego I Rabki 15 05 Zakopanego Sącza
7-30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Zagórzaj
8-50 N. Sącza 16-15 Lwowa

13-30 Zakopanego Sącza 17-00 Niepołomic
1930 N. Sącza 1725 Lwowa
23-35 Zakopanego 1835 Tarnowa |
0-30 Warszawy 18 45 Wiel.czki j

16-50 K towic 2020 N.Sącza
19-00 Gdańska 2050 Przemyśla
22-20 Poznania , 2100 Zakopanego

| 0-50 Piotrowic 21-48 Lwowa i
4-20 Piotrowic 23 30 Zakopanego 1 Rabki
7 12 Piotrowic 23-47 Krynicy

1020 Żywca 1-48 Piotrowic i
14-20 Piotroy ic 2-08 Warszawy ]
17-55 Cieszyna 506 Łodzi i Poznania
2115 Dziedzic 5 58 Poznania
410 Niepołomic 6-15 Warszawy
820 Wieliczki 7-20 Dziedzic

13-40 Kocmyrzowa 8-15 Warszawy
13-50 Wieliczki 830 Wars rawy
1410 Oświęcimia 915 Piotrowic
14-30 Niepołomic 1005 Gdańska

/ 2020 Wieliczki 10-40 Cieszyna
8-45 Warszawy 12-50 Xatowic

14-10 Warszawy 1515 Piotrowic
19-30 Warszawy 1605 Katowic
23-06 Warszawy 16-43 Warszawy
1915 Warszawy Wschód 19-10 Piotrowic
21-45 Łodzi kaliskiej 20-37 Poznania
7-00 Katowic 22-10 Katowic

1005 Poznania 22 50 zbywca
Warszawy13-30 Katowic 23 05

1615 Trzebini

Tłusty druk oznacza p-ieisgi posp’«*zn«.
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Przyjechali do Krakowa.
w dniu 1 stopnia:.

Grand Hotel: Jenzy Kieiim.iyrtii — Warpzawa; Kazłm. 
Wasileiwisiki — Warszawa;. Jaiń Krysiński — Warszawa; 
Hanirylk. WeeMiar — Nioiwly Jork; Eugem, Zinmmemman —

Most podgórski
■ Dnia 1 ban. przed jLokKlniem odbyła się w Prezy- 

djiun il.agiistirat.il w Krakowie koufercifcjP komisarza 
Rządu Otórom^kitgo, wiceprezydentów Róllegto i Sa- 
regio naezeln. budownictwu miejskiego Kłeczka, z dy­
rektorem Mitiiisterstwia Robót. Puibl. No^toroiWaozejm 
i u atu. Wy»i;z. Okr. Rob. Publ. Ziemikiówiazem w spra 
wie budowy nowego ni,o-1u w przedh&emu ul. Kra­
kowski ej. Konferencja „uznała", że .ludność Podgó­
rza Bjlird otrzymać iiolajcizenie z Krakowem i dlate­
go mtąiono .jjuż“ warunki między giiilną a państwem 
odnośnie do sinawy kierowmiict/wa budowy, którą o- 
bejniuje państwo; następnie nastąpiło też „poroziu- 
mienie" co do kosztów buidiowy; .połowę fic-h pokryje 
Rząid a potloiwę gmima. Po wykończeniu postu gmi­
na obejaiLujie go na właisność i utrzymanie. Na plenw- 
szetn ntepcu uch1,walono pozartem wyibu/dować pno- 
wiżoryiozmy lnio-.-t w-sjiólnie z wio.jiskoiwościąi, do któ­
rego budowy podobno magistrat ma zamiat' przystą­
pić ..beaztwłocizinie1'.

Builapelflzt,: Wład'. Bieonietwiskit — StaiyazAwj Staniała,w
F,iiacihiia;ut. — ŁódK; Miiahat Poihoslki — Wairs;za,wa; Kon­
rad wflwżpmPf — WaitistMiwa: îigimiimt KiiptlkieiwŁca — 
PaJ.yatiiicieę Manta Fiaiłkowislka — Wariszaiwa; Pra-pcfiszek 
Bartwldh* — iPozeań.

Hotel Saski: Adam. Galla/t — 1 feęstioohotwa: Aleksan­
dra Kiełaikióiwtia ■— OzęatoichOfwa; Mauniycy Salz — St,ai- 
•nktawóiw;' Stiefani Peretijatlkoiwi.^ — Wanazawa'; Łaffra 
Biefelka — W'arazarwa; Mfenziypłaiwi Kaimeńslki — Warsza­
wa: ToimaiSR Totnlkneiwiiciz — Ml siwa.
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tMUiZYTKA K iOŚCIEiLNA . Zespół artystów Opery 

warszawskiej odśpiewa msizę aw. Gounoda w niedzie­
lę 2 hm. w kościele św. Kttzyża to gotdz. 10 i pół 
rano.

PREIZES SĄDU APELACYJNEGO W ŁADYSŁAW  
WOLTER powrócił z uirlopu i objął urzędowanie. —  
P. wiceprezes sądu apefacyjmego Mieczysław Turo- 
wł^z rotąpooząJ kil kutygodlniowy uinlop.

ZNIŻENIE GEN GHLEBA. Województwo na wnio­
sek magiistratu po .wysłuchan.u Iżby handlowej i prze ' 
mysiWwej oraiz 'Stowarzyszeń pntzemysłowych pieika- 
rtzy, ustaliło 3Jż dio odwołania iw myśl § 51 ustawy 
przemysłowej mastępująicie ceny maksymalne Chleba:
1 kg cMeba żytn iego jasnego z 65 proc. przemiału 
40 girostzy, 1 kg chieba cifflitinego 35 groszy. Ceny 
powyższe wtehodizą. w życie bez'zjwłoeiznie.

ĆWICZENIA MINERSKIE NA PLACU ĆWICZEŃ 
ZIEMiNYCH. Dnia 1 sierpnia odibyły się ówiczienia mi 
nerskie na placn ćwiczeń ziemnych Kopiec Kościusz­
ki. Wybuchy nawtępowaly między godz' 11 a 13. — 
Bezpośrednie zaibezpiecizenie placu emdczeń uskute­
cznione zostało przez iwoju-taowość.

rRZYNAŚCIE MiILJGNÓW ZŁOTYCH NA RUCH 
BUDOWLANY. Z Warsza'wy donoszą: Do dnia 25-go 
1'ipea br. wilącauie Bank Gostpodanstwa K ra jow ego  
przyznał w centrali na cele biudiowlajne 119 pożyczek 
na sumę 10.354 tyisięc-y złotych. —  Odjdizialy tego 
Banku we Lw ow ie. K rakow ie i Poznaniu w ydały do 
tej cłiiwiti 10 pożyczek na autnę 3.062 tys ięcy  złotych. 
Dgółeni na ożytwienie mucihu budę:wlanego w ydał 
Baulk Gospodarstwa iK ra jow ego do ebwiWo beonej 
159 pożyczek na saunę 13 milpnón# złotych.

ŻÓŁWIE (KROKI W  SPRAWIE ROZBL1M)WY M. 
KRAKOWA. Komitet rozbudowy dla miasta Krako­
wa pdbył pienwisize posiedzenie dluia 7 Mpca br. i do­
piero na tem posiedzeuiai przfdjłożył dyrekit.or ,od- 
• kii a tu Krakowskiego Banlku Gospoda,rsitwa Krajowe 
gó ioisitnukcję tegoż Banku, kitórą dopiero co był o- 
tr'zvma) z Warsizaiwy. Komitet jednakże już na team 
pOisiedlzeuiu zała'tiwii sprawy, kttóre były przyigtotowa 
ne —- mianowicie 15 podań na łączną sumę uchwało 
nych pożyczek 1,545.000 zł.

Oprócz kieatimikiciii Banku Gospodarstwa K ra jow e­
go otrzyniał w  jalkiiś ctzae potem p. wicep^ezydent 
Sare, jako didegat Krakowa na posiedzeniu Rady 
Przybocznej' iFundnsiziu snieszkaniowego ,w W arszaw ie 
regmlamin komisarza budowlanego, który zmów w in

za.,, trzy lata.
Najważniejsza jedinak rzecz, że budowa mostu 

podgórskiego wykończona zostanie dopiero za... trzy 
lata. Koszta wyniosą 3 milj. zł.

To niedołęstwo magistrackie pod przewodem p. 
Ost.oiwiślkliego wyjwiotalo wśród ludności olbrzymie • 
oburzenie. Nie potrafił się p. Ostrowski postarać prę­
dzej o wykończenie mostu i każe ludności z jej szko­
dą czekać nań aż trzy lata. Pierwszy krok w go-' 
spodarce miejskiej nowego konuisarza, mianowane­
go wskutek fałbzyiwej informaioji p. woj. Kowalikcw- 
skiego najlepiej zaitotmowal miastu w jakim tempie 
ta gospodarka pójdiziie. Będzie to nowe bagno powol­
nego niedołęstwa, na którem najgorzej wyjdzie lu­
dność. Spodziewać się jednak trzeba, że do trzech 
lat, przez które p. Ostrowski i p. Kowalikoiwiski cze­
kać każą miastu na most —  obaj ci dygnitarze znan- 
dą się w zasłużonym stanie emeryiiury. Ile jednak dc 
tego ezastł przeiz nich wszyscy wycierpimy?

nym keirunlkiu przedstawia warunki uzyskauiia poży­
czek.

Wynikiem tych wszystkich fonma jieśoi jest, że do­
tąd) nie zrealizowano prziwie wcale pożyczek uchwa^ 
louych przez Komitet już 7 lipna br., jakikolwiek 
podania te zostały oddziałowi Banku Gospoda,rstwa 
Krajowego w Krakowie pnz^dłaine ,zaraz po posie­
dzeniu Kumitetiu wraz z uchwałą Komitetu.

Oprócz formalności, kltóre bardzo utrudniają zała- 
tiwjenle pożyozek, ponadlto wprowadzono cenltraliizą- 
cję i wszystkie podania muszą iść po zaopiniowaniu 
przez tutejszy oddział do Warszawy ostatnio dopie­
ro uzyskano w tym kierunku ulgę że do 50.00u zło­
tych może załatwiać sprawę ostatecznie tiutejszy od- 
dlział.

Komitet następnie uchwalił dalsze pożyczki, 24-go 
ltpca br. (rt,o jest, 30 podań) na łączną saunę po>żye,zek 
504.700 złotych, jednakże (Komitet nie wysyła tych 
podań i uchwał do Banku Gospodarstwa Krajowe­
go-, albowiem Bank Gospoda,rsthva oświadczył, że na 
leży -wysłać podanie dopiero, gdy już wszystkie aEe- 
gaty będą dołączone, bio inaczej niepotrzebnie Bank 
musiałby zwracać podania, etc.

Komitet uchwalił dalsze pożyczki na posiedzeniu 
■z 31 lipca Ibr. a mianowicie 14 podań na łącznią 
kwotę 1j27i1.500 zł, czyli dotąd razem Komitet u- 
chwalił pożyczek na kwotę 3.321.200 zł.

,Plrzy tem postępowaniu akcja hudowlana nie może 
się roziwinąć i dlatego Komitet uchwalił odinieść się 
do- Bankai Gospodarstwa K/iajowego i Ministerstwa 
Skarbu,, ażeby nie wyczekując przedłożenia aliLega- 
tów, Bank Gospodarstwa Krajowego wydawał pro­
mesę, a dopiero "'ypłatę pieirwpzej raty czynił zaw i­
słą od przedłożenia, dotyczących u legatów  zwłasz­
cza, że aUeg-aty jak np. plany, kosztorysy it|p. wy­
magają znacznych kosztówfl których stroma częst-o 
nie może ryzykować —  jeżeli nie ma pewności, że 
ulzydta pożyczkę —  a inne ailegaty, jak wyciąg z 
katastru itp. wymagają prawie za-Wsze dttużsaego 
cza su.

iW wypadkach, któretoy Komitet specjalnie pole­
cał, należałoby nawet udzielać zaliczek przed dopeł­
nianiem foimaillności.

Kom Ll at, oprosił kont u ar za rządu, ażeby wspólnie 
z posłami udał się do W,ai«izawy i ustnie sprawę 
przedstawił.

CENY Z TARGU z dnia 31 lliipca: młako zlbierane 
1 Litr 20— .25 gir, fliezbier. .30 - 35 gr, kwaśne 20—  
25 groszy, śmietana słodka 1 Litr 50— 60 gir. kwaśna 
1.60—12 zł, masło 1 kg 4j20— 4.50, ser 0.90— l  zł, 
jaja kopa 6— 6.50 »zł, jaja sztuka 10— 11 gr, kury 
4—6zł, kurczęta 8— 5 zł, gęsi 4—7 zł, jabłka krajo­
we 1 kg 0.80— i] zł, zagr. 3—5 ał, gruszki kraj. 1 kg
0.70— 1 zł. miorele 1 kg 2.70—8.20, brzoslkiwiinie 4—  
4,40 zł, wiśnie 1.80— 2 zł, borówki litr 1©— 40 gr„
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pomarańcza szu. 30— 60 gr, cytryna 12— 15 gr, mali­
ny I  kg 80—,80 gr, karp 7 zł, szczupak 6 zł, Mn 5— 6 
ał, (wiślane 6— 7 Ił, zienr.łafci 14— 15 gr, hurafci 1 kg 
1.2— 15 gr„ marchew, 20—25 gr. ka/DU.-ta biała 20— 25 
zł, /włoska szt. 7—12 gr, kalarepa 1 kg 30— 40 gr, 
pomidory 1 kg 1 .BO—2 zł, szpinak młody 1 kg 80 gr.

W  (SPRAWIE NADUŻYĆ W  IZBIE KONTROU  
PAŃSTWA W  KRAKOWIE dowiadujemy się jeszcze'' 
..asitępująicy ch szozegóićłw. Rary wymierzone w dro­
dze dys*cyipkf.iarntej. były surowsze niż w innych urzę­
dach, gdyiż /wypadek miał miej&cie w Kontroli Pań­
stwowej, która nie znosi nawet cienia zarauitu. Mię­
dzy innemi został m/karany dr Kazimierz Szczepański 
przeniesieniem iw stan spoczynku na 95 proc. emery­
tury z tr-m, że komisja dyisc, uznała, że dr Szczepań­
ski działał pod wpływem swego, (przełożonego Pueze- 

_sa i, że nie ma ląc (żadnego osob.is.tego Interesu na 
względK-ie, starah* sdę w sposób niewłaściwy o ukry­
cie na zewnątrz faktu defraudacji dila salwowania 
Mono.ni Izby.

TRAGEDIA PAN N Y  SKLEPOWEJ. Przechodzący 
wczoraj rano hrzeigiem Wisły patrol policyjny zau­
ważył tonącą w  Wiśle kobietę naprzeciw tafine.rji 
„Krakusa Przy pomocy .jiedtnego z rybaków udało 
się ją wydobyć z iwody i  odbiesio.no na. V  kouiis.trja i, 
skąd zawezwane pogotowie ratuhkowe odwiozło nie 
szczęśliwą w  stanie nieprzytomnym do szpitala- św. 
Łazaiz.i.

Tfutaj, po przyprow ad.zeniu nieznajomej do przy­
tomności, okazało się, że skoczyła <fo Wisły w za­
miarze samobójtozym,, nazywa .się Helena Kaczkow­
ska, liczy lat 34 i pochodzi z Dąbrowy Górniczej, 
gdzie była zatrudniona w chairaketirze panny .sklepo­
wej. —  Powodów rozpaczliwego kroku nie udało się 
itwiemdfcić,

KIESZONKOWCY GRa SUJĄ. Zofji Syrop z No­
wego Sącza skradziono na tutejszym tRytobu głów­
nym w  czasie targu z. torebki ręcznej kwotę 150 zło­
tych. Sprawca nieznany.

Witoldowi. Szczęśniakowi, (zamieszkałemu pnzy uli 
cy Kościuszki 42 skradziono wczoraj pnzedp o ludkiem 
portfel z kwotą 50 złotych i dokumentami osohiste- 
mi w czasie, gdy 'wsiadał do tramwaju.

NAŁOGOWY ZŁODZIEJ W  POTRZASKU. Orga­
na tutejszej ekspozytury śledczej aresztowały nieja­
kiego Władysława brożka, lat 25, nałogowego zło­
dzieja, bez stałego miejsca izamtosizkania. pod zarzu­
tem kradzieży garderoby na szkodę Józefa Farnego 
z Krakowa,, oraz uprzęży na konie na szkodę Herma 
na Dortheimcra i Rudolfa Elsherą z Podgórza.

FATALNY W YPADEK wydarzył się wczoraj o. 
godzinie 4 j3 0  popołudniu panu Rawskiemu, naczelni­
kowi wydziału prezydialnego województwa krakoiw- 
ddegto. (Oto chcąc przehiedz iz jednego chodnika, ul. 
Sławkowskiej powyżej hotelu „Grand" na drugi, w y­
minął szczęśliwie nadjeżdżające właśnie auto, wpadł 

Jednak na jadący z przeciwnej strony wóz tramwa­
jowy, uderzając głową o ścianę w.ozu. Silnie krwa­
wiącego p. zastępcę wojewody przeniesiono natych­
miast. do ba lu  hotelu „Grand", gdzie opatrzyło go_ 
bezzwłocznie po zawezwaniu stawiające się na miej­
scu wypadiku pogotowie ratunkowe.

Na szczęście p. Rawski odniósł powierzchowną, 
choć głęboką ranę tłuczoną w kość ciemieniową, sil­
nie jedynie krwawiąc. Po prowizorycznym opatrun­
ku wóz pogotowia odstawił rannego d.o szpitala po­
wszechnego, skąd, po założeniu opatrunku dokładne­
go, oddano go pod opiekę domową.

Panu Rawskiemu, któremu, jak się dowiadujemy, 
nie grozi żadhe niebezpieczeństwo, ślemy tą drogą 
azczery wyraz współczucia i życzenia szybkiego po­
wrotu do zdrowia’.

iZAMAGH SAMOBÓJCZY. Wczoraj o godz. 5 po­
południu zawezwano pogotowie ratunkowe na Ludwi 
uóiw, gdzie z okna I. piętra realności .przy ul. Spi­
skiej L 71, robotnik elektrowni, Piotr Buzek, w sta­
nie nietrzeźwym, rzucił s!ię na bruk.

iPloiwody rozpaczliwego kroku nie znane. Buzek do 
znał silkiego jrotłuezeima całego ciała i krwotoku z 
nosa. Przewieziono go. na oddział chirurgiczny iszpi- 
rala św. Łazarza.

NIEZW YKLE SAMOBÓJSTWO STARCA WE  
LWOWIE. Siedemdziesięcioletni Elltoune Kaliwdi, cier 
piąicy na rozstrój nerwowy, nosił się od dłuższego 
czasu z zamiarem odebrania sobie życia. W  tym celu 
uwiązał sobie sznur u klamki pir.zy Jtazwiach i, przy­
bladłszy na (ziemi, rapował się powiesić, ale sznurek 

urwał się, wobec czego uparty kandydat, ,do śmierci 
chciał skoczyć z ganlku H-go piętra. I to mu się je ­
dnak nie powiodło, bo jeden z  sąsiadów chwycił star 
ca wpół i w  ostatniej onwili przytrzymał go. Staru­
szek trwał jedlnakże uproczywie przy sfwoim zamia­
rze i następnego dnia, usiadłszy na otomanie, usi­
łował wbić sobie scyzoryk w serce. Ręce mu się je­
dnak trzęsły, Jlwa pierwsze razy nóż ześlizgnął się 
po żebrach, dopiero za trzccdem pchnięciem skręcił 
w  stronę serca i sdągmął głęboko. Alby cios był pew­
niejszy, starzec chiwycił za młotek i dr-ugą ręką po- 
"bijat nim nóż, pchany w  serce.

Ten zabieg okazał się oczywiście zupełnie skutecz­
nym.

CARMEN, ZYGFRYD, PAJACE, TOSKA. Dziś w 
niedzielę' 2 bm. Opera, watiszawska daje dwa przed­
stawienia, a mianowicie o  godlz. 3 popołudniu po ce­
nach znużonych „Carmen" z gościnnym występem 
E. Łuczezairsikiej, najznakomitszej przedstawicielki 
1 armeny w Europie i iSt- GirUHzczyńskiego; o godz. 
7.30 wieczór dany będzie po raz drugi i ostatni —  
-..Zygfryd" Wagnera, który zarówno koncertowa grą 
nntystów. jakot.eż i wspaniałą wystawą, entuzjastycz­
nie przyjęty został w ubiegły piątek. —  W  potne-

Praga—Kraków 3:0 (1:0).
Tym razem nie dopisało szczęście kapitanowi 

związkowemu; zapatrzony w techniczną Craeovię, za 
pomni ił, nie chcąc wiedzieć, że przeciwko dobrej 
technicznie drużynie Drag1, nie należy ryzykować, u- 
stawiając drużynę hołdującą temu samemu systemo­
w i gry —  należało wystawić reprezentację przebojo­

wą, silną fizycznie. T o  też Kraków zawiódł na całej 
liuji, zwłaszcza atak. Wstawienie za Krumholza pff 
pauizie Pltaka nie tylko nie uratowało od Męski, ba 
nawet pogorszyło sytuację. - -  W  poniedziałkowym 
numerze podamy dokładne sprawozdanie. Sędziował 
słabo p. Ivancić.

Usiłowane zabójstwo znachora w  Laskowej
Limanowa, 31 Lipca (Tel wił.). We wfel Laskowa 

pow. Limanowa mieszka znany „lekarz" samouk, 
znachor Leśniak, do którego zjeżdżają ludzie z naj­
dalszych zakątków Polski po poradę. Leśniak niesie 
bardzo chętnie pomoc, bogatym i biednym i zasadni­
czo nie żąda za .poradę zapłaty. Jest tak sławnym, 
że przyjeżdżający do niego po poradę .dekarską", 
czekają nieraz po dwa dni na swoją kolejkę. Gnegdaj 
między pacjentami - przyszedł do niego jakiś opry- 
szek. Gdy Leśniak udzielił mu porady; ten zapytał 
ile za poradę się naileży na co Leśniak odpowiedział, 
że nigdy niema .żadnych żądań, a kto ma niech da 
ile chce. Wtedy pacjent wyjął 5 zł., a gdy mu Le­

śniak, na jego żądanie wydał 4 zS. —  on rzucił się 
na Leśniaka, pochwycił go za gardło i począł dusić. 
Dopiero inni pacjenci usłyszawszy szamotanie i char­
czenie wpadli i uwolnili Leśniaka z rąk opryszka, 
który Widząc postawę ludzi zbiegł przez okno, został 
jednak schwytany i doprowadzony do Sądu w  Lłma- 
nowei. Leśniak wyteizedł z napadu mocno poturbo­
wany. O napadizće tym krążą w okolicy najrozmait­
sze wersje, mówią, że opryszek został nasłany etc. 
tłądzimy jednaki że dochodzenia, prowadzone ener­
gicznie przez pow. Kom. Pol. Państw, w Limanowej 
tą zagadkę wrtświeitlą.

/

Aresztowanie bigamisty na lotnisku
wojskowem.

Warszawa. (Tel. wL) Dnia 20 hpca koło godz. 3 
po poł. funklcijlonarjuśze policji 16 komisarjaitu, peł­
niący służbę na lotnisku wojskowem, zauważyli ja­
kiegoś mężczyznę i kobiercę którzy Włóczył! się po 
lotnisku.

Ponieważ indagowani dawali wymijające odpowie­
dzi, co dc powodu swej obecności na terjtorjum lo­
tniska, zabrano ich celem sprawdzenia tożsamości do 
16-go komisariatu, gdzie mężczyzna przedstawił 
książeczka wojskowej służby otitcterskiej na innę podp. 
rezerwy Kwiecińskiego Leona, lat 30, oraiz świadec­
two śkilbu^stwiierdizająice, że towarzyszka jego, Sta- 
nisłaiwa Pirzybyłkó lat 33 jest jego śłulbną żoną.

Przesłano oboje do policji politycznej, gdzie po za­
ciągnięciu informacji w unzęldzie śledczym, ustalono, 
żo Kw'iec.iński byl już dwukrotnie notowany za włó­
częgostwo i awantury.

Oboje nie mają określonego zajęcia —  rzekomym 
zawodem zatrzymanych małżonków jest śpiewanie 
na podwórzach.

Kwieciński wyglądem swym, ani poziomem inteli- '

gencji nie zdradzał przynależności do korpusu oficer­
skiego —  co utrwaliło w władzach śledczych prze­
konanie, że papiery wojskowe okazane przez wymie­
nionego nie są w porządku.

Brzypnsżeizenia okazały się trafne. Kwieciński uzy­
skał stopień podporucznika na zasadzie sfa ferowa­
nych dokumentów. Orzeczeniem sądu honorowego 
został usunięty z korpusu oficerskiego, a co za ten* 
idziie i z wojska.

Dalsze dochodzenie ustaliła, że Kwieciński jest sta­
rym znajomym w policji politycznej, gdzie w czerw­
cu roku 1920 (to p zybyciu z Rosji, był notowany 
pod zarzutem uprawiania agitacji komunistycznej.
1 Plodal się jurż wąedy za żonatego z Rosjanka, nie­
jaką p. Sykliitą lanatjewą Pińozukową.

Ponieważ przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że 
ślub zawarty z Pińozukową był ślubem kościelnym-— 
cęd®iB śledczy zadeklarował osadzenie Kwiecińskie­
go w więzieniu za blgamję.

Małżonkę Kwiecińskiego Nr. 2 wypuszczony na 
wolność.

Uparta Ewa.
Ottawa, (kor. wi.) Sąd w  Otiawłf zajmuje się je­

dynym w -woim rodzaju skandalem. Dyrektor miej­
scowego teatru w]paidł na pomysł wystawienia pa-n- 
tonimy. przedstawiającej w oświetleniu hiblijnem dzie 
je grzechu pierworodnego. Próby, nawet generalna, 
odbyły się bez zarzutu. Na premjerize jednak osłu- 
pieli wszyscy, a najbardziej dyrektor teatru: baletni- 
ca, przedeta^iiająea Ewę, wystąpiła, zupełnie naga 
z fiigiowyim tytko listkiem. Z polecenia dyrektora spu­
szczono. zaraz zapłonę, wiszelkie jednak prośby, ażeby 
ibaletuka wzbogaciła nieco swój kosłjum, spotkały 
się ze stanowiczym jej oporem.

:— Proszę przeczytać eubie biblję —  mówiła ka­
nadyjska Ewa. —  Za nic w śmiecie nie dopuszczę 
się fałszowania przykazań śwuętej księgi.

Nie pozostawało wobec tego nic więcej, jak prze­
rwać przedstawienie.

Baletnica broniła swego stanowiska uparcie taikże 
przed sądem, oskarżona przez dyrektora o narusze­
nie kontraktu, jako też materjalne i morainr szko­
dy, iwynządzoaie teatrowi.

iSąd rozprawę odroczył celem zaciągnięcia opinjr 
i znawców biblji.

działek 3 (ban. odegrane- zostanie „Verbum Nobile i 
Pajace" oraz na zakończenie wielkie Dweiitiisisement 
baletowe Opery warsaamtikiej z gościnnym występem 
słynnej primabaleriny zespołu baletowego b. opery 
cesar. w  (Petersburgu Anny Zaibojfciny. W e wtorek 
4 bm. tylko jeden raz w bieżącym “cz-ome „Toska", 
opera w 3 aktach Pucciniego.

   o o --------
Giełda.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełfly: Paryż 24.45; LoirrjKTi] 35.01: Nowiy 

ojirtk 5,15; Belarad *23.75: Wifeclhy 18J85. piszpanoa 74.60; 
Hodawlja 306.75; Beninu 1M?2.6: Wiedeń 72.45: Sztokholm 
138,50; M o  93A0; Klopedhaga 11450; SaĘja 3.75: Piraga 
15,27 i pół; Warszawa 97.50. Ptaiapeis1?! 0.72.4; Belgrad 
9.35: Ateny 8,00; KottUśtaintynopol 2,87; Bukareszt 2.65; 
Helsljntg-fars 13.00: Bateuio-̂1 Ainels

K ĄC IK  KOBIECY.

Renaissance.. parasolki.
Jalk barwne motyle %krzydla, trzepocą w tym róku 

inad kobiecemi główkami rozpostar, e, mai: parasol­
ki, kładąc na kapela-zu i wyglądającej z po,.i niego 
.twarzyicace prześwietlone słońcem, kolorowe refle­
ksy. Roizlkiwitają , jak kielichy nwiatów, dodając ca­
łej sylwetce kobiecej coś wylzięku laleczki z saskiej 
porcelany...

Dobrze się stało, że pani przypomniała sobie ów 
ładny : miły przedimióoik, 'Wtóry talk 'wdzięcznie har­
monizuje z " jej pełną świeżości letnią sukieiiiką. Nie 
należy tylko mp?eć, że pani, która obecnie posiada 
tak daleko idące spoTitlmeSaispfFhe.je, osłania się >z 
Ibojaźni przed słońcem,, bynajminiej... Uważa jedynie, 
że taka mtala" parasoleczka jest jednym więcej arty­
stycznym szczegółem ładnym i bardzo kobiecym.

Naturalnie zjawienie się ich zawdzięczamy, jak 
zawlsze paryskim krawciom. którzy tafią obdarzać 
panią choćby najmniejiszemi nieispóidiziankami. Tym 
razem tylko wznowili mo!dę z przed kilku lat, gdy 
panie,^osłonięte dużym kapel uszom, chroniły troskli­
w ie "przed słońcem maleńki czubek -swego noska. 
Teraźniejsze parasolki, różnią się, jak wiemy łem, że 
isą możlitwie jak najkrótsze, zaś pomysłowość ic-h wy­
konania jest naprawdę godna p-od/ziwu. Zrobione z

różnoibarwnyoh jedwabi z dhtgą frendiźlą, plecione 
misternie z delikatnej . tomki, lufo naśladujące dużo 
kwiaty o różnorodnych płaukaeli, pośród których u 
góry odznacza się, jak u kwiatów ciemniejszy od 
płatków środek, zrobiony zazwyczaj z marszczonego 
grulbego tiulu lufo jedwabiu —  sa prześlicznym do­
datkiem —  zaibaiWką.

-Do Milkien z m-atenja.łów wirorzyistych najlepsze są 
parasolki z różnokolorowych części, luib też malowane 
w  duże geometryczne wzory albo ki wiat yF  często 
również robione z odijKiwiedniegio <w tonie maiterjafu 
i naszyte drobnem-i. maleńkienn kwiatkani'.

Do s-ukiem strojnych możtm stosować jesizcze wię­
cej oryginalnych pomytsłóiw. A  więc parasolki jedwa­
bne w tonie pastelowym jobszyte srebrnemi lub zło- 
t-emi gr-eilo-tkami, dliugą freudzlą z piór, lub pokryte 
delikatną koronką —  coś w rodzaju Drugiego Ce­
sarstwa. —  Niemniej różnorodne bywają i kształty,- 
a wykla niemotom ja okrągłej kopuły zotsitajC często 
zamieniana przez oryg’imalmy czworokąt,, lub jak w 
parasolkach jaAńsIkiioh, roapoiściera się zupełnie pią­
tko, składając- się z wielu drobnycn -części.

Niektóre z nich są skończonym poematem iobte- 
igo gusui wykonawców, a postać pan., ocieniona
o-wvm maleńkim baldathimcm. staje się je-zoze bar­
dziej wlośniana i urocza.

Spójrainy tvOkiG-, jak -jarzechOidzi teraz nad brzegiem 
morza- w  Gdyni, Jastarni czy Helu, w  swej peryan- 
che leciutkiej sukience, ipietfflozona niebieislktaw em 
światłem parasolki, której ciemnoniebieskie Kwadra­
ty z aksamitu odbijają od jasnego małśttiinowego spo­
du. Na opaloną szyję spływa jedwabna miękka fren- 
dzla... Za chwilę obraz się amienia i nami w  -czarnym 
kąpielowym kostjurnie i jaskrawym czepeczfcu z nie- 
przentaikallmago jedwabiu zasiania się od- zlbyit upor­
czywych słonecznych promi-eni inną już parasolką wr 
kształcie c-hus,tecizki- a la paysanne, albo japońską o 
egziotyczmyćn wzoracli. Słońce przedziera się przez 
barwny jediwab, leciz tym razem parasolka okazuje 
isię pożyteczna i chroniąc swą panią 'przed jego ża­
rem. oki żuje jej siwą wdzięczność za przywrócenie 
do łaski.

Miro.
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PIŁKA NO/.NA
RETSOHURY SĘDZIUJE NA MECZE W AR ­

S Z A W A -P R A G A .
Na (kilerom mika zawodów międi7)iniai&ł.owych War 

«zawa— Praga, które odbędą (dę w  niedzielę 2 sier­
pnia na Dynasach (o  niefortunnej porze, bo o godz. 
12 w Dołndrde), poproszono słynnego międzynarodo­
wego sędziego, Wi/edeńozykai Retechu,ry‘ego.
  i D. F. C. PRAGA W  LODZl.

- t  dłyuria zawodowa drużyna niemiecka z Pragi cze­
skiej. D. F. C. rozegra w dni-u 1 sierpnia mecz z Tu­
rystami a w cBriiU (2 sierpnia z Łódzkim Klubem Spor 
towym.
J TURNIEJ PIŁK ARSK1 W  WARSZAWIE.

Dowiadujemy się, iż w dniu 8 d 9 sierpnia rozegra 
ny zostanie na boidku w Panku Sobieskiego miejsco­
w y turniej piłkarski z udziałem następujących klu­
bów: K. S. Warszawianka, "W. PC £. Legja, K. S. 
Korona i Z. T. S. G. Maikikabi.
E MIĘDZYNARODOWE MECZE PIŁKARSKIE  
^  W  SIERPNIU.

Międzynarodowy związek piłki nożnej pudaje do 
wiadomości następujące terminy meczów piłkarskich 
w sierpniu: 9 sierpień —  Fmlandja— Łottwa. w Hei- 
diingfoiTsie, 23 sierpień Nociwegja—Szwecja w  Osin, 30 
sierpień Fin! and ja—Polska w Heteiugforsie.
BILANS SPORTOWY TOURNEE URUGWAJCZY- 

KÓW PO EUROPIE.
Urugwajski klulb Naefional Montevideo zakończył 

wreszcie kilku młeiiięózne (odl 15 marca br.) tournee 
po Europie z następującym wynikiem: gier rozegra­
no 28, w tern 19 ziwycięstw, 4 niecozegraue i 5 prze­
granych.

---------- O O O -------------------I

TENN1S.
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ W KRAKOWIE.

W  pierwszym dniu zawodów tennćsowycib rozegra­
no następujące gry:

1. Gra pojedyńcza panóha: Wielowieyski, Warsza­
wa—Boc-zar, Kraków, 6:1, 6:2, Kraszewski, Zakopa­
ne—ifWtusznik SL, Kraków 6:0, 6:2; Marszewski, War 
sizawa— HanłtŁ Kraków 6d, 6:1: Zachar, Kraków—  
Chyffińiski, Kraków 2:6, 8 5 , 6:3.

2. Gra pojedyńcza pauóW, z wyrównaniem Yjhandi- 
oap“ ): Tilles, Kraków)—K^viaitkowt4ki, Kraków 6:5, 
6:2; W ielowieyski— Nowina, Kraków ‘3:6, 65, 6:1; 
Seniibrat, Kraków— Komorowski, Kraków 6*1, 6:3; 
Boezam—(Seniibrat 4:6, 6:3, 6:3; tPotiuozefc, Kraków—  
Haml 6:4, 6:4; Pro eh owsiki, Kraików— Ziembiński Kra 
ków 6:3, 6:0; Zdanowicz, Krakowi— Lewakowiski, 
Kraków 6:2, 4:6, 6:2.

3. Gra pojedyncza pań Boniecka, Kraków-—Landa u 
owa, Krakóiw 6:0, 6:1; Dubień-ka. Kraków)— Waj- 
dizdanka, Kraków 6:0, 6:0.

4. Gra pojedyńcza pań („handicap11): Wajdzia-juka 
— Pawlas owa, Kraików, 1:6, 65, 6:4; Karezyńska,Kra 
ków—iWachtlówna (Krakóiw) 65, 6:3.

5. Gra mieszana ,jmi:xedi handicap-: kławikowska- 
Prochowski— iBooniecka-Tyeakiewloz 6:2. 5:7, 6:4; 2y 
chuinówjia-Poitucizdk— Korczyńska-Boniecki 6:5, 6:4.

DRUGI DŻIEN TURNIEJU.
1. Gra pojedyncza:
Sizwede-Aywcs 6:0, 6:0; Drewnowski-Reben 6:2, 

6:4; Wdeloiwieyski-Maoidewicz 6ał, 65; Nowima-BtTn- 
cer 6:1, 6:3; SHolarow-Tyszkiewicz 65, 6:0; Marśzew- 
Bki-Hand1 6:1, 6:1.

2. Gra podwójna lianów-:
KadendSemibrat —  ChylińM-Rosner 5:7, 65, 65.
3. Gra ępojedyńcża pań:
DubieMoa -Wajdziamka 6:0, 6:0; Boniecka-Landau- 

owa 6:0, 6:1 : Rrcihteróiwna W.-Ayclboniówna 6:1, 6:0.
4. Gra podwójna pań i panów:
Słaiwik owilk a -Brochowski —  Pawlasowa-Chy liński 

6:4, 65.
5. Gra pojadyńciza panów z wyrównaniem:
Bodzar-łSemlbrat 45, 6:3, 6:3t"Rosner-Bornecka 4:6,

65 . 7:5; M,aitkiewióz-dir Pawlas 6:4, 6:3; Proehowskd- 
dr Potuczefc 15, 65, 65 ; Marciszow^-Drewnowski 
6:4, 6.1.

f .  Gra pojedyócaa pań z wyrównaniem:
Landauowa-Żyohoniówna 45. 6:4, 65.
7. Gra podwójna panófw> z wyrównaniem:
Marsafw -ki-Drewno \vldd —  Frączkiewioz-Buamr 

6:1, 75.
FRANCUZI W  W ALCE 0 PUM AR DAVJS‘A.

Dawis-Oup 1905 wdhodizi w nową fazę. Pierwszeń­
stwo z pośród wp.zystklch państw europejskich zdo­
była najzupełniej zasłużenie Francja. Dotychczasowe 
walki, przyniosły j&j zw y  łęsttwa, nad Węgrami 4:1, 
Włochami 5:1, Amgfja 4:1 i ostatTaio wi Finale z Ho­
landią 4:1. Tura europedka skończona. Mistrzyni sta 
je  obecnie do zawodów ze zwycięzcą tury amerykań 
oklej.

Euroipa nie mogła z/resrajtą złożyć w  godniejsze ręce 
t  brrociy swych barw. TenmL francuski wogófe, a tiw- 
Strzostwo fra rucufikie w  szczególności, reprezentuje 
dziś klasę, którą porównać można jedynie z amery- 
kańką.

By w zbić się do tej -wysokości murual jednaa. ten­
cie fratwwłd przejść długie iata nauki. Dość wska­
zać na hfetorję cmiNtrzosItw świata rozgrywanych w 
WimjbCfódon, gdteie Francja zdooyła w bir. nieznany 
dotychczas sukces* zyidkiująe pierwsize miejsce -we

Pow rót zw ycięzcy.
Mistrzostwo ń wiara w tehiUfede dla graczy za-wodo- 

i-wych zdobył, jak wiadomo Karol Kożeluch. Czech. 
Powrót tego fenomenalnego toranisisty do Pragi t'Ko- 
•żielnch mieszka teraz stale w  Wiedniu) był zaiste 
iwjazdem królewskim. Gdy mistrz świiatia wysizedł z 
wagonu, porwano go na ramiona i wyniesiono do 
do auta strojnie udekorowanego. Oklaskom;, gratiu- 
laęjom i wiwatom nie było końca. Gdy KożeiuicJia 
dosr.nzegły tłumy zebrane przed dworcem, .podniosły 
się ogługizające okrzyki powitalne, które towarzy­
szyły jadącemu championowi .podczas drogi z dtrarca 
na plac śtw. Wacława. Ludność utworzyła szpaler, 
jt.-i7ez któa-y mistrz teranięowy przejeżdżał, niozem 
zw ycięzca u>o wygram-j batalji.

fclorawa ta powi ma nais ńiterescMwać nietylko dla­
tego, że Praga ieży mieJaleko Warszawy. W  turnieju 
w Deaim lle brał taikże ud-zlał tennisista polski Ro­

man Najuch. W  ogólnej .kJasyfikacu po Koielwchu 
i Bfurkem (Marndja) Najucł ndotoył tnzooie miejsce 
bijąc koniKuireotów francuskich, angielskich i hiszpań 
-k'cli. N iezwykły ten sukces spomtt polskiego spadł 
na nas najnicsprdziewanięi wl świecie. Ogół sportow­
ców dotychczas nic wiedział, kito to jest i że wogóle 
jest jakiś Najuch. Wielu sportowców: naszych są­
dziło z nazwiska, że jest io żyć, .tymczasem bliższe 
wiadomości zaprzeczają temu kategoryczuic

Znakomity nasz rodak pochodzi z Gómecc Śląska 
i mieszka od lat w  Niemczech. B zawodlu jeel nreac ■ 
rem berlińskiego Lawn-TeiiUis Kldbu.

Ambicją zamożnych naszych klubów tenn-isowycb 
powiluno być sprowadzenie Najucha dc- kraju i umo­
żliwienie mu pracy dlLa siwoich.

Byłoby to najmniej, co można zrobić po entuzja 
s-tycznem powitaniu Kożeliućha w Pradze...

Pod pręg-ierz opinji.
ZDEMASKOYóANA MŁGALOMANJA.

Przed fciJjkiunasibu dmiamt rzwtrócildśmy uwagę na 
dość nieprawdopodobne przechwałki krakowskiego 
Tygodnika Sp< rtowego, zaiproszonego rzekomo przez 
posła Jedynaka do współpracy na.dt ustawodawstwem 
Siportowem. Wczoraj otnzymaliamy od p. Jedynaka 
następujące wyjaśnienie: .JZgK fcji. się tyłkto do mnie 
p: zedstawtPiel Redukcji „Tygodnakó Spohtowfcgo“—  
celem zatzjna(jóm«jiiću. się z c,pjjnją Kplja mijclśintikówi 
spokhu o znałcntjta,v spcjitu. W  óa/ie nctamówj; ponu- 
szyłeuTi spha|wę braku mateTjałów po)trzebnych md do 
urfitti)drliei! j  j iwtntęsijerfb) usta(wy o boflsikąch spotrpo- 
wJycJL Wnioec w.yi|aiżenia gio|t)olw\ościi dtW5tf:|rcz)eaiia o- 
wych materiałów — połńzTęklojwaPieni zą dobrei chęci 
redaikitiOiî otwU ..^"godnik j  Sportowego- .

Ton gest zwyczajnej i ń e  obowiązującej uprzejmo­
ści towanzy^kiej wygfląda iwedbug „ważnego11 p. Le­
sera1 następująco : ..jPSrzygotowiijymy wniesienie .usta­
w y o boiskach... — ciągnie- dalej p. poseł i, w tom 
miejscu -/.[WTaca 4sfię <lo nas; uprzejmie: —  iPWasizę i  po

wszystkich konkurencjach. Rozgrywki te datują się 
od r. 1877. Francja mujsiaka czekać 43 lata, by wejść 
po raz pierwszy w  szeregi mistrzów, zdobywając 
ptizoz Geberta i DcCugissa misitraositwo w podwójnej 
girize panów. W  r. lód 9 na horyzont, i portu francuskie 
gO’ wschodzi g/wiazda panny Zuzanny Lenglen 5 szan 
se Francji w  tenudsie idą momemialuie w górę. Przez 
swą przedstawicielkę zyskuje kiikaktoć mistrzostwa 
w pojedynczej i podfwójnej grze pań, aż wybija się 
Borotra i Lacoste, którzy obeende wraz z panną, Len- 
glen stanowią tercet, bezkonkurencyjny.

ZAW ODY O PUHAR DAVIS‘A.
ROiZgrywka tennisewa o  puhar Davis‘a w grupie 

amerykańskiej pomiędzy Kanadą a Ausftraiją odbę­
dzie się w dniu 13, 14 i 15 sierpnia wi Montrealu.

Reprezentacja francuska bń mecz tennisowy z mi­
strzem gnurpy amerykańskiej została ułożona jak na­
stępuje: Lacoste, Borotra, Oochet, Brugnon.

LEKKA ATLETYKAr
MIĘDZYaNARODOWE ZAW ODY LE K K O ATLE ­

TYCZNE POLONJI.
KWb Sportowy Połonja obchodizrl. w i oku bieżącym 

HMetni jubileusz założenia kduibu. Próc-z pnzygotot- 
wyfwanydh wielkich sensacji .piłkarskich Zarząd klu­
bu organizuje w dniu 12 i  13 września wielkie za­
wody łdkkoałlieryezn ‘ z udziałem wt zystkdch ldinbójw 
krajówych oraz szeregu słynnych zawodników za­
granicznych.

LEKKA ATLETYKA ZAGRANICĄ.
Mistrzostwa TJiSA. ,dla juhjoróiw w  zyniosły 6zereg 

śtwietnych y yniloów: 100 y. —  9.8, 220 y. 21.6, 440 
y. — 495, 880 y. —  156.1, 1 mria 451.4, kula. —- 
14.30, wW yż 188 cm. w dał —  714 cm. skok o tyczce 
—  8.95, trójskoł —  14.45, dysk —  44.70.

iRekiOTdzisla duński w  skolkru o tyczce poprawił 
rekord- państwowy, osiągając wysokość 4.04 m.

KOLARSTWO.
KOM I’N IK A T  K, K. C. M. Wzywam wszystkich 

członków Krakowskiego Kliubu Cyklistów i Motorzy­
stów do jawienia się w  dhk. 5 sierpnia o godzinie 
8 wiecaorem w Adtmiuditbracjd ,/Gońca11, ul. Dumajew- 
Akegiu. edem  omówienia sprawy wzięcia udiziału w 
uroczystości „wymarszu Kadrówka" w dniu 6 sier­
pnia. —  MatemowAkl, prezes K. K. C. M

W YŚCIGI i  AMOGHODOWE.
iW dniu 26 bm. przedbta/wiciel automobili kłulbu 

Potefci p. Bitschan i  przedstawiciel ministerstwa ro­
bót publicznych iniż. Podho~d\aiski dokonak przeglą­
du szosy między Serockiem i Wyszko.wem, gdzie od­
być się mają w  dnrlu 8 •września, br. .wyścigi samo­
chodowe na pmz- îti-zeni 10 kto'., a ua* Kępnie ustalo­
ny tna być polski rekord szybkości. P'>cźąMk rozbie­
gu do wyścigu na przestoem 10 klan. wyznaerłono 
na 10 Idm. odl WySzloowa a 20 kim. od; Serocka. 
Finisz na 7 fcta. od Serocka ?. ES k to  od .W-^tokotws,.

wołuję ptafra, panie retoaktoatze, j o  wspóŁpryucy w gro­
madzeniu materjałów do sittworzenia ustawodaws,iwa 
spontowiego... —  Chęttuie zgadiza.my się taa (propozy­
cję pańską, panie, pośle11 itd. Kuzyłdirwość i meg.ilo- 
manja żydowislka „ustawodawczego11 p. Lesera do- 
sńęgfta tu —  zaiste hum-orwistyicEnegO' szczytu.

Tyle lwowskie ąSłowo Polskie1̂
Wszelkie dalsze komentarze są tu zbyteczne, zau­

ważymy jedinak, że na działalność redaktora „Tygod 
nika Sportowego^ p. dra Lesera zwróiciliśmy kilka­
krotnie uwagę, gdyż znajduje się ona często w. kotó- 
zji z pirawóą i etyiką (dziennikarską, czego wyrazem 
są ordynarne napaści tego też „publicysty11 na nie­
wygodnych ludzi, a kitóre pot an jako nieprawdziwe 
i przękiun-'zające normę dozwolonej krytyk; puMd- 
cy^tyczuej muszą być odwoływane. Tak też miała 
się sprawa ze słynną .współpracą'1 „Tygodnika Spor­
towego11.

WYŚCIGI KOLARSKIE NA DYNASACH.

W  niedzielę 2 sierpnia br. odbędą się na Dyn asach 
wyścig1, kolarskie z udziałem wtszyslfciwh najlepszych 
polskich jeźdźców: Łazarskim, Szymczykiem, Stan­
kiewiczem, Langem, Garieyem i  Stefom na- czele. — 
0 iile stan zdrowotny Podgórskiego —  po ostatnim 
wypadku — pozwali', spotka się on w ^eęjałnym  me 
czu z Łazar^im .

o : : o •

ROZMAITOŚCI.
ZAWODY ,ySOKOLA“.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się zawody Sok ode 
Tteiolnicy ŚląskiejL na boisku w S:em;anou'icach. na
G. Sląitk/u.

W  zawodacli wwlęŁo udział 51 sokołów i 62 sokolic 
z Dzidnicy Śląskiej i Zagłębia Dąbrowt-lkiego.

W  biegu rozstaiwnym na pięć d"użyn zwyciężyła 
obsada II okręgu (Kocurek—Chro^zez— Herok—Kie- 
rek). Sokolice zaviodo,wały w piłce koszykowej. Nia 
cztery drużjtny zwyciężyła druż. z Siemianowic.

W  bojach jednostkowych uzyskano następujące 
wyniki: Bi eg 100 m.: Hamburger Siemianowice i He­
rok Katowice 11 i 4 piąte. Skok w dal: Roeypał Mi­
kołów 5,75; skok y zwyż: Hamba’'.ger Siemianowice 
? ,59; skok o ‘ yczce: Hamburgi r Siemianonricc 2,80: 
trójfefcok: Klajpczytk Zory l l j 20.

Rizut dyskiem. Na 18 zawodników żaden nie uizy- 
bkad minimum 28 m. Rzut oszczepem Yonreiter Ps. 
weł, Ruda 37,80; pchnięcie kulą: Yorreiter Paweł 
Ruda 9,86; bieg 60 m. dla pań- iumielówna BrynóW 
9 i 1 piąta; -kek w dal dla pań: Ruirzykowtm. Siemk. 
nowice 4,07: skok wzWyż: limklówna Brymów 1,20;: 
rzut piłką uszatą: Wiec&orlkówna, Żery J2.80.

TARGI SPORTOWE W PRADZE.
Pierwsze w św^eede tangi sportowe odbędą się sW- 

Pradzc od dnia 16 do 23 września.

oc:o>-

HUMORYSI YKA SPORTOV\'A
—- Dlaczego auto tak prędko goni?
—  Bo chce uciec przed własnym smrodem.

Przyjechał niedawno do Krakowa pewien praw­
dziwy Amerykanin i jeżymtrując się popisom Mak- 
kabi, pyta swego cicerone:

—  Jak w  Polsce nazywa się istotę uprawiającą, 
erport?

.—  „Slport-owiee11 —  bnzmiała odpowiedź.
—  I całkiem słusznie! — zauważył Amerykanin. —  

U mat nazywa się to „siportsman11 (co znaczy rów­
nież „sport ludzi11).

—  DŁaczego naowi się „europlan11, a nie „aero ­
plan11?

—• A  dlaczego mówi się „Makkabir, a nie ^żydow­
skie ćękudekńniłd11? ‘tgaryfc
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Z Krynicy.
Kaynica, .30 lipca.

Sezon w pdn.5, .odczuwa się brak mieszkań, brak 
kąpieli, przyjeżdżający ziwyfele w pierwszy tydzień 
pobytu nie knrzy&tają z kąpieli, gdyż nie mogą do­
stań biletu kąpielowego, tradycyjne ogonki przy zu­
berze powięiklsizyly się —  w .ostatnim tygodniu, a. do 
ogólnego braku dołączył się i ■ hraik biletów w kasie 
teatralnej która jak do tej pory miała iicih zn.wsize 
w  odpow\, dniej ilości. —  Od przyjazdu p. Dobosz 
Markowskiej sytuacja się zmieniła i chcąc IM wie­
czorem do teatru musi się mieć protekcję., (bo w Kry­
nicy tylko protekcja), aiby dostać bilet.

(•goiiki przy kasie teatralnej nie mniejsze jak przy 
■zuberze luib kasie sprzedaży biletów kąpielowych.

Alby nadmiar kuracjuszy usunąć z Krynicy, Wo­
jewództwo kirako.w|sk5e wydało odpowiednie zarzą­
dzenie: reskryptem z dnia. 26 mała 1025, L. V. 4056 
zezwoliło na pobieranie w Krynicy zdroju od kura­
cjuszy wyznania mojżeszowiego opłaty po 3 złote od 
osoby na cele odnowdenia szpitala żydowskiego w N. 
Sączu.

Jest to ciekawe zarządzenie, nie możemy zrozu­
mieć dlaczego przyjeżdżający do Krynicy kuracjusz 
izraelita ma składać specjalną daninę na rzecz szpi­
tala w Nowym Sączu odległego od Krynicy o 35 
. kilometrów.

Pobyt, w Krynicy i kuracja nie ma przecież nic 
wspólnego ze szpitalem w Nowym Sąicizra.

.Zarządzenie to jest szkiodlliwem dla Krynicy i dla­
tego obywatele Krynicy wnieśli odpowiednio umoty­
wowany sprzeciw do Miimistenstwaplspodziewać się 

■ należy, że zarządzenie t>o zostanie cofnięte, ponieważ 
kuracjusze chrześcijanie narażeni byliby na przyjem­
ność legitymowania wobec izraelity, że nie są obo­
wiązani do ponoszenia ofiary na rzeoiz szpitala ży­
dowskiego.

Jeżeli mowa o zbiórkach, to musimy nadmienić, że 
w Krynicy przynajmniej raz w  tygodniu jest dzień 
kwiatka, ozy też festyn na jalkiś cel, ostatnio mieliś­
my festyn na kiolouje wakacyjne, była. to piąta ozy 
szósta impreza na ten sam cel, organizatorzy do tej 
pory nie podali zestawienia kasom7ego z żadnej do 
publicznej wiadomości. Al.

---- o -----

Kron ka krynicka.
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI" Z WAR/SZA

W Y : 2 sierpnia „Najpiękniejsza z kobiet", 3 sierpnia 
„Odmłodzony Ado.lar‘jj-4 sierpnia „Hrabina Marka". 
5 sierpnia „Hrabia Łulkisemlb.uiig". 6 sierpnia ..Mada­
me Pompadomr". 7 sierpnia „Hrabia Luksemburg".

KONCERTY I ODCZYTY W  SALI DOMU ZDRO­
JOWEGO 3 sfarpfflia. Wieczór recytacji Kazimiery 
Rychterówinej. 7 sierpnia. Koncert Komątantego. Knia 
ginina i Wiktora Łabuńi-fciego. 8 sierpnia: Koncert 
benefisowy Feliksa Kochańskiego.

ZAB AW Y. 5 sierpnia: Dancing Klubowy. Wstęp za 
zaproszeniami Klubu towarzyskiego. Sala balowa Do­
mu Zdrojowego.

ASSAUT DE GOiLA. Lwowlsiki A. Z. S. urządził 
w  sali balowej Domu Zdrojowego w celu propagowa-

DR. ZYGiMUNT WĄSOWICZ.

Krynica i jej środki 
fecznicze.

HNtozja E rynicy zaczyna się wiłaśic’lwie pod sam 
koniec 18 wieku, słowo 'więc ,js.tara“ oznacza właści­
wie dopiero co zapoczątkowaną Krynicę pierwotną, 
Z domków budowanych przez Sltixa dzisiaj nie ma już 
śladu, a do pamiątek, które pozostały po tej pierwo­
tnej Krynicy należy dom posądowy t. z w. „Komis- 
6kmt,hauis“ , wybudowany w' r. 1807. Dorn ten uległ 
znacznej przeróbce w r. 1903, kiedy przez rząd zo­
stał oddanym na użytek miejscowej sizikoły ludowej. 
Druigą pamiątką z tych czasów jest kamienica t. ziw. 
„Steinhaus", obecnie dom „ipod Ozannym Orłem"- pmzy 
deptaku wybudowany w  łatach 1808—4810. Za cza­
rów Stirby nad Zdrojem Głównym postawiono ozdo­
bną altanę, która pinzet,r/wała do r. 1872. Była ona 
dziełem a łjunkta budownictwa Burgalera, także 
twórcy jazu na Kryniczance zbudowanego, powyżej 
tartaku, który stał opodal dzisiejszego budynku gm’n 
nego.

IPOnad Zdrojem Głównym na szkarpie wznosiła się 
murowana kapliczka., tak mała jednakże, że oprócz 
kapłana odprawiającego nabożeństwo nikogo więcej 
pomieścić nie mogła, publiczność więc, biorąca udział 
w  nabożeństwie, gromadziła się pnzed. kapliczką, a 
w  razie deszczu w altanie Zdroju Głównego i ówcze­
snym krytym deptaku. Kapliczka została rozebraną 
dopiero po wystawieniu kaplicy w parku.

Poniżej Zdroju Głównego ciągnął się długi ,parte­

mu szenuuerki aś&uut de goła. ! # .  Mańkowski wy­
głosił odczyt o Szpadzie. Assaur odbyło się pod pro­
tektoratem pp. dr. Fraiiiejśzika Kmletowtcza. Dyrekto­
ra Nowotarskiego i Dr. Zygmuat i Wąsowicza. Na 
assaut był obecnym p. premjer Grabski z żoną, oraz 
przedistawiciełe rządu bawiący w Krynicy. Po assaut 
odbył się bardsao udatny dancing.

FE STYN  NA KOLONJE W AKACYJNE. W  ubie­
głą niedzielę odbył się (z p o w o d u  niepogody) w sa­
lach Domu Zdrojowego festyn, podczas którego obra­
no królową piękności Krynicy. W  tym roku koronę 
królewską zdobyła p. Marja Wrońska ze Lwów.a.

TURNIEJ TBNINiISiOlWY. Turniej tennisowy o mi­
strzostwo Krynicy już się zakończył. Mistrzostwo u- 
zyskał p. StjaniisTaw' Rącizkiewicz z Krynicy. W e wia­
domo dlaczego nazwano turniej ten międzynarodo­
wym i jaki kiluib sporto wy go urządzał.

FREKW ENCJA GOsCI. Rość kuracjimsizy .stale 
wzrasta, według zestawienia biura meldunkowego 
Komisja Zdrojowa z d«. 29 lipca ilość gości wyno­
siła 12.100 osób. tj. o 1050 osób więicej niż w  roku 
ubiegłym.

TURYŚCI W K R YN ICY. W  dniu 25 b. m. przy­
byłą do Krynicy wycieczka tury tycznego klubu z 
Przemowa uczestników z Wycieczką przyjął miejsco­
wy oddział P. T. T. Beskid. Wyłoieczlka zabawda w 
Krynicy 2 dni pocizeui udała się przez Piwniczną, 
Szczawnicę do Zakopanego. Jest to pierwsza noto­
wana w Krynicy wycieczka zagranicznych tury­
stów.
PA R K  KAZIMIERZA PUŁASKIEGO W  K R YN IC Y.

Puzy drodze prowadzącej z Krynicy do Tyłiiciza w 
odległości 2 km. od Krynicy, _w'dz'my kopiec wyso­
kości kiłlku metrów położony w środku placu, ongiś 
starannie utrzymywanego, pi.gńowo drzewami obsa­
dzonego i ogrodzonego. Na zapytanie nasze, co ma 
oznaczać ten kiopiec —  otrzymujemy odpowiedź „jest 
to kopiec Pułaskiego".

Myśl uleczenia pomnikiem bohatera wtillk o wol­
ność rzucił zasłużony w  pracach koło rozwoju Kry­
nicy Dr. Franciszek Kmieiiowścz i zawiazuł Komitet 
Budowy pomnika Kazimierza Pułaskiego. Komitet 
ten pod pizewodniicltiwcan inłicjaitioira pracował w cza­
sach przedwojennych nadzwyczaj gorliwie, zakupił u 
stójp góiry Hiuzariz-werch (nazwa stąid, ż>e w roku 1772 
konfederaci bańscy ponieśli klęskę od Wkraczających 
w granice Rzeczypospolitej liiuzarćiw węgierskio-raku- 
skich) grunta na park, w którym ma stanąć pomnik 
Pułaskiego (pierwszy w Polsce). Praca żmudna, gdyż 
fundusze na ten cel zbierano drogą składek.

W  latach wlieilkiiej wojny Komitet musiał przerwać 
swą pracę, obecnie gidy powlróciły stosunki normalne, 
Komitet powraca dio dalszej iiiiiteinzywjnej pracy w 
wolnej Polsce.

Spodziewać się należy, że całe społeczeństwo pol­
skie dopomoże Komitetowi w jego pracy JMldając 
ofiary na tak piękny Ą l,

Al.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
rowy budynek drewniany — pierwsze laz.enki, do 
których woda ze Zdroju Głównego dostawała s:ę ru­
rociągiem do kotłów otwartych. Naprzeciw tego bu­
dynku po drugiej strouie deptaku siał .,dom pod Po- 
itokiem", który przez lat 60 mieścił kabiny kąpielo­
we, a po drugiej stronie kuirytarza pokoje mieszkal­
ne. Dom ten następnie przerobiono na bazar, który 
usunięto po wystawieniu pDworca Zdrojowego", 
w miejsce zaś starego bazaru nowy murowany z pod­
cieniem, ale i ten przy obecnej przebudowie zakładu 
został w r. 1023 rozebrany, a na jego miejsce prze­
łożono ulicę zakładową, Idącą samym brzegiem ure­
gulowanej Kryniczanki. Vfe-a-vns domu „pod Czar­
nym Orłem" stał dom drewniany parterowy „pod 
Baranlkiem", kitóry mieścił prziez długi cizas restaura­
cję zakładową i cmlkiennię, spełniał więc rolę „Dwor­
ca Zdrojowego" i słynął z koncert ów, przedstawień 
teatralnych z zaioaw i balów. —  Zburzono go po wy­
stawieniu dzisiejszego Dworca.

Powyżej „iKamieoicy" istniały domostwa, które 
jeszcze w r. 1860 zostały usunięte, a w ich miejsce 
postawiono wille ..pod Trąbką". ,Domek Szwajcar­
ski" i „pod Topolami", do dnia dzisiejszego isrtn%-.: 
jąoe. Jeszcze wyżej w kierunku do dzisiejszej poczty 
istniał już w  r. 1842 drugi dom parterowy murowa­
ny z kamienia, z ofcien,kami jak w  stajniach i zajaz­
dach bywały. Była to właśnie karczma z zajazdem, 
zaczątek istniejącego doitąii  ̂.szumnie nazwanego „Do­
mem pod Żarnikiem". Na tym zajeździ e wystawiono 
piętro drewniane i dom zamieniono na hotel, obecnie 
.przeznaczony na zburzenie a w  jego miejscu może 
już w niedalekiej przlsyzłoiścii stanie murowany sty­
lowy teatr.

Przez środek zakładu biegła droga wysadzona to­
polami nadwiiślańisk'cmi. Część tej drogi tworzy ube-

Z pod Giewontu.
(Kooeąp. własna „Gońca Krakowskiego1").

Ja/sne i dśemne stigtny życia zakioplihjiskiegw —  „Ty­
godnie". —  /Sport w ZjaJkotpameni. —  Maili goście.

Do jćtónych stron fyicia zakopiańskiego’ należą 
wsizydlkie Pizejawy życia knfKIuiaEncgo, niestety w  
.tym irckai srtosur.lkoiwc rizadiko rozbłyskające na sza- 
rem tłe codziennych troik. N ie małą w tern winę po- 
nosii Lrak sali teatralno-koncertowej — właściwie to 
isale takie są; ale. że jedna z nich należąca do piry- 
iwatnego osobnika oe.st zbyt droga, a druga 'bętdąc 
częścią ,-lkładow(ą sanatOi:(.‘um dba chorych w /.©dżi­
nach wieczoirny îcih staje s.ię niedostępną ■ wiec- w re­
zultacie sałii niema 1 jak dłngo ganlna łącznie z !kl'i- 
maiyką nic- rrtoziwiiąiżą. pirobłemn władnej salii teatral­
nej, fak długo nie może być mowy o wzmożeniu się 
na terenie Zakopanego produkcji artystycznej. Obec­
ne wysokie k ffz ty  nuzajdlzeniia każdęj imprezy-od,stra- 
isizają artjTitćw od1 przybywlan.ia do Zakopanego. Naj 
ryzyko imiząi-Jlzenia widowisk scenicznych mogą .robie 
pozwolić lyflko ald>o bem viz®w ie wielcy,, albo bez- 
iwzgluędmiie pewni snkcesfu, d.O' których to należy na- 
size „Towarzystwo' teairallne" i pani Rita Sacchetto 
z swą szkolą tańca piastycznego, czego iia jfepzym  
dewGidcm oHtałmie i,oh wysitępy, mimo, że tak Tow. 
teatralne, jak p. Sacichetitio w  słosiunkoiwo krótkim 
czasie powtórzyły swój repertuar —  sala Masikiego- 
ska była pnzepelnpona.

W  sobotę 25 liipca ;gowtóirzyłi amatorzy „Tow. te­
atr." Winewerowisikiego PjiiOa. Wystawili go wspa­
niale pod każdymi względem. Gra artysiców umatiorów 
i wystawa, stały pumad poziomom środków teatrów 
amatonlkilch, a am niejednym wyp,adk.u dorćiwnywała 
scenom zawodowym. De'biut, panny Plnzamowdklej w 
roli c,ó:k,i rektora Tańskiego, wyjkazał nam dciwodnie, 
że w osobie p. P. teatr mianz zyskał pierwisizorzędlną 
silę. Ba, co mówię piieiiwszorzętlną — naijpienw.-izo- 
irzędniejszą. Takiej panny M.iry pozaizdlrośe.ić nam mo­
gą i isiceny stołeczne. O inny7,cli aritysitach-amatoracih 
pisać nie będę bo wspominałem o nich w sipraiwozda- 
iii.iur zipremjery.
, Oriigią atrakcją ubiegłego’ tygodk.ia był popis szkoły 

tanecznej p. Rity Sacchetto. Uczeoice jej, wykazały 
niebywało wpiiOist, postępy od ostatniego ropisiu. któ­
ry odbył się przed pani tygodniami. Śród! nich znaj- 
diują się nzeczyw.iście pierwszorzędne talenty; nastę­
pczynie samej wielkiej i sławnej mielhrzjini tańca pła- 
tstyiCiznegO’, oraz jer koleżanc-k,, przy -izłe Izy  lory ]>uid- 
can, Hulanickie... O samej ‘szkole ju/ż raiz, pisałem, 
iwięc nie pcdrzeibnję obszerniej dlzłś o niej pisać —  
isitwierdlzfć jedynie mjusjzę, że sizkolh p. R ity Saccńet- 
to zyskuje coraz więcej z|woleoniików i sympatyków, 
a ci, którzy znali taniec tylko z dancingów i nanie- 
ralS dila niego pogardy —  dlziś fo- dlivóch wieczora,ch 
uczenia p. SacchettO' zaniftnjają swe zdaire ,i zaczy­
nają .stawać się iziwolemniiłfami szltnki choireogiraficz- 
nej.

Tyie o jasnych stronacli życia zaikępiańskicgo. — 
Pirizejidżnit- teraz do ciemnych.

Do nich nkleżą przedeiwistzysi;k‘ emi objawy .zdzicze­
nia u pttwnych sfer naszych sezonoiwyck gośc.i. Na 
razie wspomnę tyflko1 o dhróch takich objawach, a 
w ięc o zaśmiecaniu gór, lasów i lasków i o... zaśimie-

■ ■  S H n B B B O n B B n H H H E B

cny ..deptak" a z daw-iych topoli, wyiciejtych. jak pó- 
daje Br. Babel w 1863 r„ pozositaiwicno tyilko dwiic, 
które wytrokością i fofojęl;ością zidtaJzają swój Wiek 
sędziwy. Niic dziwnego —  patrzały one na sam po­
czątek zakładu, -widziały jego powolny roziwój, jego 
upadek i znów rozkwit — a teraz patrzą ze zdumie­
niem na wspaniałe budowie, pomniki, kwietniki i roij- 
nc tłumy, u stóp ich się przesuwające.

Zabudowania, należące już do wsi sięgały miejsca, 
gdzie dzuiaj stanął dworzec kolejowy — Kryniczan­
ka odsunięta od Zdroju Głównego płynęła korytem 
odpoiwładająccm dzisiejszemu, którego kierunek i po 
regulacji nie .został zmieniony. lJo roku 1813 droga 
przez zakhd pron adziia potokiem, z,uiszczoną zosta­
ła jednak przez powódź, która w tym roku nawiedzi­
ła Krynicę. W  r. 1817 wybudowano rodzaj wału 
ochronnego dla zabezpieczenia Głównego Zdroju 
pi-zed powodzią,, po którym poprowadzono nową 
drogę.

Taki mniej więcej obraz dawnej Krynicy zapamię­
tał Inż. Br. Babę# (48), więtc w tym długim dość. pierw 
szyro okresie istnienia zalktadu, nie było- zmian wiele 
w  wygłąidzie uzdrowiska, a raczej były znitainy, aJe 
na gorsze. Krynica w tym okresie była administro­
wana na.jfatałuiej a burzowe czasy i niepewnie sto- 
sunlit: polityczne h:e sp-zyjjały roziwojOwi zakładu, 
który ciągłe podupadał, ro^sAjpytwał się w g.ruizy talk 
dalece, że zamierzano zwinąć go zupełnie. Smutny7 
nad wytrą,z obraz ówczesnej Krynicy przechował nam 
■ZiełenieAAiski (-40), przekazują" pamięci list osoby za­
sług,trjąieej na wiarę, która w ójbrpdm 1849 r. bawiła 
av Krynicy. Z listu tego pnzyltacizam charaklterAts,ty­
czne uwjątki w- st/re ẑcizemiu.

Aleją, sta-remi l:pami wyl-adzanąi,' wjeżdża się do 
zakładu. U wstępu Uchy tartak, a stanąwszy przed
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caniu, a raczej ośmieoanlu aię wzajemmcm. Pierwsizy 
(KAega na. tem, ,że taki gość ozy „gos:acz“  iidtóe soWe 
do lajsu, dtulb „ipoozebuje y^zez11 i tam zakłada obozo­
wisko... |io opróżnieniu którego pozostaje, na „po-bo- 
zoiwiisku11 cała iR la  łupin z jaj„ pomarańczy, o,ale 
stosy pestek z wiśmli, czereśni, sitlrzępy papierni gaze- 
towtego- iitp. śmiecia. —  W  roku obecnym objaw ten 
■spotęgował feię znaczna ę, a ptnzyląeizył się do niego 
drugi, polegający na tem, że taki gość, 00 to z na­
tury swiej przyzwyczajony żyć 1 cudzego stołu, zbie­
ra po posadzce kawiarnianej wijące się pibrzępy węży 
serpentynowych i czyniąc z nich m e ten ff gaziki róż­
nej -wielkości i różnego kolonu „.cizł-ka11 je w  oczy i 
t|wa.nz siwego .sąsiada Jiuib sąsiadki — iście „europej­
ski1- ziwyoz a j —  prawda?

iMożeby jednak oba te „miłe11 zwyczaje dało siię 
jakoś wyłączyć z instytucji użyteczności społecznej. 
Piękne colo do popisiu miałyby w obu tycli wypad­
kach [policja, straż górska, i urząd .zdrowia...

iZ dtóem 2 yJHpnia wkraczamy w olkires .dygtranl11, 
a więc naprzód w  tydzień ,yOze.nwonegio Kirzyża“ , po 
tem w „Tydzień Tatrzański11, potem zapewne ■wikuo- 
(Czymy w tydzień ,yLigi obrony powietrznej Państwa11 
ariel. S'ą tacy, którzy mlaiizeikają na nadmiar różnego 
irodząju karo ty w  Zakopanem —  tym należy ,,uświa­
domić lty’ko to, że gdyby nie w Zakopanem, to na- 
peiwino karotowarao by ich w jakimiś KrakowiS, Liwo 
-.wie ,cizy Warszawie —  a więc gdy nic na tem n ie , 
tracą), 'niech zlbęidlą, się hwego ijftteadtow-oleola i grosz 
rzucą —  bio |;ią(kne celo mają wesprzeć.

O sporcie w Zakopanem znajdą. Czytelnicy dlużo 
(wiadomości w ^.Gońciu11 w. ąpecjaikiym dodatku spor­
towym naszego synjp.aityciziu.ego pisana —  tai strwaer- 
,ćLzią jodynie to, iie nasiz „Sokół11 w  ostatnich łatach,
,a szczególniej w nolkiu Ibiażąic-ym wybija się na czoło 
(Wszystkich tiuitejisizyoh korporacji sportowych, które 
,w pnziclważuej części ograniczają się tyflfco d.o sportu 
.zimowego. Przez tego rodzaju politykę członkowie 
.tych Mluibów tracą wiele, gdy® dziiellni Sokoli tren# 
,jąc rok cały nafołt»rVą w raz lepszej forany i stają 
się .poraź groźnie jlsizymi ieh«p.rzeiciwołk,ami w wszel­
kiego rodzaju zawodach.

W  11 ajlbllii.żes!żyich dlniach oczekujemy miłych gości 
.zagranicznych, a więc naprzód liczniej wycieczki So­
kołów amerykańskich, a później wycieczki- przedata- 
.wiciieilii armji zagiraoiiciznyicłi, Którzy po ukońeźedliu 
manewrów arrnji polskiej, mają zjechać do nas. na 
parę dliii. Na przybycie miłych gości, przygotowuje 
się Zakopane oficjalnie i nie oficjalnie.

Na, zakończene parę ,słó(w o. pogodzie, która, utrzy­
muje się w  dalszym ciiągiu i ruchu sezonowym, który 
rówuież sitara się ultnzymać pewną ciągłość i rozpęd.

(O innych przejawach życia zakopiański eg 01 i ta­
trzańskiego uapiszę w  następnym Liście. _ 1 
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Kronika zakopańska.
Zaikopaąie. (Teł. wi.). 

iSTAN PO,CODY. Po paru diuilSjr pogody zmien­
nej, w  środę nastąpiło zupełne wypogodzenie.

W Y S T A W A  TURYSTYCZNA. Wczoraj uchwalony 
został prWmioafS iw ydlatków związanych ;z .projefcto- 
iwauiem umządzeniiem w, 1028 roku .pierwszej polskiej 
(wystawy turysty cizncj. iNa rok bieżący wstawiono 
kiwiotię 75 tysięcy zł, klonie :wpłacia|jią po poloiwie tym­
czasowa komis/ja uiadirnyiislkowa i magistrat.

J A K  TO NAZW AĆ. W  niedzielę przyjechali do Za­
kopanego, dwaj przedstawdcielłe rząidu czechosłowac­
kiego ma konferencję', która- miała się o.dibyć w Zako­
panem w  kprafcis komuiniikaoji Ootnicizej międży Oze- 
ch,oslow(aoją a Pofeką i  iiietzaisitaM nikogo z przedsta- 
wicieili rządiu poliskiegO'. Dlopieiro we wtorek przyje­
chał pieiwpizy iprziedlstawicdeil minisitersitiwa kolei p. 
Moskwa. Jak to nazwać?

Kradziez na poczcie w Zakopanem
a sposób prowadzenia śledztwa.

(Od wlasengO' korespondenta).
Zakopane, 31 Lipca.

Przed kiikiu dniami popełniono, w  Urzędlzie poczt, 
'w Zakopanem wiellką kradlz1!® ,̂ której dopuścił się 
kasjer tamt. poczty żyd Sziwairclbart. ,S|prawę całą po­
daliśmy szczegółowo w  Gońcu11.

iSjkjradizłoma ik)wota wynosi 30 tysięcy złotycli. 
'Szwarclbart izostał are.sEitoiwany i o dsi tai wrony do Są- 
dlu. I  co . îę dzieje dałej? Ojtóż Dylretooja Poczt w  Kira- 
koiwie pnzysyła .do. Zakopanego, ceiłem przeprowa­
dzenia dochodzeń, inspektora poczt. Haląierna, żyda' 
A, że pies, psu ogona nie ugryzie, p. iutip. Halpern 
iw oidipoiwiedui siposób piizepinowadiza idochodzenia, 
pnzy protoikolaclh s.zulkja. dziury na calem i koniecznie 
chce wyśziukać (jakiegoś wisipółiwininieigo 'złoidizieja, by 
nie sam żyd Szwarcbart figurował, jako jodyny .zło­
dziej! No i to, się p. Ha-lpetifiiówi udaęe! Mianowicie 
polegając na .zeznaulhich Szwanclbarta (!) dopatruje 
Siię jakiegoś (przekroczenia. w| Bogu ducha w.nnym u- 
nzęidrtiiiku Miiącizyńelkim i izawiesiza go w  uirzędoiwajiiu! 
A  poiw|ód 'zawieszenia iwpboisP błahostka, itn, że p. 
Miącizyństki tak 'zresztą, jak i sam naczelnik poczty

W Y P A D E K  W GÓRACH. Diziś iprzedpołudniem 
zaalarmowano pogotowie ratunkowe, że na Grana­
tach zaszedł wypadek. 1D0 tej pory —  goidiz. 7 wie­
czór —  Ibrak jakichlkoitwlielk szczegółów.

N IEZN ANY .SAMOBÓJCA. W  poniedziałek w  go­
dzinach poipioludniowycih, zmiależłii pasterze w lesie u 
wyliotiu doliny „>Za Birtimką11 starszego męi|ęjOTz.nęil 
słabe znaki życia dającego'. Zawiiadomioiny komisa- 
rja.t P . P. wydiellegoiw al ,ma miejlsicie wypadku isit. przo- 
doiwuika Skoczylasa, kltóry jednak skonsltałiować 
mógł tyllko śmierć. Próby uratowania nie osiągnęły 
rezultatu. Jak dalsze dochiodton.a i list* izualeziony 
przy n)i0bos'aaz.yiku wjtkazały, mężczyzna ten popełnił 
samobójMiiwo, motywuijąic targnięcie się na życm clio 
robą od 18 lat go trapiącą. Denat prizeid poipelnie- 
ni:.em gamoibójeflli sptaLił wiszysitkie doikumeuity i 7.1ni- 
sizcizył znaki na ręczniku, który ipos.iadiał —  jedynm 
monoigram ua ebmsteioz.ce: W. W. poizoisitał jako śiadl 
mogący przydać się pr.zy śtwiietidlaeniu nazwiska. Nie 
boszcizyk, mężczyzna w  wielku około 50 lat,, średniego 
wzrostu, iizpafcowaty", posiadający zanosit (ihroidię i wą 
sy), należał jak wsfcaauje chiairaikter, pisną, wygląd' 
z"n\in,ętrzinjr i sita,rannie utrzymane ręce, do sfer ińfełi 

gemejii. Sliadzitiwo w kiertinku sitiwierdzonia identyczno 
śc,i w toku. N. D.

g j i a i l i i g e a s s g a t t s  &

KAWIARNIA I
RESTAURACJA

„Z A C IS Z E 4
w Krynicy

Kuchnia wyborna. — Ceny normalne. 
Obsługa szybka.

Codziennie dancingi popołudnio­

we i w ieczorne.

w s z y l i  ygwaiicibairtoiwi i  zbyt go nio kontrolo,wali. 
ALe też żyd umiał M| zawrze (podejść i omamić w  
iście żydowski sposób! No- i p. Miąiecyńslki, człowiek 
sitarsizy, o nieposzlakowainej przeszłości, poiw^izechnie 
poiważany, najstarsizy iangą po naeizeliniilksu urzędu, 
z o.'Sita,je zniszczony inoraMe, gdyż uicbodlzi za współ- 
wiinmego w kiradizieży i potsizkiodoiwany maiterjaMe, 
gidyż pobiera obeemiio tyllko poływę pensji, służlby 
w,całe mie pełni i to terazi, w najitełmiejsizym s.ezonSe, 
gdzie órak 1 tak odpoiwiedniej liicizlby utrzęcłników na 
poicizicie zakopiiańblkielf da,je się ognomnie odazuwać, 
aj obecny (personel' wskuitefk sizal on eg o ruetou, z prze­
pracowania wprost z sił opada!

1O fakcie tym podajemy do wiadomaśicii Gen. Dy­
rekcji Roezt w Wa.rsiz.awde, by w sprawę tą w(glą inę- 
ła S doidhodizeiiia poleciła ponomjnie pirzęproiwadzić, 
ailie może już za pośrednictiwean innego jakiegoś u- 
inzędnika —  a mie koniecznie p. Halpeima. żyda! Mo­
że prizeciież iznajdżie siię jakiś inspektor mie żyd!

Nie trzeba jątrzyć społeczeństwa polskiego!

W  KRYNICY 
pokoje słoneczne z całodzien­

nym utrzymaniem.

j K I  B ill ZiWCZjęuau
dobrej i niiilejetnej rekiamie.

Z  pamiętnikafForda.

L=dJ

łoi

» »

U

a  a  a s  m

w Krynicy.
^  Poleca pokoje wytwornie umeblo- 

ĵ J wanezcałodziennem  utrzymaniem.
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najiokaizałsizymi domem zaikładoiwyim („kamienicą11, dzi 
eiaij ,poid Ozainyni Orłenu11) dowieidaieii się poitLróaui 
od służącego w  sfiroju uuzędoiwym, że pomiesziiMiiie 
isię znajdzie, 'zajaizidu i pomiesizieizenia dla koni nie 
awa —  we ma tu_i res.tauraiciji ,.lbo tu każdy sobie 
gOtujlC".

Oały zakllaiCPskłaidaii się z cłonr.lku murowanego z wo 
(zowpiąi, z drugiego sajsiedniego z nędzną wioiziownią, 
ozy stajenką i z domu pląitrowe.gio murowani ego (dzi- 
siaj „dom pod Orłem11). Naprzeciw tych 3 domów cią­
gnie się długi parterowy diom z wielką salą jadalną, 
(później słynny dcm pod Barankiem. Za tymi donnom 
istniały joisizcze 2 prawie piuide direwanane budynki.

Stare topoile naidwiślaiilslkie tworzą aleję do space­
ru, a tuż przy niej bije Zidirój Główny, nędznie opra­
wiony, ale za to wisipamiiały, z woiclą biuriząicą i ptenią- 
oą się, nakryty obisizerną altaną. Poza tem łazienki 
Eami.edlbaine, wilgotne, bez umelblowama, o dmzwiaieh 
i okuaich uiszlklodizonyidt, o wammyich drewnianyich, do 
których posługacze przynosili wodę mineralną w ce­
brach.

Boże, eo za mędiza, co za aaniedbaiuie! wyrywa się 
okrzyk girozy autorom lfetu. Dla skreślenia dokłaid- 
niejisizego otoraizm ó‘w|c'zeisne;j Kryiniey autor listu do­
daje, że. nie ma tu żadnej publiicianej traktjdehi, n:e 
ma nawet przeflampki z clileibem Tub bulikami —  nie 
m.a apteki, lekanza i poeizity!

■Kiedy w r. 185.1 plHyibyl w cliaralklteiize z.-uzjaky 
,Zdrojowego Kaźimiieinz Babel — ma całyim terenie za­
kładu był mi jedynym jego stałym mies.zkańc.em. Ale 
już w następnym roku przybywa zaiMadoiwi krynic­
kiemu druga stały mieszkaniec, Majlech Fitlwer, pro- 
piuator i ziamiesizkał w7 domku „pod Zieloną Górką11,

0'beciLiie rezyieiriiciji. kaadorazoiw&go aanząid-cy zakłado­
wego. W  tymi samymi roku dra OiOt.rzyimaiina towa­
rzystwa Babloiwi zainieis.zikiuje p.nzyjaictel jego Mary- 
liowskil z Łiiikaiwiicy a doipioro w r. 1060 zakłada sta­
lą aptekę Hugo Nii.ribtU i powjęksiza iiczibę stałych 
miieisizkańców zaklauju. ^  t- 1857 Ijylo już w zakła­
dzie:

domów' mie-izlkahiycii 8
pokoi dla giości ®t
kabin kąpielowych 24
a jjoiśoi .kąpielowych 700

Dzisłejisza Krynóca, prócz doamu pod U.rłcaę i posą- 
dowego powstaję duipieiro pio ulkońezeinin Faizienek mi­
ner ailmyich, nie yfelcziająo i domów prywatną Wtasuo- 

>scią będąicyich. Na każdą iniwesityicję, wiprowadizoną 
przez rząd do zakładu, reaig^wała iniicjiaitywa prywa­
tna budowaniem coraz plękniejsizych i wygiodiniiej- 
ftzycih hoteli, pani; m atów  i zakładólw leccsuiiezyali. To, 
00 wWaiimy obeiBnie, jest dzieileni Oistaitniich lait dzie­
siątków7. a więc łaiziiemkii hoirowdiniowe, kryty deptak, 
iwpipauiały dworzec zdrojiowy,, ipriześliiciziiiy st-ylioiwy ko­
ściół, teafir letni., roiziegły park, piękne kwietniki, 
stylowe wiliie pirywiatme, p”zeidsiętoiio,nstiwna. handilowie, 
potok ujęty, w kamienne łożysko —  wis?ystk,u to 
składa- s.* na Kryuiicę już wielką. Ale i ta, ulega po­
wolnymi nnzeoibrażeniom, którym początek dają wyni­
ki głębokich wierceń i poląicizemle zakładu koleją że­
lazną z wisizyisrtkii-nii ważlniejsizemfi cent,rami kraju. 
Ooraz wyraźniej zarysowały się również dzielnice, 
nadające pewne piętno charakiterySitycizne zijrojoiwi- 
śku, cioiraz więcej pr.izybylwa domów murowaińych, 
7.np.izacycih zmamię prowiEnirycizniości Krynicy i uspra- 
wieidiłiwiająicych fabit nadania zakładowi chara,k,teru 1

i ustawy miejskiej.
O ile jednak zanikanie prawie ibez śladu „3 car oj

Krynicy11 nie buldizii w nas iału za dawnymi budyn­
kami ,^tajemnej architektury11 —  tak je naziwął Zie­
leniewski —  to może podróż sama i pobyt w zakła­
dzie przedstawiał więcej uroku i przyjemności, niż 
dzisiaj. Juiż od ezasni zariząidizama Kiryalicą praez Ba­
bla, i Miirdizieńskiieigo zaiozyna się „okres renesansu 
'zakładu kryn,iielkiego11,, polegający na raziie na przy­
prowadzeniu do porządkn tego., co było —  ale do- 
pjlrp rok J8i56 poiiożył nowe podwalmy i ngirunitował 
pi-zysiziość zakładu. Old tego też czasu zaczyna się 
większy n«tplyw gości, którzy zjeżdżali chętnie mimo 
■niewygód i trudów podróży. Dopiero około r: 1860 
'zapnowadizoua poicizita, dyliżanse, które kursują już
1-og'uilarmie do Kiryniicy. Dyliżanse te wieńczono cza­
sami kwiatami i feetoinami, gdy wyljeżldżał ktoś ze 
'znakomitszych giości, luib .pięknych pań. Muzyka gra­
ła „wsiadanegio11, a ukwiecony dyliżans przy dźiwiię- 
lkach trąbki po.cizitarskiej i. pod konwiojem osób od- 
ipr.owaidizająicyclh mszał wolno naprzód aż do SJotwiin, 
gdizi.e następoiwał'0 ostatnie pożegnanie, zakrapiane 
obfiićie węgrzynem. Nie mało ochoty zdraJrały także 
iziaihawy w sali ,-jpod Barankiem11, ziwyczajinio nie 
wiczieśniej się kończących jak rano.

Uroicizylśoie witano, a potem żegnano bawiącego 
w Krynicy 1866 r. J. I. Kraszewskiego, który mie­
szkał w willi „pod Trzema Różami11. Panie prześci­
gały, się w uprzejmości:ach dla, niego, wydawano na 
cześć jego bankiety a pnzy wyjeźnme wóz pocztowy 
i konie ubrano ■ pięknie kwiatami. Prawie wszyscy 
goście kąpielowi odprowadzali Nestora- polskich pi­
sarzy daleko poza, Sllotwiny.

 0 0 0  — -----
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Wiedeńskie skandale bankowe.
Auetrja —  licząc przed wojną z górą 60 miljomów 

mieszkańców —  posiadała sześć wiefJkich bamkó.w i 
■około 80 mniejszych instwtuiciyj bankoiwych. Po wiel­
kiej wojnie europejskiej - -  liiazlba banków mniejszych 
i  większych wzrosła do olbrzymiej cyfry 2.300 —  na 
niespełna, sześć i pół miljion-a mieszkańców. Po woj­
nie banki wyrastały, jak girzyiby po deszczu. Był to 
objaw njeizidrowy —  inflacyjny.

iW 'czasie najświetniejBizeij kom-juinktury giełdowej 
-stworzono specjalną giełdę ■ na lokale dla powstań
■ mających banków. Płacono każdą cenę. Piękne ka­
wiarnie i lokale restauracyjne zamieniano błyskawi­
cznie na „Dom Bankowy" —  a właścicielami tychże 
byli przeważnie żydzi z Polski.

Oo bęidzie, o ile nastąpi okres stabilizacji, o tem 
nikt nie myślał —  a najmniej nowi „bankierzy", aż 
pewnego dnia wybiła „czarna godizina". Papiery po­
częły gwalirownie spadać —  frank francuski pociząl 
.się podnosić — przez noc „bankierzy" potracili zaro­
bione pieniądze i stali się żebrakami.

Z banków powstają, kawiarnie. Wiedeń przybiera 
przedwojenne oblicze. Z 2.300 banków —  pozostało 
zaledwie 400 —  i to jeszcze za wiele —  na tak małą 

.Auistrję.
Padł prawie że. największy bank w  Auistrji —  Po- 

'-wiszechmy Bank Deipozytiowy —  którego pasywa wy­
nosiły pól bilijona koron auistrja-efoioh (prawie dzie­
sięć miljomów dolarów) padł niestety też Bank Au- 
stro-Polski, którego twóncą był byliy minister skarbu 
dr. Biliński i wiele innych.

Z pozostałych banków w liczbie 400 —  jetszezfe ca- 
,ły szereg firm zniknie z piowijiriziAhni. gdyż liczba ban­
ków z przed wojny —  wystarczyłaby Auistrji w zu­
pełności.

Komjuaktura powojenna —  zrodziła paru bogaczy, 
którzy mlimo kryzysu zdołali się utrzymać na po­
wierzchni. Bankierzy przedwojenni —  t. fw . „■sta­
rzy bogacze" chcieliby za wsizolką cenę pozbyć się 
niewygodnych sobie konkurentów — w postaci -,ano- 
wych bogaczy" —  i wypowiedzieli tymże walkę na 

-śmierć i życie.
Wpienw&taraiM się unieszkodliwić Włocha C. Ca- 

•stiglioniego. który doszedł po wojnie do olbrzymiej 
■fortuny.

Atak prowadził baron R-eitizes, który za staraniem 
,.:b. .posła pois.kiegio dr. M. Szaroty ■ — otrzymał oby­
watelstwo poliślkie, by uratować 2,000.000 funtów 
śzterliugów. —  Salunm przeciwko Castigliioiniemu - 
o tyle się udał, że Ciaistigliomi wyc/ofał się z życia 
tankowego —  ale jalkio ucizciiiwy kupiec, Wywiązał 
się szlachetnie ze swoiicih zobowiązań —  płacąc wie­
rzycielom “woim peline 100 piroc.

Drugą ofiarą miał być prezydent Bauku Union 
a(Banik Union ifid cały szereg biur bankowych w Pol­
sce) Zygmunt Boseil.

Bosel zrobił niolada karjerę. Rrized wojną był po­
czątkującym pirakltyfcainitem w sklepie towarów btta-

■ watmyoh we Wieidiniu, gidizie- pracował od rana do no­
cy za 50 koron mleisięicizinie. W  cizaisie wiojny —  tak 
jak wszyscy inni żyidzi —  zamiast bronić Austirję na 
froncie —  bronił ją... ale poza frontem —  z dewizą 
„praca wizlbógaiea i napełnia kasę". —  Wpierw do­
starczał wojsku łopat, następnie tornistrów w końcu 
wysyłano Rosiła na- zakujpy zagranicę —  i tak docze­
kał się Bosel końca wojny —  mając już trochę .„zaro­
bionego®1" grosza. Po m ojmie poszedł Bose! na giełdę 
a sikupoiwał wyJąieizmie papiery —  a w pierwszym rzę­
dzie akcje banku „Uniioin". Konsekwentnie- —  wy-

RENE BIZET,

Pielgrzymka.
Mało jest kira jobraizów BftitfHfejszycfli od okolic Sa- 

HaroSftiiEl. Na wzgórzach pełnych roSadJim .rośnie 
rzadka tiraiwa, a pio Iklfcudniowyim idesizieizu dirpgi 

■przemieniają się w  bagna.
Na drodze, po której szedłem, zdążają-, pieszo do 

granicy portiugailskiej widniały jeszcze ślady kończą­
cej się zimy. Śnieg na szczytach wzgórz, bagna u i-ch 
stóp, a wszędzie błoto żó-IUiwe-j barwy, przylegające 
do bncikóiw i chwilami spijające je z ziemią, jak lep.

Miałem nadzieję, że dojdę pnzed nocą do Oiudad 
tRodrigo i przyspieszałem kiroku, skioiro w  pewnej od­
ległości przed sobą ufjirziałem cizłowie-ka o podejrza­
nym wyglądzie, kltóry zeaiziu wzbudził we minie pe­
wien niepokój. W  tych odludnych okolicach należy 
obawiać się niierpożądaaiyeh spotkań. Tak ezęsto giną 
tam podróżni.

Postanowiłem minąć nieznajomego, mając się na 
baaanoecfi. le-ciz skoro przeszedłem obok niego, za­
czepił mnie;

—  Broczę pana.
Nie chciałem odpowiadać, ale on zawołał powitór- 

aiie:
—  P ir «*ę  paina.
Odwracałem się, ndeizmajkwny zbliżył się do minie. 

Ujrzałem, że jest stary i osłabiony.
—  Ozego pan sobie życzy? iziapyttałem.
—  Proszę o. wi-elką łaskę... Żielby pan ^oSwoilł mi 

iść  razem z sobą... Jestem sitary, nie umiem śpiewać 
•dla podiuzymaimia fantazji i izauęczyłem się bardzo.

—  Jak pan chce.
iBowzlCśmy -przeto razem. Obserwowałem go z pod 

•oka. Był ubrany nędznie. Przed zlmm-em, pinzejmu- 
jąoem po zachodzie słońca, chroniła g-o zniszczona 
nocow budka podiróżma, na głowie zaś miał czapecz­

kę, którą ludzie z tamtych okolic noszą' stale.

T k n i ę t ą  sobie drogą, doszedł Bo-sel do celu —  mając 
większość, został prezydentem bauku „Union".

Alle tale, jak wszyscy hazardowej- —  tak i Bosel 
postawił większą ilość aktywów swoich na spadek 
franka francuskiego i wtedy nadeszła chwila pora­
chunku ze starymi bogaczami. Sitarzy bankierzy ehic-ie 
li Bodowi zadać cóos śmiertelny —  i zagarnąć —  
tak jak to miało mle-fsce z bankiem Depozytowym, 
iza tanie pieniądze, —  bank „Union". Zaczęto grać 
na spadek wszystkich papierów należących do kon­
cernu Boslowskiego i już sądzono ogólnie, że Bo»el 
runie.

'Stara gwa-rdja cieiszyla- się w duszy z nieszczęścia 
bliźniego —  aż tu nagle zjawia się komunikat, gło- 
feząe.y, że w całym koncernie Bosi a została przepro­
wadzona sanacja przez szwajcarską „Holding Conn- 
pagnie".

Bosel wyszedł zwycięzcą.
Mówi się. że. Bosel uranowa! obecnie przemysł au- 

islrjacki od niechybnej zguby — bo w  razie upadło­
ści banku jUnion" — kilkadziesiąt mniejszych i w'ęk 
szych fabryk i banków musiałoby zamknąć wypła- 
ty  *—  a skutki byłyby nieobliczalne —  nietylko dla 
przemysłu austirjaefciego — ale dla całej wynędznia­
łej Auistrji.
aFjgttarym bankierom nie pozostanie obecnie nic in­
nego —  jak tylko pogodzić się z losem i przyjąć by- 
łeso praktykanta' towarów bławat,nych do swojego 
klubu „Mamona".

A dam Hampeł.

Sezon ubiegły i horoskopy na 
przyszłość w naszej operze 

stołecznej.
I. Sezon ubiegły.

Opera Warszawska 'jest teatrem reprezentacyjnym 
naszej 'Stolicy, przeto nie będzie od rzeczy zapoznać 
•się choćby pobieżnie z jej żyfciem i bólami. Bólami 
Opery Warszawskiej są deficyty, sprawa dziś aktual­
na we Wszystkich teatrach w Polsce i w wielu innych 
krajach, życiem jej jest niebywale owocna praca re­
pertuarowa i podniesienie ogólnego poziomu do wy­
sokości- praiwidiziiwią europejskiej.. Nad. bólami zlbyteciz 
nem jest clługo się zastanawiać. Dotąd będzie istniał 
deficyt tak wielkiego przedsiębiorstwa, dupokąd bę­
dzie pnizeolętinie 6(10 Widzów mogło dać 600 pracowni­
kom -tejże opery i ich rodzinom utrzymanie. Opera 
zaiwtsz-e i wszędzie na świacie dawała i daje i dawać 
będzie deficyt, ponieważ j-est rzeczą luksusową i nikt 
się nie- be tizie" porywał dla całkowitego sfinansowa­
nia, takiego przeidisiębionsitwa. 1-eciz obecny deficyt na­
szej opery reprezentacyjnej jest spowodowany przez 
■ogólmy Uain eikiononricziny u tych, którzy bylf pu-bli- 
■Cizin-ością opeiroiwą. no i prz-eidewszystkiem i podstawo- 
wio jmz-ezwbyt mały gmach. Fakt. ż-e opera stołeczna 
mą 1300 miejsc jest. trageidją dla jej finansów, bo 
zmusza do wy->ok:icb cen pociągając ziałem małą fre­
kwencję, zaś danie teatrowi reprezentacyjnemu Rze- 

razyposipoWtej gmachu nowego o 3000 miejsc, rozwią­
że' natychmiast sytuację finansową, nie mówiąc jiuż- 
o podniesieniu autorytetu i zadania propagando'we,go 
jakie mogliby odegrać wobec cudzoziemców taki teatr 
reprezentacyjny. Tyle w krótkości o bolach, cie­
kawiłem  i przyjeanmiejszem jest móiwić^ o życiu i to 
bardzo oiwoicinytm ubiegłego sezonu. Na i lerwszjTin

Posuiwał się powoli. Sipoglądal -na mnie również 
uważnie i nie śmiał przem ów ić. M-Jcieme jego pełne 
Ibyło .piotkipry i dy-lkirecji. Zapytialrm^zto-s-t.ko:

—  Piain idzie aż do CJudad-Rodr go?
—  Nie. do klasztoru w Tadavera. 1 . . .

'■Nie- dodał nic więcej, domyśhleui się jednak, że 
byliby rozmowniejiszy, gdybym go a.© oiiiesmielal. 
Złajtfidiziilcm przeto ton.

—  Ma pian tam kogoś z rodziny?
—  Nic... odbywam pielgrzymkę.
■- Ah taili I do jakieigioż to świętego?
—  Nie idę tam modlić sie do żadnego świętego, 

iprorzę pana. Idę zenwać różę.
Ujrzał żółwiem:e w  moich oczach i mówił dalej.
—  Oo roki# wiozemną wiioAńą idę z Ojaraun do Ta- 

dayeira. .Znżywam na tó piętnaśc.e do dwiudzr.e.-stu 
dni i tróeihę pieiniędizj-... Ale tiruidino. Tnzefbo od cza­
su do. czasu iromj-Śiec o swiojej duszy, ja za.s przed 
dwaiidziealiu laty p.-zjfćągiłom Felicji, ż-e dotirzymam 
iprzy.nzeczeiniia.-jak ona dotrzymała siwego... Tak, pro- 
isizę pana. w  1805 roku picizyniłem śluib o-d-bywaTiia co- 
irocizn-ej pielgrzymki d-o klaisztoiru w Tadavera. Trze­
ba pann wi-ećlizie.ó, żie Felicja 'była moją narzeciz-oną 
i kioicihaliiśtny się bardz'0. N;e była ładina, ale posiada­
ła- wdzięk i łagodność, której ni-e ‘można było się 
oprzeć. Mieliśmy się pobrać, zapowiedzi były- już o- 
głosizone, -śkoTO. matka jej z-achoTOwala ciężko. Fe­
licja lńialia -pięic-iioiro roidzieńsitwa, djla którego opieka 
roatlki była -niezbędśa. Leikanz-e zaś oświadczj-li, ż-e 
chora nie przeżyje miesiąca.

..jFelicja nie ulwierzylła :m na sziozęście. Modliła 
•się- calem sercem do świętej T e f e y  i przyisiięgiła, le  
yistąpi do Karmeliitanek, jeżeli matka wyzdrowieje. 
Sit-ał' się md. Miafttoa jej żyje do dzisiejszego dnia. 
A le cóż ze miną. stoo się miało? Wiem. c-o należy się 
Bogu. ale jestem człowiekiem... Broniłem rnfej miło­
ści. -Próżny trud. Szlochałem, groziłem, że hię zabiję. 
Nic nie pomogło. Felicja izo-słala.. Karmelitaffiką 
w  MaS^torze w  Taidavera.

ndejfccu należy mówić o donioślejszych prernjerach. 
Wagnerowski „Zygfryd" wprawdzie długi i męczący, 
wystawiony -bardzo starannie dekoracyjnie i muzy- 
-cz-nie, przedewrs-zys-t.kiem muizyiczmie z doiskonałym ka­
pelmistrzem Dołżyckiim na czele. Przyszły sezon ope­
rowy stoi pod hasłem oper polskich, bo pierwszą 
premjarą ma być „Zygmunt Auguist Opolski ega kom- 
pozyiora Jotejki. O u-twiorz-e tymi odzywają się gło­
sy bardzo podniebne. O ile mowa o popieraniu i szer­
szym uwzględnianiu muzyki polskiej należy domagać" 
się s-tairamnego 'włiwwienia a-r-cydziela Moniuszki 
„iStiraszmy Dwór"; u-ylkiorzyistania doskonałego basa 
-Michałowskiego oraz Kiepury, świetnego w- roli Ste­
fana. Z oper obcych projektowany jest między inny­
mi „Borys Godunow" z Michałowskim w roli tytu­
łowej. Te utwory -oibok innych projektowanych i 
przy uwzględnieniu typu repertuaru w rodzaju Wer- 
the-r Laknre Rogileti-a z doskonalyrr. w tym repertua­
rze Kiepurą powinny dopełnić repertuaru i przyczy­
nić się wydatnie do zmniejszenia się uciążliwego de­
ficytu.

. Również udatnie wystawioną została Ra-relow-ka 
„Godzina Hiszpańska" z utalentowaną Wermióską 
i z :n.teligen-taiyn), choć spracowanym już Doboszem 
na czele. Owocem wielkiej pracy było doskonale wy­
stawienie „Don Juana" Mozarta (Mozarta) ze znaso- 
■mitym Brzezińskim w roli tytułowej, niezręcznie pó­
źniej obsadzonej przez Wiśniewskiego. Należy jesz­
cze z ważniejszych premjer pochwalić „Śpiewaków 
Norymberskich", w których kreacje Dygasa. Mokrzy© 
kiej, Talewicza i dobrego w tej roli Wiśniewskiego 
należą do pierwszorzędnych. W życiu Opery Warszaw 
sklej -ważny-m mementem b jlo  ukazanie się dwódt 
poważnych młodych sil. sopranistki Bieleckiej Muiji 
i tenora Jana Kiepury. B id • cka. to ładny i dozy 
sopran zasługujący na powabne potraktowanie. Świe­
tny miody tenor Jan Kiepura jest doskonałym nahyt- 
feti-rn dla Opery Warszaw .-kiej, gdyż pozwoli rozwi­
nąć cala piękną g-ałąż repertuaru. Jego występy w 
„Fauście" wykazują niebywałą u młodych śpiewa­
ków technikę frazowania, planowania nut najbar­
dziej nawet wysokich, fenomenalnego oddechu, pomi­
jając ijinż niezwykłe piękno i igiiłę gios-u. Bystęp 
w  „R igoletto" był sukcesem tego utalentowanego 

".śpiewaka, sukcesem jakiago mogą mu po^zazidnościć 
najpierwsi nasi śpiewacy. Od bardzo dawnycli cza­
sów nie notowany je-1 taki e-nituzijazim publi-ciziności 
dla rozpoczynającego karjerę śpieiwaika, 'Dlatego też 
prasa Wa-rs-ziawy jedniogliośni-e przepowiada Kiepu­
rze światową karjerę. Wispominhjąc jeszcze o ładnych 
wznowi-einiach ..Fauisita" i „Carmeny" -oraiz o gościn­
nych występach Fraiciego, TpikonKlury i Galeffiegó 
na tern kończą się oiwio-c-e pracy ubiegłego seizouu o- 
pe.ry stołecznej.

,Z TECHNIKI I PRZYRODY.

Walka z wrogiem  
niewidzialnym.

(Przyroda i technika. —  Palące pytairłie. —  P  abeł 
w mikroskopie. —  Od bakcyla do człowieka. —  
Balkterje w przemyśle i rrlnićtwfie, —  Komórka ży­

cia. — ■ Serumtenąpia, —  Sztuczne odmla-dzailie).

W-iedlza, ten iwzrasta-jący gmacli poznawanych 
iprawd a toehiifet ziużytkiująca je dla życia nie sta­
nowią jakby się nieraz zdawało odrębnych działów

—  I pan chce widzieć ją?
\ —  Nie. Reguła zakonna 'wzbraniałaby nr: tego, 

gdylby ukochana nnoja żyła jeaizia^e.^Ale o-n-a uma.rła. 
To była święta, proiszę pana, pteuwufz® ywięta, nie 
s-twiorzona dla świata, to toż Pan Bóg powołał ją do 
-siebie po dwóch latach nowicjatu. Ponieważ jednak 
w  dobroci swej nie cihieial dopuścić, aby tak wznio­
sła dusza -pozoistamiiila -na zlemś jedynie wspomnienie 
cnót -twoich, isiprawil. że nagf.e w pelm-i z'my wy­
rósł na jej grobie kazalk róży. który kwtiitmie oihficie... 
K iedy dciwiedziałem się o tean przysiągłean, że przyj­
dę co roku zeinwue kwiat jeden... Jest- to jedyny bo W, 
jaki złożyć mogę tej boisfciej istocie.' Nie ziamr.edbal- 
byin tego za wn-zystUrie złoto naszego państwa.

Noc jmiż Z'aipa'Jła, gdy doszliśmy do klasźtioiru w la -  
darera. Mój towairzysiz więdiróWki prosi:!, aibyan po- 
iszedł z nim. Wikrrótce doitoniliśmy, idąic- wadłuiż wyso­
kiego miuriu, do małego pliacu ogrodfflodiego. króry 
iS-tano,w;ł c-miemitarz zaisianj- kr-zyżaani z dnzeiwa ozair- 
arego. Wisip-ięlliiśauy się na ogirodtzęni-e jak złodizieje, 
a następnie zapnóoiiii: w aleję tworzącą błotnisty stru­
myk. Mój pielgrzym zatrzymał się.

*— Tam! —  rzekł wHkaizująe ręką.
IV eieamojśeach, zgęsizciz-ającydi się ęoraiz bardziej, 

ujrzałem różowy knzak, który wytryskał z zi-eani, 
chwiał s-ię w podmuchach wiatru jak plomi-eń i rozta­
czał woń tak słodką i mocną, że poczułem zawrót 
głowy.

Towarzysz mój nziuieił się ku kirz-akowi. Powrócił 
do mnie. trzymając w obu dłoniach różę. okrytą kro­
plami rosy.

—  Uin-oszę F-eli-cjęl... Nie zapomniiała o mnie... Do 
widzenia parnu.

I  odiszeidł szybko. Naipróżino w-ołalem za ninr. Nie 
chciał slyiszeć. Pogrążył się całkowicie w swem szcizę- 

J?cm. Pozostawiił minie ntg troszcząc się o to na- tym 
cmentarzu klaisatannyni, pinzepoj-oinym duszą jego u- 
'kochanej, spoczywając-ej pod krzakiem róży.

Przekład J. B.
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pracy ludzkiej, ale łącizalie wspomagają się wzajem­
nie, dążą -całej ttidżkpści.

Technika, wymaga poznamlia przyrody, tak jak .wie 
dza i nauka i pyta zaraz jatk bo yoznanie da się zu­
żytkować? Jeśli z jednej strony twierdzimy, że tech­
nika jfest niejako córką ,,/wfedlzy i nauki", że w y­
rw ołtama ipoitecibami życia posiłkuj© się wszystkie,mi 
zdobyczami badań przyrodniczych, to nie można prze 
ocizyć doniosłych rusług techniki współczesnej, dla 
wiedzy, dla poznania- przyrody, metody badań itip. 
Wispółczcsna todhnilkia daje środki, s/Cwasnza cały za­
sób możności badań w  dziedzinach przez wieki całe 
tajemnicą osłoniętych.

(Wystarczy tu przypomnieć olbrzymie ratrakiory 
■astronomiczne, zadziwiająco powięksizającie soczewki, 
imponujące precyzyjne mechanizmy a wikońen i za­
stosowanie fotografji; wszystko to dila poznania 
*#zecM wfata. Z {pomocą tych środków odlsłauia Się 
nam coraz pełniej w majestatycznej potędze Makiro- 
kosmos —  świat olbrzymich wielkości ąv czasie i prze 
etrzeni —  które poznanie leży powyżej granic do­
strzegalń ości zmysłami.

Nad rozwiązaniem zagadek w is izeohśiwiata  tajemnic 
nieba siliła się ludzkość całe tysiąclecia daremnie —  
nie poznała praw|diy —  dziś bo, ico przewidział umysł 
badacza daje się stwierdzić hem w  niedkończon ości ach 
rw otchłaniach 'zaliudlni ornych milljaudamd światów, 
gwiazd, słońc, kornet i mgławic.

Technika srtlamęla z całym zasobem odkryć i wyna- 
Jażków, z  całą potęgą zaprzężonych do pracy sił.

iNa niejedno odlwiieozne pallące pytanie o początku 
świata, o stworzeniu i o zjawiskach, będących daw­
niej treścią kultu religijnego, mistycznej wiary, znaj­
dujemy dziś oĄpowiedlzi jasne, iprawdy stwierdzone 
luib też prawdopodobnie.

A  teraiz drugie., bardziej jeszcze' dręczące pytanie 
dusz ludzkidh alfa i omega naszego krótkiego istnie­
nia —  „przemijanie życia".

Duch pyta, skąd wzięło się życie? ■— czem jest? 
■— .czem jesit śmierć, cZiem jeait to przerwanie łań­
cucha świadomych zjawisk, ta pełna grozy ta jemni- 
ca śmierci?

„Wiernie stać będzie aziłowiek samotny i blady, 
pytający ©o to jest życie!" (Konopnicka) —  kończy 
poetka pieśń o tęsknotach i cierpieniach dtuszy ludz­
kiej, lecz smutek tien, tklwd w  poezji serca, duch ba­
da i zgłębia prizycżyny —  odpowie nam kiedyś i na 
to  pytanie1 jasno i pogodnie...

Dcę tajemnic życia i śmierci, do najskrytszego labo 
ratorjurai (prayrody, wi któtiem rozstrzygają się kwe­
st'©, tycia ,Jbyć albo nie być" wnika dziś badacz- 
toiolog.

Środków do badania dostarcza dziś technika.
Do poznaw amia ślwiata znajdującego się poniżej do 

ehrzegalnoścd niaiśzych zmysłów, do zrozumienia mi- 
krokosmosu (niewidzialny, najmniejszy świat) prowa 
dzi nas wiedza z  pomocą mikroskopu; daleko widz i 
drobne widz: to dwa cuda optyki i mechaniki precy­
zyjnej, dlwde potęgi techniczne, służące wiedzy na 
przeciwległych 'krańcach tworów przyrody.

Mechanika dTObnowidża odsłoniła nowy- świat ol­
brzymiej doniosłości dla życia, świat, w  którym spo­
czywa zaczątek iżycia. który podtrzymuje je i który 
życie rozkłada —  świat bakiteryj.

Wyślijmy na mgnienie oka myśl naszą na 200 lat 
.wstecz.

Uózony Momtaune uważa daleiKowidlz za wynalazek 
djalbłą a jeszcze pocieszniej brzmii histo.rja z mikro- 
*kup©m. Przeciwnik Galileusza, jezuita iSłćheinor u- 
■mieirn podczas podlróży do Tyiroln. Między pozosta­
łem,! ruchomościami znajdują mikroskop i horreurl... 
w mikirnnskopie nie mniej nie więcej jako pana pie­
kieł iLmicypera (tak podają kronika...),, aż nazbyt do­
brze zipane, małe krwi żądne zwierzątko —  pcheł­
ka —  wywołała w mikroskopie taki przerażający 
efekt, że chciano zmarłemu odmówić pogTzeihu. A  te 
pojęcia ówczesne, fanatyczne obłędy tyczące się cho 
rób nagminnych —  okropne czyny palenia czarownic, 
kacerzy, którym przypisywano wsizelkie do'znane zło!

Ponura tiragc-dja śmierci 26 miljonów ludzi w jed­
nym pochodzie dżumy (przez Europę —  to widlrno dziś 
znikło. Ozyżmie wanta dziękczynienia wiedza i tech­
nika. dając kulturę, która rozprasza ciemmotę zabo­
bonów i fałszów i ścieli nam istnienie coraz pełniej­
sze i świat,lejlsizie i, oibronniiejisze —  ochrania i prze­
dłuża życie.

Małe szkiełko powiększające przeobrazilo się w  
zdumiewające narzędzie aparat m-.kiroskoipowy, zdol­
ny do; ukazania oczom na&zyni niępojęeia małej Isto 
t y  w powiększeniu 100.000 razy. Przy lakiem powięk 
szenóu nnuHzka mała przykryłaby przestrzeń wielkiej 
sali balowej, jak więc maluczklni jnus-ii być tien rwór 
pizyrody, nazwany lasetczuiikiem Itib bakcylem, K p i 
widać go przy lOO.OOO-krotnem powiększeniu zale­
dwie w milimetrach.

Przed kilkudziesięciu laty nie słyszano prawie nic 
o, bialktenjach, sami uczeni mało CO' wiedlzieli o nich, 
a dziś wyraz ten stał idę prawiie potocznym —  każ­
d y  czytelnik wie,, żie ten Świat niedostr.zegallny o<ł- 
gryiwa wtażną rolę w życiu codziennem, powitała od­
rębna gałęź wiedzy .(bakteriologa", o o lb rzym  i ern. 
znaczeniu niertylko z© stanowiska, hygjeny i medycy­
ny. lecz i w  zakresie oebrony życia, leczenia chorób 
zakaźnych oraz na polu materjalnej iprodukcji w  pnze 
myślę spożywca em i w zastopowaniu db rolnictwa 
dla ziwiiękrhienia wydajności gUcby.

Wiedza o- tym d!ziale nauki, poznanie t! zrozumie­
nie cłziałaliności tego świata istot o  znikomych roz- 
iniarach a nieograniczonej .potędze w  dobrem jak i 
ziem dla życia państw irośliu i zwierząt potrzebną 
jest każdemu.

W  końcu XVTI stulecia mikjfośkopista Loevenhack

posługując się swemi soczewkami pierwszy dostrzegł 
żyjątka znane pod, nazw4 bakieryj i od niego po­
cząwszy w  dalisizych latach poświęcali uczeni obszer­
ne badlania i prace tym drobnym organizmom, nie 
szukają© jeszcze jednak związku tych istot z życiem 
przyrodly.

Ptodżiwiiano tylko te cuda, pod drobnowidzem, roz­
różniano kilka gatunków a dopiero w  drugiej poło­
wie X IX  wieku przypadły w  udziale słynne odkrycia 
naukowe i poiznanie wpływu żyda  bakteryj na. obja- 

_<wy chorób, na wielkie przemiany w  organizm ach 
zwierzęcych i roiśliinnych. Naziwislka Pasteura, Kocha, 
wszystkim są znane a (prace ich utorowały dlrogę do 
ziroizumienhi pwoccsów w  żywym 0'igaui'zmiie.

Kia pytanie,, co to są bakfórje? jak wygiądają? ja­
kie są warunki Łclh bajacztiego rozmaiaiżania się, gdlzie 
siię łzanajdują? jak przeciwdziałać ich szkodliwym 
wlpłjTwom a wykorzystać dobre i zbawienne —  na te 
wszystkie pytania diaje nam dziś odpowiedź wiedza-, 
wppairta metodami technicznemi badań i dioświaidozeń.

■Objawy dlzia,lania bakteryj są izjaw; -ikami funkcjo- 
matoemd organów żyjącego zespołu, to nowa karta 
medycyny w łączności z seroierapią (mjekcje rozezy- 
nówj).

„Odimładzar.je" tak dziś głośne imionami dra. Słiei- 
nacha. i Woroncewa oraz ja,pońskiego lekarza- Yaiko- 
mato, jc-t w ląicizmości z  tak zwaniem .wewnętrznem 
wydizielaniem gruczołów" —  niesłychanie doniosło- 
mi objaicami żywej przyrody, które rrarto oświetlić 
popilarnie. Sensacja, lmmhug i stwierdzone wyniki 
tiwouzą jieszcize obecnie chaos sprzecznych poglądów.

(Zareferuję ten temat w dalszych artjtkulach.
Inż. Edmund Libańskł.

Czwarte przykazanie 
Boże.

(Bllzmi ono, jak wiemy: „Cizicij ojca tweg-o i matką 
tlwioją, abyś długio żył, i aby ca się dobrze powodziło 
na ziemi".

N ie chodzi niani t,u o przedmiot nakazu, tj. o cześć 
dila rodziców/ ale pragniemy tylko wgiląidnąć krytyoz 
nie w iatoitę błogoslawieńsrwa, zawairowanego przez 
Boga dla tych, kltórzy przykazanie to beziwzględlnie 
Wypełniają.

Oto Bóg ludiziom posłusznym wt tym względzie zo­
stawia najzupełniejszą swobodę w  urobieiniu wła­
snych ich Jusów iziemskich, uświęcając niejako zasa­
dę starożytnych pog.au, ż© każdy człowiek sam jest 
sipraiwcą iwłasnego swego siaCząścia, czy nieszczęścia, 
uzafleżniiouego od jedyniego tylko warunku: czci 'i p(>- 
sluiKenMwa dla ™voich uodiziiców.

Ĵes/trto zatem nieityliko przyfeazauie, ale i wykaza­
nie,; w dbałości o nasze zbawienie, musimy spełniać 
■i aziwia nte i^nzykaizanie. do czego podmiotę dał nam 
Bóg iw dbałości o życie nasize ,i ó powodzenie, nasize 
,w ęzasi© jego trwania.

W  reizuiitacie zaś wynika stąd, że wolą-, niejako roz 
krzem Bożym jeśit, abyśmy dibałi o życie i p/oryodze- 
n,ie nasze; Bóg tego wyraźnie żąda, abyśmy w dba­
łości o doibra, nasize doczesne mogli tem łatwiej speł 
uiać Jego wolę w  czwartym warunku dekalogu za- 
w-artą.

ClziWarte przykazanie jeet zatem i negacją samo­
bójstwa, i tego wszystkiego, co do samobójstwa pro- 
wadlzi. Ntfie wiotoo nam niechcieć żyć, a zatem i nie 
wjdlma nam nie stairiaić się o dtagk życjŁe i —  jegioi 
wtairanek — dobre ptowiodzenLei nalsze!

A  tymczasem... iw chroniicznej nozbieżnośici z jedy- 
nym regiułlatoreim. życia, jakem jest dekalog, zapomi­
namy wciąż, nie tyle o istocie czwartego jego ogni­
wa, co o w ypływającym zeń obowiązku uprzyjemni© 
miła so(bliie zyicnja pirzez wyraźnie sitaranio się o to, abyś­
my długo żyli, aiby się nam dobrze powodteiło na 
ziemi.

Że tak jest, a nie inaczej, dowód choćby w  pobież­
nej obserwacji pierwszego lcpzego, -przeciętnego 
ipinzeichodlnia na ulicy, gioacia w  teatnze. ozy w ka­
wiarni. wiernych modlący cli się w świątyniach, obser 
wacji całych rodzin, dlzieci zwłaszicza. ich smutków 
i radości, wiogćłe wszydkiich, Ws-ztędziie, na kafelym 
kroku!

Czyż trzeba tu wyjaśnień, komentarzy, obrazków, 
aby oddać cały ogiromfny, powszechny u nas smutek, 
izgiryzictę, przygnębienie? Clzyź nie tuzebaby dziś u 
nas nowego Diiogeuesa, który cllnodlzilfoy w  biały dzień 
z łatarciią po ulicach w, poszukiwaniu —  nie człowie­
ka, rozumnego, jak czynił to ongiś w Grecji, ojczy­
źnie sw|eij, —  lecz człowieka uśmiechniętego?

1 cizyż nie wy-tarczy wejść dziś dio pieiw-szej lep­
szej świątyni, aby przekonać się naocznie, iłu i ja­
kich ludzi chroni się tam przed rozpaczą,, udając się 
do Boga, jaiko do ostatniej już nadlzdei ratunku, o po 
moc. o siłę do meżlnego zniesienia zla, wreszcie o 
śmierć nawet,, kiedy inacząji, lepiej juiż być nie mo­
że! —  Wiszy-ey my: katolicy i niekatolicy, wierzący 
i nie wierzący, czekamy endu, modląc się oń usta­
wiczną modlitwą zgorzkniałej duszy, zatracając w 
tem wyczekiwaniu coraz baindlziej nadzieję, wraz z 
Coraz postękującym ubytkiem sił i odlpomości!

Ej! a czy nie jest lio (jroMem dla żywotności na- 
ifzego fpołeczeństwa najważniejszy? Spytajmy tych 
najsmutniejszych, w  rękawie duszących (łzy po ko­
ściołach, i tych niesiziczęśliwyleh, których życie suche, 
bezbarwnej nie, nauczyło wierzyć i czuć. c,o przy sto­
likach kawiarnianych po całych dlniach wysiadują, 
patrząc martwo wybałuiszouemi oczyma w bezu.‘id,ziej 
■ne jutro, spytajmy wreszcie tych wszystkich, có oszo

łomienda i za.piiimuiemia szufle: ją w  alkoholu, w ba­
rach, kręcąc się, jak chtwilowem diziałauiem martwej 
ęprężny ożywione manekiny, —  spytajmy i'ch, czy 
obdhodizi ich ch,oć odlrobinę: sejm, prezydent, poliicy- 
Ika, rząd, świat wogólte cały?! Onń patnzą, tylko oczy­
ma niemej, głuchej zazdrości na opalony pwfc jalkie- 
goś hauidiarzia skói;, ozy piwa, dosrawcy zboża, fa­
brykanta trujących artykułów fepożytwiozycbi, a zwiaez 
cza wódiek i likierów, na przetłuszczony podbródek 
właściciela firekłwienitowaneij p  zez żydów kawiarni, 
owego jedynego dzifeiaj przedsiębiorstwa, co -uto się 
opłaca, —• a patrzą z taką zaizdnością nie dla ich 
nikczemnie zdobywanego majątku, nie dla przesytu 
ich zdrowotności i dobrego wyglądu, lecz jedynie 
zazdroszcząc im z eałejl d tezy tego, że mogli w y je­
chać za granicę, nad morze, w słońcie. w kulturę, w 
szeroki świat, zrzucić z siebie ehoć na chwilę ojczy­
stą troskę i (przeżyć choć tydzień, choć miesiąc in- 
nem życiem!

lAHa. —  czy tbiki oipalony, tlusity kołtun żył tam
tem inniem życiem napraiwidę? Nie! —  on tam tylko
jadli, trawił i  spał! Nie przywiózł ,z sobą n-ic, ani krzty 
kultury, ani odrobiny słońca duszy! Przywiózł tylko 
świeży zasób sił fizycznych, mową wytrzymałość do 
walki o zdobywanie pieonądza, nowy tupet i cynizm 
dla rozumienia i speMaaiiia ób(świątków objiwaite!- 
skich i społecznych!

A  olhrzymiia większość tych. 00 wyjechać nie mo­
gli, zaklwasiza się coraz bardziej w rozpaczy i łzach, 
truje isię najbezkamiiej i najcyniozmiej już podawa- 
uenni w| zędlziie po piMieznych lokalach: pieczywem 
-z dodatkiem niąkii papierzanej, alkoholem metylo­
wym w wódkach i likierach i zabójczo dm łającem i 
ich zaprawami cheniacznemd, piwem waraonem z obie- 
s-zyn ziemni,akćhy, buraków, z pomyj; i perzu (potra­
wami smażonemi na łoju i margarynie, wreszcie fy- 
iton-iem,, którego przesycony siarkawym fl^wasem dym, 
dusi i rani płuca i błony śluzowe. Gd.aieś podobno w 
•jakiejś krakowskiej kawiarni podają gościom kawę 
sporządzaną jediynie z wywaru tirująieej cykorji, 'za­
silanego.... apteczną kofeiną, kitórą —  jaik wiadomo 
—- ratuje i-f.ę tylko konających! Wreszcie gdzieś, w 
piieriw^zoirzęduych jakichś kiakoiwiskich restauraciąich 
podaje się świadomie siKniie tirujące grzjtby w miejsce 
trufli!... A  gdzieinidziej znów raki cuchnące, wywiołu- 
jąioe licezirwe, ciężkie zatrucia płomainami!

u nas dziś niema1 sumienia i niema władz! 
iWistzedy uatomiais-t jesit tyfikio jedna myśli, jedlno po­
jęcie, jedna jedyna żądza —  to pieniądz!

A  my mamy prawo.... nie! my mamy obowiązek, 
przez samego Boga dlany nam w  cziwart m przyka­
zaniu dibać o -nasize długie życie i dobre powodzenie 
na ziemi! Mamy obowiązek myć idę, kąipać, ubierać 
wygodnie, świeżo d ładlnie, uczyć się, badać, .pracować 
i wypoczywać, karmić się z rąik Bożych datami przy­
rody,'n ie  łotrów, uśmiechać się i cieszyć z pięlmego 
życia.... abyśmy mogli —  czcić i fir.llowaćjnaszych 
rod|ziców i Bogu się pn̂ Jel to podotbać!

A  ojcem nasizym jest —  honor nasz, a matką tna- 
iszą jest —  Ojczyzna nasza! Daiś rodzice ci szali się 
nam zbyteczni, wstrętni, ho umiłowaniem naszeir (je- 
dynem —  to pieniądz!

....Ca,veant conisufles!.... ostrożnie, oslbrożnie! Każdy 
dizień puzyuieść może katastrofę! ramn-ona. -etek ty­
sięcy wyciągając© się dotąd daiemmie ku ołtarzom 
i ku nieibu, omdlewają już, mimowoli opadając.... ku 
wschodowi, gdzie rozpacz wskazywać pocznie obłu- 
d>nie uadizieję, odrodzenie i moc!

(ag).
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Amerykańsk- spssób na bandytyzm.Urodzaj i bilans 
handlowy.

UktatoH iiuuntir „-Wiou/omości Staty&tywziayclr' z, du. 
18-go lipc-a, zawiera ciekawe dane, dotyioząoe nasze­
go bółaaa-m ihamfdtowegio m  pdenwTsize pifjć miesięcy 
oieżąćego roku. Zestawienie miesięcmne za sam majj 
/wykazuje, że ogólna suma. przywozili w tym miesiąeai 
wynosiła 186 imijotnów złotych, podezaH, gdy wywóz 
stanowił wantość 105 ndlljóiiów, deficyt więc tego 
.iednego miesiąca sitaunotwi sumę 80 miljouów złoitych. 
Największe pyzy-cjje przewoizoiwe oczywista rzecz, 
stanową produkty spożywcze, jak mąlka pszenna — 
18 mil/jonów, mąka żytnia —  3 miljouy, pszenica — 
3 miljony, żyito —  5 miilijoinów, owies — 3 mil/jony, 
ryiż —  3 miljony, kufeurydza —  1 mil jon: ogółem te 
pozycje dają przeszło 40 mil jonów 'złotych, czyli po­
rowa sumy deficytowej w  maju wywołana została 
importem środków żywności do Polski. Za ok/itn 
piędomiesięraiy import w&zyteitkiich towarów przeta- 
stawlał wartość 878 mil jon ów złotych, a  eki^pon — 
■626 miljonówi, cizyii pnzeiwyżka wartości przywozu 
wynosi 352 miljony ziłotych. W  stosunku miesięcz­
nym czyni to tempo deficytowo przeszło 70 miljotnów 
złoityich miesięcznie. Środki żywności przywiezione 
w tym okresie do Polski stanowią poważną pozycję: 
mąka pszenna —  67 m&jonów. mąlka żytnia 8 
mil jonów, pszenuca — 9 miijonóiw, żyto —  8 miijo- 
nówi, owies —  13 milijonów, ryż —  11 mili jon ów, kiu- 
•curydrza —  3 milijony; co łącznie stanowi wartość 
154 milj. zł. Wytnika z tych liczb, że w  całymi tym 
pięciomiesięmiym okresie import żywności, wywo­
łamy ześ/złorocznym nieurodzajem, był rnniejs&yj nirż 
połowa sumy deficytowej bilansu za fen oteres uza- 
-su, Ponieważ zaś w ositaltaiidi Qniesiąca«-.h import 
Tżywtnośoi stosunkowe wzrastał, widoczne więc jest:, 
łże środki ochronne, zapoblegaijąice przywozów 1 całego 
szeregu tofawów do Poblkl. *aiuzę)iy zmniejsizać inne 
-pozycje importowe. Byłoby to objawem pocieszają­
cym i zapowiadającym, z/wir ot 'ku lepszemu, jaki ,po­
winien rozpocząć się już teiraiz. gdy na ryniku pol­
skim pojawiła się już pierwsza mąka z nowego zbo­
ża. Za jneimnsze .półrocze jednak deficyt bilansu 
handlowegiO z pewnością jednak będzie większy jesfc- 
o jakie 100 miijonow. gdyż w czerwcu i lipcu rynek 

'nasz był zupełnie ogołocony ze aboża i mąki krajowej 
a na giełdach zbożowych notowane były tylko p.-ize- 

-0103 amerykańska, auirtiralijslka łub ,t. p. Obecnie 
nlSizeilkj import zbóż ń ' majki zostanie prawdopodo­
bnie sprowadzony do zera, a zapowiadające się świe­
tnie urodzaje pozwolą spodziewać się dosyć anacane- 
ro eksportu tych produktów iz Bob-ki. co wpłynie 
(/Oidwójnie dodatnio na nas/z b łam  handlowy —  
nuiriejs zając wartość przywożonych towarów, ora/z 
zwiększając wartość wywożonych od nas produk­
tów. Nie będziemy w tej chwili poruszali innych po- 
zyicwi wywozu i przywozu towarów do Polski, pru- 
gnęlilbj śmy tytiko za/znaczyć, że pomyślny urodzaj 
nawet bez wzmożenia wywozu płodów rolnych od 
•nas, silą samego faktu możności zaspokojenia na­
szych potrzeb na rynku wewnętrznym, ograniczy rlż 
tomjw deficytu bilamu handlowego conajmmiefi do 
.►otowy. Będzie to jednym z ważkich czynników do 
uzyskania równowag*' bilansu handlowego. Drugim 
sz^nmtKicjn. który m/usimy sami również w najbliż­
szym czasie stworzyć, jest nadanie zdolności ekspor­
towej wytworom polskiej produkcji .przemysłowej.

Amożebytakmerzem?
W „Bediner Tageibla-tit" z 31 lipca znajdujemy 

w telegramie z Bostonu treść oświadczeń, jakie ba­
wiący w Ameryce p. Minister Skrzyński złożył przed­
stawicielom pism u sprawie paktu bezpieczeństwa.

P. hrabia rozpoczął od tego założenia, iż „Poska 
uważa sprawę swoich wschodnich granic z Rosją ja­
ko nieodmienny fakt1-. Nie tak [stanowczo, choć w nie 
obowiązujących słowach, zajął stanowisko wobec za­
gadnienia korytarza i pokkiego G. Śląska. Hu*. Sfcrzvń 
siei jest zdania, że paklt bezpieczeństwa, któryby nie 
obejmował Pol ki, chybiłby swego celu. Polska, jest 
gotowa do przyjue-ipJiskieigo rozważenia istniejących 
różnic zdań. jest owiana szeizercm pragnieniem poko- 

. ju i ma żywy imitore* w frojściu do skutku paktu bez­
pieczeństwu. ,gdvż nie może tuk długo myśleć ó 
zmniejszeniu zarojeń, póki nie zostaną stworzone iin 
no sposoby zabezpieczenia... Polski korytarz odcina, 
zdaniem niemieckiem. dwa miljony Niemców od ich 
ojozymny. Z drugiej strony jedlnalk należy zważyć. że 
równy los spotkałby 28 miljonów Polaków, gdyby 
nie było 'korytarza, gdyż Polska nie miałaby dostępu 
do morza.

Że Niemcy, którzy już kilku sposobności użyli, by 
/z amerykańskich wystąpień )). Skrzyńskiego naeią- 

. gać argumenty na swoją stronę i tym razem stajają 
eię in^mitować mu cizymieuje .jakichś różnic, między 
,, stan o  wezość’ ą “ • z .jaką rzekomo mówił o ■wschodnich 
i zachodu ul. granicach Polski, niema cc się dziwić. 
Znamienne natomiast są komentarze ..Berliner Tu-ge- 
Mattu“  do tych oświadczeń, nacechowane gwałtow­
nością tonu. wprost, w tern piśmie niesłychaną. Jmrż 
iw kąśliwowi. ? .jaką ,.B. T .‘-‘ przyznaje p. Skrzyńskie 
mu, że ..pa-tęipował bardzo zręcznie, gdyż je,go wywo 
dy hrzm.ą dla po wie rac3WT®eevi słuchacza nader lo­
jalnie i m ile '. widoczna jrtt. żywa irytacja niemiec­
ka z powodu kiootrpropagaudy polskiej na najoziul- 

' czym dla nich terenie amerykańskim. Potem wylicze­
nie jednym tchem dokładmreh oyflr polskich zbrojeń 
■i przeciwstawienie, że np. Polska ma 220 samoloty

Przwsujpczość wzrasta w  otaiuaeh Zjednoczonych 
Amorytki północnej niesłychanie. Dość ipnzyitóczyć 
fakt. że w Chicago p-optMono od 1 Sfycznia br. po 
Koniec .uzerwca 268 morderstw, podczas gdy w ciągu 
całego ubiegłego Tokm popełniono ich taanże tyiik."o 
165. W  Nowym Jorku, tCłncaeo Kd. bandytyzm stał 
się fiormalnym zawodem, a ludzie go iijpraiwis jący 
zorganizowani -są nawet w ziwdąiziki zawrodowe.

Taki istam ńzeczy spowodował bankierów i wiel­
kich kupców w Ghicago- do solidarnego ogłoszenia,, 
że za każdego zabdltego bandytę będią płacili 2500

a Niemcy... ani jedm-goy!)” - A potem wreszcie katon- 
s/ki wybuch oburaenia na porównanie mil jonów Niem­
ców z 28 mil jonami Pul aków. którzyiby bez koryta­
rza byli odicięcii:

—  Ba, ale ou czego odcięci? Niemcy w Prosach 
Wschodiiiich od ojczyzny, Polacy od morza. Od mo­
rza są odcięte i inne narody w Europie...

No i tak dalej. Poprostu w etół uderzono i noży­
ce nie mogą się uspokoić. Ale przypomina Asię tu 
jeszcze jedna rzecz. W  walce- przeciw nrt, 16-miu Sta- 
Tut,u Ligi Narodów Niemcy na wszelkie s.posoby sta­
rają się wytłumaczyć i Bol.s-ce i Francji: na cóż wam 
-przemarsz przez Niemcy? Czy?.nie macie Gdańefca? 
Gzy -nie lepsze morze?

Gdańsk jak Gdańsk. Ale o odcięciu .położony,cdi nad 
‘Bałtykiem F.ntis Wćchiodoiicb od położonej nad Bał­
tykiem oijozyizuy niemieckiej rzeczywiście ł/rudno po- 
warżmie mówić. Glucą koniecznie korytarza, polskiego, 
bo Król e/wiec umiera z tęsknoty za Berlinem. Ale na 
to jedna skromna uw*«ga:

—  A  rnożeby tak... morzem?_____________________ ~

HUMOR.
STARE OGŁOSZENIE.

Lat temu sześćdziesiąt pojawiło się w jednym z 
diZiientnikóiw berlińskich tafcie ogłoszenie:

nych i^remji —  łatwo sobie wyobrazić. Zachęcone 
bowłt-m tą poważną krwotą iudyw.uu.i podejrzanej 
wartości moralnej, mając sobie zapewnioną bezkar­
ność a nawet nagrodę pieniężna, będą urządzały dpo 
k/rwania" na bandytów. Gi ,zaś oistatni, celem samo­
obrony, ichiwycą się odpowiednich śtrodków.

iW ten srposób może stać się Chicago widownią 
w,al)ki j-wszysttkffflh p*zeoiiw wazyatkim11, w które,i je­
dnak zwycięsłfwio niekoniecznie odtniioeą anyśliiwu, po­
lujący na bandytów,, chyba, że zorganizują się rów­
nież ,jzawodowo“ , jak om.

^Wczoraj, w niedzielę, zgubiłem w tłokuj na prze- 
stirzeni między Ogrodem zoologicznym, a Pliaoem zaan 
kowyui moją żonę. Jest ona omłoda, dobrze zbudo­
wana a poznać ją można po karnlaz; 'nowym szalu y 
i zielonei' kitajkowej aulkhii. Pirzrtcin poznać ^ą moż­
na także po bardzo krótkim wzroku, skutkiem cze­
go nieraiz się myli, Piorąc '^a .mnie innego mężczyzną. 
Uczćaiwy 2Jnalazca zechce ud,prowadzić do mego 
mieszkania za- wynagirodzcnieaii w  kwocie 1 talara. 
Yeiłcheoi, tajny sekretarz, Berlin. Homdrechiśleratras- 
se. 7“ . “ ______________________________

Redaktor naczelny i wydawca:
Al e k s a n d e r  b '.;.z e j o w l k l

4l i'
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ć. .  ‘tro tw -sg  a  w ita rtr -
.Chcemy płacie pedatki 

Chcemy naszych rohutników utrzymać 
Chcemy podnieść produkcję

S P J IZ £ D A J E 1 Y
OBUWIE HESKIE bomwelt „NURKO'

PO CENACH JE D N O L IT Y C H : 21'8d Cżarne 23 -tO Obrazowe.
Zastantiwcie s.$ kto odnosi korzyść, gdy kupujecie zagraniczne - oŁuwie. Dekad

.k/Jrysua 1 Kmad r
, r~ - Jip

idę Wasze pieniądze? 
NASZE OBUWIE DOSTANIECIE.

KRAKÓW:
„PiccadillyN Karmelicka 9. 
Ba ebus7ynska, Szewska 10. 
,Sport" Grodzka 9. 
Miszczyftski Lwowska 9. 
,Zespół“ Jagiellońska 2.

TORUŃ :
Fr. Konieczny. Szeroka 15. 

ZAKOPANE:
Skibiński

TARNÓW:
B. Doskowski Krakowska 

CZĘSTOCHOWA
E. Szeftel

SANOK:
We ner

WARSZAWA:
Obrem ski,  Senatorsk a  27 
O brem ski Mowy Świat 52.

MYSŁOWICE:
J. Palusiński ,  P sz cz y ń sk a  l i  

KRYNICA:
S. Różankowska

MIELEC:
K. Wanatowicz

OLKUSZ:
R. Rosiak

, P3ZNAN■
Fr. Rogoziński i S«a Stary Rynek 
Wł. Struska, Ratajczaka 
W. Dudek, Pocztowa 2.
M. Eckort, Kraszewskiego

RYBNIK:
Kamiński, Rynek

NOWY SĄCZ:
H. Fertig

BOCHNIA:
L. Twardowski

JAWORZNO: 3378
E. Jakubcowa

P oszuku j emy  odsni/.cda- 
w c ó w w  każdym mieście faiuyia Obawia Jffio'' Kraków-LDiwia<ir Telegramy .Marko" 

Telefon Nr. 4459.

D R U T  P b C Y H K U W A N Y
D R U T  kulczasty zw ykły i cynkowany, mocny
DRUTY żel. twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich 

'Ł - grubościach od 0,2 mm --------
PO LECA ZE SKŁADU

Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277
adres telegr. „METALG0R” .

Ha życzenie drui jest ry w a ż o n y  ir  »rezki. —  Krótkie terminy dostawy Dennony kredyt w ek sliw *

3771

doiLaróiw! Bo czeglo doprowadź: wypłacanie pedob-



Bfr 18............................~............... "........... , " -GONIEC KRAKOWSKI“ Poniedziałek 3 sierpnia. ffr. 177,

e
M iiiu i oiwm fi, f i \ s  r  C 7 C \ ! i  a  *■*"*“ *•
od godziny P— 1 2  w potu- 1  I I  R a ż  R B  ~w R R /  \  Administracja: 
dnie * w?ecz8o°remny 4_? ^  V jl- d  V / 4 j£ ^  L - d  i  ^  Dunajewsk.ep 7.

Drobne ogioazeoia za slowc 10 groeay. —  Ogio»«einia zwykłe 1 maliim. jedna łank. 2C gr. —  Wiersz w rntryoe ,^Nadeełane“ jedna k n a  A . Oi 
■dlanetiroiwy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiens-z miiiirueit^owj' j^dns łatna zł. 0.7ó. — Dla pOe-zufcujących pracy i 
p^aoy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. —  Ogttoszmiia matrymonialne i korc&i ondencje prywatne zł  jedno słowo 16

skład tabełaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty.-

30. —  Wiarea 
zaofiarowanie 

groszy. — Za

Wolne porady.

^OTRZEBN' epecMista do krajania batów na wyjazd 
koło Krakawr Wiadomość: Urząd pośredni. pracy — 
Laków, Podgamcrze 30.________  8009
jPOTBlZESNY od zaraz Szofer do uuta Forda w Krako­
wie. Wladem-oś 4: Urząd cpośredm. pracy — Kratotw, Pod­
zamcze 80.__________  3018
6LUSAR2 anają - y  saę na ino>>racih eleLtryoznycih poijr-e 
toy do tfahryki w Krakowie. Wiadomość: -Urząd p sśmftn-. 
pracy, Kraków, Podzaaoctoe L. 80. 3270

AKADEMIC7K ‘ z IV mota fatoz,n<f 1 aSetnortla, poeRufcujo 
korefpefflyciji iw ża/kroste sakjolły jmedutoi mojże ufcizAeUJsCó 
leifacjjpi' ttrai jfijoroeipnaintiie,, oraz ipoiwąidkor., *ęzyjto> fr^wsfaL 
go i ałmgM Itski-egio.. Łaskawe zgtewsida do Adjndtn „Goń 
ca KiflatoofWa(kjie(go“ pod „Rwrapwtŷ -jja 3380

O O  1 P A  IzD ZIEkiN IK  4. br. Jjuib aaras w aku je  u nas posia­
dła sekret amzia gwemauwgK.. Refiiękttomtai, ipo siadający vytż 
t a »  wytaetairem iie, iorjem(iUijąiqy isię dóihnze iw sprawach 
ekon om  r ,/J'V’ch w. ptacą niadteJiLć piśmianinie zg łoszen ia  iz 
tycajoryęsefmt, refememicjaim i podaamieim. iwiauumkiów pod adme- 
* e t  : 3 w  j f .  k  FabnjyiKiaiiwóiw T .  iz. w  PoBńainiiu, Ailetje Miar- 
cfinlkoiwEfciiieigo 7. l~ __________1 3346

POSZUKl JĘ natychmiast kufllkńnasitiu irymanzy kiwalitiko 
irany,dh dK> wyupibieinii'; łac^ wpiilc woijsikowyph. WTć-wśr- 
cta nyjmardka Jamą Łacfayj, Tarnów, i'/gtnod .wa 18. 3372
TbCHNiiK. obeznamy z projelkitoiwamiean i obtóezannejn ro­
bót- fua- 1 podiTicrtutujicii, oiraa windujący ploiDsfkiim i nie- 
micJkłm językiem, poMejbny uai.yfiiinaasl Oferty », d»i- 
lączem-iem od(piaóiw świadtecrnw nateągj składać w branże 
Btidtow. Tow. AfkiC. „Raka“, Byj3]gt6m?z, ul, Maneiintkoiw-

1. 3376

Poszukująoy posad 1 |

1 'C H O D ŻC A  z Nfemdeic, umządniik, z cMuibnietnfil jwiadle 
ctw&m i, Kieizący 58 lalą, atamu iwpOiniego, ofiiiar„ hakaitywmiu 
niemżeiclkiego, pod  kaBdWłn wizgjjęclieiin godtey fcaoifairia, beiz 
ś r-d k ów  to żyicda, apeluje do setc m stośfcLwych 01 jaJde- 
Ico^iWieft za jęc ie , gid.yiż dftuiżeg m ęczyć s ię  nie może. L a  
sika wie zg łoszen ia  przyijmaye: % gfijęejeizniw&i Adm in. „G oń ­
c a  Ł ra ikm d k dego “  pod  ^M. W..“ . 3377

WYDZIAŁ Poidaetinirtwa Pracy Zwiążko Zawodowego 
Umędńiilkiów! PnyiwaituŁpli Kumów, SlaiwkplwiEfcai 6, I. p, 
poteca: 1) i kiuesrowtidk-a tóuma I „>mei ~jałoeg~ 2) 2 bi 
clhalltieićóiwt*dlLainsdisitió(W (ze tonajuauoiściią, kouespuuidleiiJiojŁ' poi- 
sbNiwpiieud * 3) jednego buJuŚMimi. Jcatt 
wryfcai, ,4) jeidiuiqg»i -ourospooidmi-rj ,p«)k%HU«̂ eickonfiraiU(ciu 
Bikodnoisyijslkiie|g|(ą 6) jeidtoiegoi ^yispopenta mata jałowiê wi, 6) 
jedną k«wierp 1 Kndeńjtikę pialsIkorinacmiedką Be stamograĄą, 7) 
■eriinićeio sfpęcfjaiMWtę witWorweiao ze rau-ajoaniwi -ią. biucbalto- 
«]£ li Ujorespoirgdtoc,̂ , -8) jednego sefenęltarza. komercja- niejgpi,
9) pięci ' Jcfwzy jtóiwi, infcaiseinltó(WB ajkiwizytartw, 10 2 
p i'*  manipuita^ jdb, li )  niwio miaeeyndsltflri połako-iiiamae-
ctkue sua .memogp^is 12) i Unią maseyLiietiką ĵ oiaką bez ste- 
nmginaiĘjf1, 13) dlwió -̂  beiciżnikiów mpi^ynorwydh, 14) jcdliwgi
magazyrfeo, 15) rlwótih bamdiuzwKrów (diział dinojguetryjny). 
Fjny ipo'ieo»«mi etosiąje się ikołejność zgłonceń i próbę 
kwaiiW-_ juą.

(SIŁA bi,umoiwa z pięcioillefuniią jpraikit,yiką, pisząca ma maszy- 
miie, pioisiziuikiii,j|b posady .odl 1 iwmztśoia bn, najchętniej ,w 
jakimś dtedienniiku. i(Zna wptzoiatikie działy). ^głóMenda do 
Adm. -̂.Gon-ca Kraik." pódl .diiiuro'1. 3371

ABSOLWENT 4-Hiettjndieij Aikiademj, harndiowpij w Ediakoiwłą 
z dłuiazą pnak^yKą w przedfeî bdomsitiwach LamdlloiwycL. 
przemyisłoiwyicih i górnictzr eh, pnagriie zmienić posadę ja­
ko sampidfcieillriy iu'"<ihai,;ieir (dlew iwinilk 13k|wfidiai[iuir-v .(specjal­
ność dtsiias wiek'Jo(W|y, aikcyj/ny), kasjer, magazymien kie- 
rowndk iregdisttratary, u-rzędlnin. biura zakupów itp. Refe- 
rei.c je poiw™żair cih mra. na żądanie. Zgłoszenia iw Adm. 
„Gońca Kirak,“ .pod „Bamdizw dlolk4adny“.

S IŁ/  samlo/diziiietoa-, kiierTwtaik biura matetujałoiweigo, djy- 
spo irer. z ' killkuna artotajruą /pmrkiJyka z  b ran ży  że lazn ej i 
węglowej, zidtoitaf oaganizaitiar biura, samodiznetay buchau- 
te j a  .pdenw. ;zor -ędnieimi -aeifemencijaimiii, ,p<fciBu!ku|je za-ięcia 
Ł a “<kajw:e zgłosKe-As ipod' „Sumiemr.a p a c a “ do Adimund- 
stracji „Gońca Krakpiwk™Jeg0“ .

|  Sprzedaż i kupno |
i f l a n n H H n u r a M n n M M M n n n i
(KUPIĘ maszynę możną ćto dzyp-ia v®lfl®e' aU i3 dobcym 
latamiei Ggłoisizeniia do Adm. „Gońca Krak.1- ipod ąMaszi - 
na“. „ 3365

Rozmaita. |

A N D R Z E J  M ÓL, ur. 1900, Lachowice,, undeważliŁa zgu ­
bioną' kibiążecizlkę woijakdwą. 3382

IN S T Y T U T  HERALD YlUZSNY, K ła t o W  S ziak  4, p  zep-n- 
wadza sku teczn ie  w isżeikie sp ra w y  d o tycaące  le g itym a ­
c ji Bzłacheotwa i herbów , dost,ar"'za uspędowe extirakty 
em rznorjalm e z pedp isem  mindsteiri k ita  o raz c e r ty fik a ty  
ro d o w iło 6 «i szlach eck ie j.

ZA M IE N IE  fouttejpćnm rwucdleńsii-T na pfeoilno. Zgłoszenia: 
KomauiBikJlegio 32. paTier. %3J9

ZAWODOWI mechanicy pańć ĵowami ł  prakltyjką zagtra- 
nńczinią przyjmą generalne naprawy maidziyn baiukarekiioh 
i wstzelllkich innych. Dostarczają toyjby lóżnego * )dqdjn 
i ozęści d.o mawziyn. Waiumki' dkugodne. Zgjtoaz«oia doi Ad- 
miinfeitracji „Gońca Kirak.“ podl -Zdoiti y ugo«dloiw.,r me.< Lar 
juiiL- “ , 3369

- 1 ■ — 1 1 11 1 ” " ' — ■ — —  
S T E N O G R iA F lC Z N  V  iiuSttiyttiuiti, WaiN/.awa. Mokotowska 39, 
iwyucza. zaiittcneisowane usotoy (pilne, chętne) listownie, 
foezpłatme siUdnografiii, cetean ;oe(piow azeobmiemda tejże.

3368 .

BI_i_dZff\E (edeganicką i isknomną iwę-ikonuję po ,nader pnz-y- 
istępnyidh cenach. iWiad-ontość w  Aotarminóistaia«ji „G ońca 
Krakowskiego11. 3369

|  Matrymonialne. 9 |

R A N N A , ibnumctka, ładna, zgrabna, iiuiteliiffenitna posda- 
dająoa anieszikamii 1 umeMmwaoe, oraz stałą .posadę, j . ia- 
gnie zapoznać się z pamean przyStoijnijTm, ziachcm -goi 
dbarłikjtenu. Cel to w a r z y s k i Zigłoseenda do Adlm. „G oń ca  
Kralk.“  pod -Bn inetika11. 3373

KLAWI 0 LI
niszczy ODCISKI I BR O D AW KI Dczpo^OtBiE
wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski. 2803

A Pot nóg,, "“ "„akltto”  Fussol“
Spec ja ln ie  polecana p „n io m  p rzec iw  noceniu  sil 
pod  pacham i. P asta  d is in fekcy ina  , r u s s o l “ je s t 
w vprubow an a p rze z  lek a rzy  w p row a d zon a  w  w ie lu  
kasach chory . J en a  Z ł. 1'50. P ro s im y  w aptekach 

i d rogu erjach  żądać  w y ra źn ie  „F u sso l* .

f is im  Spółka akcyjna KrdiCÓW .

t r / e ó a  A a ż t/ e ę a  ż e  P a fe / tW i/  ę r a jq  n ic  / ę fa n ii, 
ż e c z  6 u / 6 a  s z a f ir e m  / c fż a ż e ę n  ę r a / ą  g S o s n o , 

c z ł/ jf o  / n a S n ro ż n / e

FABRYCZNY SKŁAD PATEFO NÓ W

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W arszaw a, M arszałkow ska 154.
S p r z e d a ż  z a  g o tó w k ę  i na ra ty . 

llw aga : Z d o ln i, energ iczn i i zasobn i re fltk tan c i na w y łą czn ą  sprzed3/. P A T E  i  
N Ó W  na p o s zc zegó ln e  re jon y  P o lsk i p roszen i są o  sk ładan ie o fe r t  1 re ferencji.

3380PRZEDSTAW IC IEL NA K R AK Ó W

T. E ERG ER ulica Szewska L. 22.

Blifi! I f f iB A f t i lH B & ld

MAS7YNY do  szyc ia  znane 
• * '  . K asp rzyck iego * T an io - 
H u rt-G otów ka-R aty . Hur­
tom e sk łady fab ryczne .T h e  
K asprzyck i C om pan y" W ar­
szaw a, m irs za łk ow sk a  153 
'te le fon  104-51, C h łodna 28. 
S to je is k a  lo  P row incja  za­
m awiać m o że  lis tow n ie .

3299

iR S & IE B & IH H B W B

Czytajcie
rozpowszechniajcie

Praw da zw ycięża !

Nc.

Niedoścignione było, jest i będżie

mydło

Jeleń -S ch ich t
gdyż nic w świecie skłonić nas nie zdoła 
do zmniejszenia dobroci naszego mydła, co 
stanowi naszą chlubę!

Mogliśmy wprawdzie przez użycie „pra­
wie* równie dobrych surowców uzyskać 
nieco tańsze mydło, lecz nie czynimy tego, 
gdyż maksymą naszą jesf: .produkować 
nie mydło dobre lecz

najlepsze”! ?f

W
Di UHM bek 43. hił H.
Salon fryzjerski stosuje do m a­

sażu twarzy —  g łow y  
Radiostat Dr. ALBRFCHTA 32,3  

Wyniki zdumiewające i zachwycające.
Manicure aparatem elektrycznym.

□ L .□ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ - □ □ □ □ □ U "  D L

Parowa Cegielnia Itrzy wołąkc
poczta i stacja kolej. Mokrz 336t

sp rzed a je  znaną C a.a i a  f r m ń u / k P  W ysy łk a  na- 
z jakości I kl. lO IIU W K ^#  tychmiastow?
□ □ □ ! □ □ ! □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ U J  □ □ □ □

MA3n/i 0CHK3NN; SUDORYN
(w pudełkach z sitkiem)

jedyny wypróbowany środek usuwający 
2805 bezpowrotnie
Pot i niemiłą woń z r?k, nóg i pach
Labora t. Chem . Farmac. „Ap. Kowalski” W arszaw a .

Reklama
dźwigni? tiandin i p.zi mysłu.

0
b Tb I b U W SD b IHb Db

Tygodnik ilustrowany dla ludu
„W ien iec-Pszczółka“

51-ty rok uivdawnictora 
R r a h a . ul. Dunaiewskie&o 7 .1 p. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 5Ł£r.
H lB lB la lB lB i lE i lB i lE  [b Tb I ib I ib I b I b I b  U l a

Redaktor odpowiedzialny: Klaudjusz Hrabyk. E ra k o T T fk a  D ru ka rn ia  Naik ład oy ra  w Krakowie p od  za rzą d em  J. Borkowic^"

/


